
P rz y g o to w a n ia  d o  u ro c zys te g o  o b c łio d n  
SS ro czn icy  p o w s ta n ia  A rm ii R a d z ie c k ie j

^  Całvm trrał« ł . —. i .   i .   . .■   e?»iv?A nr7V0OtOWUÍ® RT-.calym kra ju  trw a ją  przygotowania <lo uczczenia przypa 
k f fc e j  w dniu 23 hm. 35 rocznicy powstania A rm ii Radzicc 
skiego arn1*' Pogromcy h itle ryzm u, w yzw o lic ie li;! narodu pol-

^  </<de Przygotowują się I gotowywane są okolicznościowe 
nla a •• 33 roc™ icy powsta- gazetki ścienne i wystawy zwią-
u.()k. rm i‘ Radzieckiej żołnierze zane tematycznie z tradycjam i 

'"jsKa PołskW n c , ™ , ™ _szy i*"*  .Pols,iieso. Sercom na- 
C t "  4totnierzy droga i bliska 
Dr7vr,;Ar.mia Radziecka, która 
Wv7u- ° ” 8 nar°dow i polskiemu 
r o w ^ enie spod i arzma h itle - 
Wois'-reSD, ialrm 'a’ u które.1 boku 
ski si la.P° 'Skle Przesz*C zwycię- 
n - J  aK bojowy od Lenino po
dzlJ n'u W odciziałach 1 podod- 
bn.atC 1 WP opracowywany jest 

u Pr°gram wieczorów lite- 
^  chi gawęd, recytacji, przy-

bo jowym i A rm ii Radzieckiej.
■+r

Szczególnie żywe przygotowa­
nia do obchodu rocznicy trw a ją  
we wszystkich ogniwach To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, w kolach m iejskich, 
w ie jsk ich i zakładowych oraz w 
szkolnych kołach przyjació ł 
ZSRR.

Koło TPP-R przy Zakładach 
hn. Kom uny Paryskie j w  W ar­

szawie przygotowuje m. inn. 
akademię, na które j referat w y ­
głosi oficer WP, uczestnik w a lk
0 wyzwolenie Polski. Radiowę­
zeł zakładowy, w  którym  współ­
pracują aktyw iści kola TPP-R
— nadaje audycje, poświęcone 
zbliżającej się rocznicy. Duże 
zainteresowanie załogi wzbudził 
f ilm  pt. „B itw a  Staiingradzka“
— wyśw ietlony staraniem koła. 

Opracowany przez Koło ZMP
przy 11-letniej Szkole Żeńskiej 
w Szczecinie program obchodu 
35 rocznicy A rm ii Radzieckiej 
przewiduje akademię, na którą 
złożą -ię liczne deklamacje oraz 
montaż lite racki, występy chóru
1 zespołu tanecznego z pieśnia­
m i i tańcami radzieckim i.

M T S  « S T R O N

Sztandar
MŁODYCH
ORGAN ZA R ZA M G W W N E

XI Plenum CRZZ
ro z p o c z ę ło  o b r a d y  •

ł ł  hm. w sali Związku Zawodowego Nauczycielstwa Polskie* 
go w  Warszawie rozpoczęły się obrady X I Plenum Centra lnej 
Rady Związków Zawodowych. Jest ono poświęcone wytyczeniu 
zadań stojących przed najszerszą rzeszą związkowców na no­
wym  ważnym etapie budownictwa socjalizmu w Polsce — w 4- 
tym  roku Planu 6-letniego.

Warszawa, czwartek 19 lutego 1953 r. 42 (871) B Cena 20 gr

*

figgrf. K ra jow ym  Zjazdem  ^ ó jd z ie lc s o jc ¿  Pj[2 Ś E t£ S J ll̂ l 1

Sukcesy spółdzielni jirodBkcyinych -  dowodem wyższości 
gospodarki kolektywnej nad indywidualną

frdw « ią tk ł tyetęcy eh łopAw  *rw «rey ły  Me w  *p óM z ie ln iae h  p ro d u k c y jn y c h , b y  pod- 
ni«ś4 tw ó j d o b ro b y t 1 uczyn ić  rw ą  prace lżejszą, b y  żyć k u ltu ra ln ie j.

^ ląkssość spó łdz ie lców  m a św iadom y stosunek do w spólnego, spółdzielczego 
1 dok łada  s ta rań , b y  um ocn ić  gospodarczo m łode  spó łdz ie ln ie . W iedzą bow iem . 

** **ym  bogatsza je s t Ich  spó łd z ie ln ia , ty m  d o s ta tn ie j ży ją  je j cz łonkow ie .

b ó s tw o  okazu je  w ie lk ą  pom oc spó łd z ie ln io m  tw orząc  w a ru n k i d la  szybkiego ich 
fo tw o ju . Połączenie u s iln e j p ra cy  ch ło p ó w  -  spó łdz ie lców  z pomocą państw a po- 

tw *la  na p rzeprow adzen ie  dużych In w e s ty c ji,  k tó re  u ła tw ia ją  pracę i  życie czynią 
^ g o d n ie js z y m .

; . l ip  1 S p ó łd z ie ln i«  »*yt>ko ro rb n ito w n ie  
«w oje  gospodarstw a. In w e s ty c je  się­
ga ją  w ie lo ty s ię c z n y c h  sam . W spó l­
ny  m a ją te k  sp ó łd z ie ln i jeszcze h a r­
d z ie j ce m en tu je  jedność cz łonków , 
jeszcze b a rd z ie j pog łęb ia  św iarło-

W obradach oprócz k ie row n i­
czego aktywu związkowego bio­
ta udział zaproszeni goście — 
przedstawiciele m inisterstw 
gospodarczych, zarządów okrę­
gowych zw, zaw. oraz. przedsta­
w iciele przodujących rad zakła­
dowych.

W pierwszym dniu obrad prze

kc jl, o z likw idowanie marno­
trawstwa surowców', bumelan­
ci wa. błę lów i niedociągnięć w 
pracy załóg robot ni, .-y-.-h. hamu­
jących rozwój produkcji.

W ielo m ie jsca poświęcono 
też w  d ys k u s ji spraw ie polepsze­
nia tro sk i o so rja lnu  - bytow e 
w a run k i załóg, w spraw ie  za­

wód niczący CR/,/. — W iktor ciemienia współprac pomiędzy
Kłosiew icz—wygłosi) referat pt. ; podstawowymi organizacjami 
„Zadania związków zawodowych j pa rty jnym i, radami z ».kiatlowy-
w 4-tyrn roku Planu 6-ićtniego“ .
Następnie wywiązała się oży­
wiona dyskusja nad referatem 
Zabierający w niej glos uczestni­
cy plenum omawiali zadania or­
ganizacji związkowych na od­
cinku umasowienia, pogłębienia 
1 rozszerzenia współzawodni­
ctwa pracy i racjonalizatorstwa, 
na odcinku w alki o rozszerzenie 
stosowania akordowo - premio­
wego systemu plac, w a lk i o ry t­
miczność i wysoką jakość produ-

mi i dyrekcjam i zakładów oraz 
zagadnieniu szkolenia aktywu 
związkowego. Liczni u " ze sin icy 
dyskusji podkreślali też koniecz­
ność zaostrzenia czujności ’  naj­
szerszych mas związkowych w 
stosunku do działalności wroga 
przejawiającego się jeszcze w 
przedsiębranych gdzieniegdzie 
usiłowaniach dokonywania sa­
botażu, w szerzeniu wrogie j 
p lotki itp.

Obrady trwają.

M łodzież Zasadniczej Szkoły M eîa ’owe! w Zembrzycach
w zyw a szko ły zawodowe 

do obniżania kosztów własnych 
produkcji w warsztatach szkolnych

Młodzież
Zasadniczej

i nauczycielstwo 
Szkoły w Zc ta­

niość, że w spó lna  praca Jest pod | brzycach, woj. krakowskie, ivc- 
oslągn ię t , 7 w a i a w s /.v s tk îp  s/koïv nodle-staw ą do tychczasow ych  

ł g w a ra n c ją  p rzysz łych  sukcesów.
I chociaż s p ó łd z ie ln ia  „ im .  K o m ­

som o lców “  w  w it l in ie  k/Jarosławia  
m iała n ie je de n  k ło p o t z budow ą 
n o w e j o b o ry , to  dziś z zadow o le ­
niem pa trzą  na n ią  w szyscy cz łon ­
k o w ie . W te j p rz e s tro n n e j, now o­
czesnej oborze  ła tw o  ro z w ija ć  ho ­
dow lę , zw ię ksza ją c  w  ten  sposób 
dochody sp ó łd z ie ln i.

m
T»k mlenkaję rpóMtrlelcy w cwunontltowl«, poif. Maków Mazowleckt

S p ó ló z lr lry  docen ia ją  znaczen i»  
ro z w o ju  k u ltu r y  1 o ś w ia ty . D la tego  

! przeznacza ją  ró w n ie ż  rlnże ?um> na 
i hm low ę i w ;-posażouio ś w ie tlic . IV 

ok resu ’ z.im ow ym , k ie d y  n ie  ma 
w ie le  p racy  w p o lu . cz ło n ko w ie  

1 sp ó łd z ie ln i c h o in ie  g rom adzą się w 
ś w ie tlica ch . 7. za in te re so w a n ie m  s łu- 

1 ch a .ii pogadanek i w y k ła d ó w , po ­
zn a ją  os iągn ięc ia  p rz o d u ją c e j agro- 
te c h n ik i ra d z ie c k ie j. Dużą p o p u la r­
nością  cieszą się k s ią ż k i, szczegól­
n ie  te, k tó re  o p o w ia d a ją  o w a lce  
i zw yc ię s tw a ch  k o łc h o ź n ik ó w . A 
ja kże  p rz y je m n ie  pos łuchać tu ta j  
a u d y c ji ra d io w e j, pograć w  szachy 
lu b  w a rca b y , pośp iewać czy po ­
tańczyć .

S p ó łd z ie lcy  w  W o jn o w ie  pow . 
O b o rn ik i wesoio i  z p o ż y tk ie m  spę­
dzają  w o ln y  czas w s w o je j ś w ie t­
l ic y .

D o ie  »nm y łożą spó łdz te ln ie  p ro ­
d u k c y jn e  na hodow lę  byd ła . W y­
d a tk i te  o p ła ca ją  się sow ic ie . D z ię k i 
d o b o ro w i i  s e le k c ji, d z ię k i ra c jo n a l­
nem u k a rm ie n iu  k ró w , d z ię k i h o ­
d o w li m ło d n ia k a  spó łd z ie ln ie  mogą 
sta łe  zw iększać ilość  m le k a  sprze­
dawanego p ań s tw u . Tą drogą  u z y ­
s k u ją  one duże dochody , k tó re  na ­
s tępn ie  s łużą d la  za kup u  n ow ych  
m aszyn, d la  b u d o w y  n o w y c h  b u ­
d y n k ó w  in w e n ta rz o w y c h .

S p ó łd z ie ln ia  w  R a z in ie  pow . B y d ­
goszcz u z y s k u je  duże wrp ły w y  ze 
sprzedaży m leka . W yd a tn ie  p rz y c z y ­
n ia  się do tego o b o ro w y  W ładys ław  
R Ie rzek , k tó r y  u z y s k u je  ś redn io  po 
4.508 l i t r ó w , m leka  ro czn ie  od kaz-

d W łaśn iey ’ Jego w y b ra li  bydgoscy 
spó łd z ie lcy  na I  K ra jo w y  Z ja zd  
S pó łdz ie lczości P ro d u k c y jn e j.

zwała wszystkie szkoły podle­
głe Centralnemu Urzędowi 
Szkolenia Zawodowego do 
współzawodnictwa w walce o 
obniżenie kosztów własnych 
produkcji w warsztatach szkol­
nych.

Ucząc się praktycznie zawo­
du, uczniowie Zasadniczej 
Szkoły M etalowej w Zembrzy­
cach w ytw arza ją  w swoich 
warsztatach szkolnych rnłocar- 
nie, sieczkarnie i narzędzia ślu­
sarskie. W ykonują oni również

remonty maszyn rolniczych.
Przygotowując się do pracy w  
przemyśle, uczniowie, podobnie 
jak  robotnicy, odbywają narady 
produkcyjne w  swoich w ar­
sztatach.

Uczniowie wraz z w ykładow ­
cami postanowili podwyższyć 
plan produkcji warsztatów o 
33 proc. w stosunku do 1952 
roku i zwiększony w  ten spo­
sób plan wykonać na miesiąc 
przed term inem, t j.  do dnia 1 
grudnia br. Równocześnie m ło­
dzież postanowiła obniżyć ko­
szty wiasne produkcji o 5 proc, 
w stosunku do 1952 roku.

Szpiedzy i dywersanci wywiadu amerykańskiego 
przed Wojskowym Sądem Rejonawvm w Warszawie

Dnia 18 lim 
wym Sądem

przed Wojsko- 
Rejonowym w 

Warszawie staje dwóch amery­
kańskich szpiegów i dywersan- 
tów: Stefan Skrzyszowski i Dio­
nizy Sosnowski. Obaj oskarżeni 
w listopadzie ub. roku zostali 
zrzuceni na spadochronach przez

amerykański samolot wojskowy 
m. terenie woj. koszalińskiego 
— z zadaniem zorganizowania 
w Polsce dyw ersji i szpiegostwa 
na rzecz w yw iadu USA, (na str. 
fj zamieszczamy omówienie p i ?e- 
stępczej działalności w.w. oskar­
żonych).

Dziś na str, 4 zamieszczamy drugą część a rtyku łu  prof. dr 
Jana Mydlarskiego, rektora Uniwersytetu Wrocławskiego 
im. B. Bieruta, członka-korespondenta Polskiej Akadem ii 
Nauk pt. „ P o c h o d z e n i e  r o d z a j u  l u d z k i e g  o“ .

iłlijs k “  i „M a lilite

powiatowych zjazdach spółdzielcy podsumowują 
osiągnięcia gospodarki kolektywnej

J  htniej ocenę pracy
a ^ c z y citk j yck w  powiecie
fttkcyâ *  spółdzielni p ro - 
»?'VeSo ’ Uczestnicy pow ia- 
» k 'd?.ili - U Głubczycach 
M a  ą j 8 rozw inęły one na 

t «  j ^ n ą  .  na jbar- 
^ rk i,  P ra ln y c h  gajęzi
t ly
*\\y h

•lek,
. 3  test hodowla.

h¡
sii  to do

gospo- 
Przy- 

poważnego
■ do „ i *  u ia ją tku  spółdziel- 

h?in snóL°S.tu dobrobytu ro- 
J,ńła 5 . , dwelców. Pogłowie 

, P'  dz,elczego w  porów - 
„-’o laR • 1951 wzrosło o prze- 

pr „ pr° C-> trzody chlewnej 
, .bre owie« o 400 proc.

uzy ŝ u.iił również 
hę^ ie w p rodukc ji roś lin -

wzorowo prowa- 
-ią ®0*P(>darki jest spół- 
\Vv P ^ u k c y jn a  ,

?. °irzvyk. ^a- która po h, - ■ -
S io

w groma- 
raz d ru -

ilo

dział zebranym Jak spółdzielnia 
doszła do tak znacznych osiąg-
nięć.

„Źródłem wszystkich naszych
sukcesów — oświadczył Leon 
M ojak — jest rzetelna praca 
wszystkich czdonków naszej 
spółdzielni, dobre k ie row n ic tw o 
zarządu spółdzielni, a nade 
wszystko aktyw na działalność 
naszej podstawowej organizacji 
p a rty jn e j“ .

Praca spółdzielni nie p o z o s ta ­
ła bez w p ływ u  na chłopów- go­
spodarujących indyw idua ln ie  w 
gromadzie. Stopniowo zaczęli 
przystępować do spółdzielni n a j­
lepsi gospodarze, tak  że obecnie 
spółdzielnia w  W ysokiej, k tóra 
przy założeniu obejmowała -yi- 
ko 1/3 gospodarstw dziś skupia 
już caią gromadę z w y ją tk iem  
k ilk u  kułaków.

A k ty w  spółdzielczy * Wyso­
k ie j nie ograniczył się ty li10 

t pracy polityczno - uświadamia- 
jącc.j wśród chłopów swej gro-

° 'v i;i,„ ia p a n d a r  przechod- 
k" ' i ' i î iç 'nl -VVe’ Rasly Narodowej.
k i l  *» n o w ie d e ^ « i ie j *nan,a iącei wśród chłopów swej gru-
«V.,* ú»brzc p o s ta w L T h o - ' »’? *  żywym _przek°nyvva-
< Í ~ J i S 5 s

O - chlewnej.
¡9kt ¡•ĘJ sukcesach 
i!).*! '* spółdzielnia

świadczy 
w ciągu 

3 'uacior uzyskała
f l i^ h w ił? ," ’ iioś(!i 298 Prosiąt. 

180 ^Póidziclni sprze-

“ h 9

ś.w iń  ora'z Powlęk- 
Pogłowia trzody w 

,  C z l ^  rh h w n i rto 112 sztuk. 
^ ’■Ihę.j K Spółdzielni Produk- 
,ękf etar7 J^suhiej Leon Mojak, 
acii  Partv,\?S!ta 'V0wei ° rg a n i-  

"— ' ,1nĉ  PZPR, opowie-

1 S ta lin  p z y ja i

a!̂ asadora Indii
t>n. T f hTtASS donosi:

R ad i6 »»- br- Przewodnt- 
v<’- Stan,! M ln>stiów ZSRR 

« In d ii g  n P’„zyWl ambasado- 
podCZas ' • Sł  Monona. 

„¡^P c a  "mi . Ienci '  obecny byi
Cznyeh ZSRRra, spraw zas'ra- 

p . bRR J‘ A - M alik .

r2y:̂ ie Przewodniczącê  
Wszechind̂ jskiej 

„ Ra{?y Pokoju 
, w- Stalina
’ > 0  b a/ A S S  donosi, że 17 

W- S‘ a l|n odbył roz-

Ud^ m 1 u e z h £ y P0k0j'J

nych gromad niosąc prawdę o 
! spółdzielczości produkcyjnej.

Tak np. dzięki jego pracy pow­
stały w sąsiednich gromadach 
Bobeliiszki i Michalkowice ze­
społowe gospodarstwa.

G łównym  tematem obrad po­
wiatowego zjazdu w Chojnie, 
woj. szczecińskie były sukcesy 
u rozwoju spółdzielczości pro 
dukcyjne j osiągnięte w  ostrej 
walce' z kułactwem i jego za­
usznikami.

„W  naszej gromadzie — opo­
wiadała delegatom zjazdu Kazi­
miera K w iryną  z Czeltna ma­
łoro ln i i średniorolni chłopi co­
raz bardziej przychyla li się do 
idei spółdzielczości. Zrozumie­
liśmy. żc w spółdzielni hlozn‘' 
żyć lepiej i szybciej dojść do do­
brobytu. Ta nasza świaaomośc 
kłuta w oczy kułaka Sygudę.

Bo jakże mogło być inaczej, 
skoro w 1945 i 47 roku cała nie­
mal wieś pracowała u bygua j, 
a on bogaci! się z naszej Pracy- 
Toteż widząc nasze zdecy doJ?a'  
nie do wstąpienia do spółdziel­
ni, nie poszczędził grosza na 
wódkę i  wino, 
chw iejnych chłopow i  usiłował 
nie dopuścić do powstania P 
dzielni. Na nic się -led^  f  a_ 
la jego podia robota. W yjaśni 
liśmy chłopom, kim jes 
da, jak im  to on jest ,.Pf 
lem ‘ i  spółdzielnia p w j w  
Szczerze będziemy PTa=°wać ” a 
wspólnym, bo to jedyna S •

by w yrw ać się z wyzysku Sy 
gudy i  jemu podobnych'4.

Z dużym dorobkiem  organiza­
cy jnym  i  gospodarczym przy- 
b y li delegaci spółdzielni pro- 
dukcyjnych, członkowie kom ite- 
tów  założycielskich, przedsta­
w iciele chłopów, k tórzy  w yra ­
żają chęć założenia spółdzielni, 
k ie row n icy  POM — z terenu _po- 
v la tu  w i mławskiego na zjazd 
powiatowy.

Chłop i pow. włodawskiego 
olbrzym ie j większości m ałoro ln i
_najwcześniej na Lubelszczyz-
nia zrozum ieli znaczenie gospo­
d a rk i zespołowej i  je j wyższość 
nad gospodarką indyw idua lną i  
założyli pierwsze w. tym  w oj 
wództw ie spółdzielnie produk­
cyjne w  Kodeńcu i Holownie, 
W w yn iku  pracy uśw iadam iają­
cej ak tyw u  gromadzkiego — or­
ganizowano coraz to nowe spół­
dzielnie i  w ch w ili obecnej w  
pow. w łodawskim  istn ie ją  ju ż J 2 
spółdzielnie produkcyjne,

n E A L I X Ę J J Ą C  W T O W .__________________ ___ _____  __ ii i ii ,*iiw) 11 m —n ■węu«PWWM«BHHBffWWWMItB."TWWWWWWM ro irw auw M M anw w nninBuiiiiaa a

Młodzi górnicy z kopalń: „P o lska “ , 
przystępują do współzawodnictwa o tytuł pioniera i lirygaify pionierskiej

U w aga — pian.
io w u n y s z e  z kopam i ^Bobrek*1!
Kończąc ubiegły rok  załoga kopalń! „Bobrek“  nłe 

miała powodów do dumy — została w inna państwu 
dziesiątki tysięcy ton węgla. „T rudne w a runk i geo­
logiczne“  — m ów iło wtedy w ie lu  górników . Nadszedł 
styczeń, a większość załogi pracowała w dotychcza­
sowym, powolnym  tempie. 18 stycznia, kiedy stało 
się jasnym, że plan styczniowy jest poważnie zagro­
żony, rozpoczęto szeroką m obilizację załogi. Zarząd 
Zakładowy ZM P gorączkowo organizował jedno po 
drugim  zebrania młodzieży. Spóźniony w ysiłek nie­
wiele jednak pomógł. Kopalnia „B obrek“  zakończyła 
styczeń wykonaniem planu w  98,4 proc. „Zaciska spon- 
g i“  — zaczęli niektórzy oportunistycznle tłumaczyć ko­
lejne niepowodzenie.

Nadszedł lu ty . Na Śląsk przybył tow. B ierut, zana­
lizował sytuację, wskazał przyczyny niewykonywania 
planów, nakreślił zadania w  walce o plan, naśw ietli! 
ważność te j w a lk i. W  św ietle słów tow. B ieruta 
„ob iektyw ne“  trudności kopaln i „B obrek“  nabrały 
szczególnego wyrazu.

Nie

ledwie i J 
i Ko- ! J

ty lko  ilościowo poważnie^ wzro­
sły spółdzielnie pow. włocław­
skiego — okrzepły one także ! 
gospodarczo. W okresie la t 1950
_52 spółdzielcy wybudowali ¿1
obór, 2 stajnie, 6 chlewni, 3 
spichrze, 1 stodołę, 2 owczarnie 1;
1 dom na żłobek.

Gdy w  roku 1951 — zaleć
2 spółdzielnie — Hotówno 
donice prowadziły gospodai kę 
hodowlana, to obecnie 18 spół- ( 
dzielni produkcyjnych na sze- } 
roką skalę zaprowadza u siebie j 
hodowlę bydła, trzody chlew­
nej, drobiu, a w pozostałych 
stworzono podstawę pod rnzwoj 
te j ważnej gałęzi gospodarki.

W celu zapewnienia bazy pa­
szowej spółdzielcy rozpoczęli 
systematyczną uprawę łąk. k tó ­
re j dawniej nic stosowano; 
roku 1952 obsiano ponad *9« 
ha łąk.

Członek spółdzielni produk­
cyjnej Dańce Romańczuk mó­
w i! że błędem spółdzielców 
z Daniec było odizolowanie się 
od sąsiadów w gromadzie. Błąd 
ten już naprawiono, nawiązu- 
iac przyjacielską współpracę ze 
sw o im i' sąsiadami indyw idual­
nymi. W wyn iku tego juz w 
w styczniu 1953 r. wstąpiły do 
spółdzielni 3 rodziny małorol­
nych chłopów, a 2 dalsze zło­
żyły podania o przyjęcie.

Obecnie spółdzielcy nawiąza­
li ścisłą współpracę również 
z chłopami z gromady ilolcszow 
ł pomagają im  w założeniu go­
spodarstwa zespołowego.

t

Na „feze lunku“  młodzie­
żowego Oddziału 8-A, gdy
sztygar zmianowy tow. M u- 
szalik rozdzielał, jak  co- 
dzleń, między młodych gór­
n ików  zadania, w szum 
transportera w darł się na­
gle głos tow. Jankowskie­
go z Kom ite tu Zakładowego 
P artii:

— Macie chłopaki, żeby­
ście w iedzieli ja k  walczyć 
o plan.

Tow. Jankowski wręcza 
każdemu tekst wskazań to­
warzysza B IERUTA.

M ija  godzina, dwie... Taś- 
nam i umieszczonymi w 
liugim , upadowym chodni­

ku piynie z Oddziału 8-A 
węgiel. I właśnie wtedy, 
gdy bez przerwy trw a w y­
dobycie, taśma transportera 
przerywa swój bieg. K ilk a ­
naście m inut postoju, po 
czym taśma rusza nagle, by 
po kilkunastu minutach 
znów przerwać bieg. To 
m iał węglowy wcisnął się 
w ro lk i transportera.

i— Pierony! Nie p ilnu je­
cie — głos R-Juszalika w y­
wołuje konsternację wśród 
młodej obsługi transportera.

Nie dopatrzyli. W głębi 
chodnika siedzą bezczynnie 
brygady fila rowe, czekając 
nim ruszy taśma.

Oczyszczona na prędce 
taśma nie może wydźwig- 
nąć naładowanych brył wę­
gla w górę. Pęka podtrzy­
mujący ją łańcuch i taśma 
wywraca sie. Awaria z w i­
ny niewłaściwego zastoso­
wania słabej łaśmy w stro­
mym chodniku, z winy je j 
obsługi.

W przodkach całego od-

działu zamiera wydobycie. 
Biwgady tracą cenny czas, 
zanim taśma ruszy ponow­
nie A w aria  spowodowała, 
że oddział w ykonał plan 
tego dnia w  60 proc.

Obsługa transportera pra­
cuje na dniówkę. Przez n i­
kogo nie uświadomieni o 
ważności pracy jaką w y­
konują, pozbawieni opieki 
politycznej, młodzi górnicy 
nie starają się utrzymać go 
w porządku.

Taśmy i wózki — arterie, 
k tó rym i wydobyty w  przod­
kach węgiel płynie do szy­
bów, na powierzchnię — 
tu leży Jedna z ważnych 
przyczyn nie wykonywania 
planów przez kopalnię /.Bo­
brek“ .

6 lutego jedna z czoło­
wych brygad młodzieżo­
wych rębacza N ierych ły  w 
Oddziale 1-G przerywa o 
godz. 13.20 wydobycie, choć 
szychta jeszcze nie skończo­
na. Zam arły transportery: 
na oddziale brak wózków. 
Pól godziny trw a przerwa 
w pracy. A każde 5 m inut 
przerwy to dla brygady 
N ierychły tony niewydo- 
bytego węgla — dla od­
działu dziesiątki ton.

I tak dzieje słę co k ilka  
godzin niemal we wszyst­
kich oddziałach kop a ln i

...Gdy w przodkach trw  . 
wydobycie, a ochotnicy za 
ciągu pionierskiego Kranc 
Czerwiec, M etryeki i wielu 
innych o fia rn ie  pracują o- 
bok swoich towarzyszy, 
część ochotników zaciągu, a 
wśród nń-b najbardziej nie­
poprawni bumelanci Sto­
larczyk, Gębala, Pietraszek,

snują się bezczynnie po ko- 
w tarzach Domu Młodego 
ló rn ika .
Organizacja ZM P nl« wal- 

:zy z bumelanctwem.
A tymczasem niemal po-

iowa ochotników zaciągu 
pionierskiego bumelowała 
w styczniu po k ilka  dni. 
Absencja wśród młodzieży 
icopfelni „B obrek“  osiągnęła 
w pierwszej połowie stycz­
nia 15 proc.

Bumelanctwo wśród m ło­
dzieży i zła praca transpor­
tu oto główne przyczyny, 
które spowodowały, że za­
łoga kopalni „Bobrek“  nie 
W3'konu je swoich planów. 
Jeżeli nie zostaną one u- 
sunięt.e w porę, nie ma tak­
że gwarancji, że załoga 
„B obrka“  wykona plan w 
lutym .

Trzeba zmobilizować m ło­
dzież do z likw idow ania po­
stojów taśm i braków wóz­
ków, rozwinąć szerokie 
współzawodnictwo o miano 
pioniera, brygady pionier­
skiej w transporcie, a 
szczególnie w sortowni, 
gdzie panuje obecnie bała­
gan. Zarząd Zakładowy 
ZM P w inien również wspól­
nie z kierownictwem  kopal­
n i zająć się palącą sprawą 
zakordowania prac przy 
taśmach i sortowni.

Aby ruch pionierski w 
//alce o pian objął całą 
młodzież kopalni „Bobrek“  
i w p łyną ł na rytmiczne 
wykonywanie planów przez 
kopalnię Zarząd ZMP m u­
si zrozumieć, że praca poli­
tyczna z młodzieżą, umie­
jętne kierowanie nią — to 
nie ty lko  masówki i doryw ­
czo prowadzone rozmowy z 
iudźmi, ale stale i szerokie 
oddziaływanie na młodzież, 
stale i wszechstronne stoso­
wanie w ie lu form  masowej 
agitacji i propagandy w co­
dziennej pracy wychowaw­
czej — w przodkach 1 chod­
nikach kopalni, v/ świetlicy, 
lo nieugięta 1 wszechstron­
na walka z bumelanctwem, 
to objęcie szkoleniem ideo­
logicznym młodych górni­
ków, to dawanie każdemu 
członkowi ZM P zadań i 
kontrola, ich wykonania, to 
troska o w arunki bytowe 
młodzieży.

T. SZCZEPAŃSKI

Na naradach organizowanych 
przez m iejskie i powiatowe Za­
rządy Związku Młodzieży Pol­

eskie j z czołowymi młodzieżowym 
(aktywem górniczym, młodzież 
iśląska dokładnie zapoznaje się 
iz przemówieniem Prezesa Rady 
(M in is trów  Bolesława Bieruta, 
(wygłoszonym na spotkaniu z ak- 
(tywem party jnym  i gospodar­
czym  przemysłu węglowego. Ze- 
(brania takie zorganizowały już
► zarządy ZMP w Bytomiu, Sos--
► nowcu, G liw icach i innych m iej-
►scowościach. Młodzi górnicy za-1 dniach 70-osobowy młodzież«
► poznali się na naradach z zada- wy zespól produkcyjny na ścia- 
Iniam l i wnioskami, jakie wy- nie, którego brygadzistą został 
►pływają z, przemówienia, aby 
•przenieść Je do najszerszych
• rzesz młodzieży górniczej.
► Ostatnio odbyła się m. inn. na- 
•rada młodzieżowego aktywu 
•górniczego kopalń: „Polska“ , 
„Ś ląsk“  i „M aty lda“ . Jej ucze- 
stnicy — po szczegółowym za­

poznaniu się z przemówieniem 
'tow . Bolesława Bieruta — ornó- 
(w ili nową formę ruchu pionier­
skiego, polegającą na współza­
wodnictw ie o ty tu ł pioniera i

brygady pionierskiej. W ożywio­
nej dyskusji zwracano uwagę na 
poszczególne wypadki niedosta­
tecznej opieki w kopalniach nad 
młodzieżą ze strony dyrekcji i 
oddziałowych organizacji par­
tyjnych, na braki i niedociągnię­
cia ze strony dozoru technicz­
nego oraz na conieczność z lik w i­
dowania .wszelkich przejawów 
marnotrawstwa czasu pracy lu ­
dzi i mechanizmów.

W w yn iku narady, w kopalni 
„P o isk„“  powstał w ostatnich

doświadczony górnik Józef K ry ­
ger.

Ju t w pierwszym dniu pracy 
na ścianie młodzieżowcy uzys­
ka li 109,6 proc. normy, podczas 
gdy ich poprzednicy nie wyko­
nyw ali planów produkcyjnych,

Również w  kopalniach: 
„Śląsk“ , „P okó j“ , „M a ty ld a - 
ZMP-owcy tworzą nowe bryga­
dy produkcyjne, które w  na j­
bliższych dniach przejdą na na j- 1 
trudniejsze odcinki robót,

(Palacze warszawscy orlpowtatlaią na apel M. Pieczyńskiego
* Zwiększenie oszczędzania wę- 
ygla było tematem narady pala­
czy kotłowych gospodarki ko­
m unalnej Warszawy w dniu 
17 bm. Uczestnicy te j narady — 
k ilkuset palaczy ze wszystkich 
[placówek centralnego ogrzewa­
ln ia — om awiali sposoby roz­
szerzenia współzawodnictwa w 
•oszczędzaniu, dz ie lili się do­
św iadczeniam i z dotychczasowej 
•pracy.
► W ielu palaczy nie przestrze­
g a  dyscypliny pracy, zaniedbu­
ją c  konserwację urządzeń i 
►nadmiernie spala węgiel. Cha­
rakterystyczne jest, że palacze, 
•którzy oszczędnie gospodarują 
•Węglem dbają jednocześnie o 
•titrzymanie odpowiedniej tem­
peratury w domach. „Dbamy o

!!

to, aby Jak na jlep ie j w yko rzy­
stać urządzenia centralnego 
ogrzewania — m ów ił na nara­
dzie brygadzista palaczy ob. 
K a r li z M DM  przy ul. L ite w ­
skiej. — Jeszcze w  lecic, przed 
sezonem opałowym przygotowa­
liśm y odpowiednio wszystkie 
urządzenia, dobrze je zakonser­
wowaliśmy. Staramy się w yko­
rzystać jak  na jw ięcej m ia łu wę­
glowego, a nawet śmieci. B ry ­
gada Karlego postanowiła do 
końca sezonu opalowego zaosz­
czędzić 290 ton wysokogatunko­
wego węgla.

W ciągu 12 dni lutego w y ­
łącznie dzięki spalaniu śmieci 
uzyskali pałat-ze gospodarki ko­
m unalnej w Warszawie oszczęd­
ność 105 ton koksu i  węgla.

Załoga łódzkich ZPW podnosi jakość produkcji
Na jedno z 

w walce i
czołowych 
plan wy-Wniejsc

(Sunęła się w bież. miesiącu za- 
(toga Łódzkich Zakładów Prze- 
(jnysłu Wełnianego, rytm icznie 
«realizująca i przekraczająca swe 
«żadania we wszystkich podsta- 
«wowych działach produkcji. Na 
N a jba rdz ie j zagrożonych stano- 
¿wiskac stanęli najlepsi, wypró­
b o w a n i w pracy społecznej i za­
ro d o w e j, aktywiści party jn i.
\  Słabym punktem w pracy by-

żt: przyczyną złej jakości Jest 
przede wszystkim niedostatecz­
nie czujna kontrola techniczna, 

Na naradzie postanowiono po­
wierzyć stanowisko głównego 
kontrolera Romanowi K rasickie­
mu, członkowi PZPR, który dał 
się poznać jako bardzo sumien­
ny pracownik. Również i na tym  
stanowisku nie zawiódł on zau­
fania towarzyszy pracy. W syste­
matyczny sposób tłumaczy i w y­
jaśnia robotnikom, w jak i spo-

ija do niedawna niska jakość I sób powinni postępować, aby 
redukowanej przędzy. Po prze- zlikw idować brakoróbstwo. Ja- 

..nalizowaniu tej sprawy na na- j kość przędzy w LZF4V uległa 
fanzie wytwórczej stwierdzono, I dzięki temu wyraźnej poprawie.

W najbliższych dniach rozpoczynamy druk powieści Je­
rzego Stefana Stawińskiego pt. „Herkulesy“ . Akcja je j roz­
grywa się w  Akadem ii Medycznej. „Herkulesy“  to p ierw ­
sza współczesna powieść polska o studentach,



O pracy ZP ZMP we Wrześni i  Poznaniu
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. w« -  i •W  końcu stycznia br. w  po­
wiecie poznańskim gospodaro­
wało 37, w  powiecie wrzesiń­
skim  28 spółdzielni p rodukcyj­
nych.

W  pracy nad zakładaniem 
spółdzielni, ich um acnianiu 
gospodarczym i politycznym, 
pomagał p a rtii ZMP. W czerw­
cu ub. roku Zarządy Pow iato­
we ZM P w  Poznaniu i Wrześ­
ni po zapoznaniu się z refera­
tem towarzysza B ieruta na 
V I I  Plenum KC PZPR ożyw i­
ły  swoją pracę z młodzieżą w  
ipó łdzie l niach produkcyjnych. 
Częściej niż dotąd do kó ł w 
spółdzielniach zaczęli przyjeż­
dżać ins trukto rzy  ' ZP  ZMP, 
skuteczniej pomagać m łodzie­
ży spółdzielczej w  przezwycię­
żaniu trudności, usuwaniu bo­
lączek i niedomagam

Wzmożona opieka polityczna 
ze strony ZP ZM P nad liczny­
m i kołam i w  spółdzielniach, 
bezpośredni żywy z n im i kon­
tak t przyn iosły ’ widoczne re­
zultaty. Wśród młodzieży spół­
dzielczej tych kó ł wzrosło po­
czucie odpowiedzialności za 
rozwój swych spółdzielni.

W  spółdzielni produkcyjne j 
w  Chwaiibogowie (pow. Wrze­
śnia) z nastaniem p ilnych ro ­
bót żniwnych młodzież z in i­
c ja tyw y kola ZM P zorganizo­
wała dw ie brygady połowę 
współzawodniczące ze sobą. U- 
tworzenie tych brygad zmobi­

lizowało do pracy całą m ło­
dzież spółdzielni, co w  dużym 
stopniu przyczyniło się do te­
go, że spółdzielnia w  Chwali- 
bogowie jako pierwsza w  po­
wiecie ukończyła żniwa.

Dzięki tei opiece i pomocy 
ZP ZM P nad kołem w  spół­
dzielni produkcyjne j Budki 
młodzież te j spółdzielni za­
częła brać żywy udzia ł we 
wszystkich pracach spóldz!el- 
ni, a członkowie koła ZMP 
przyczyn ili się do tego, że 
spółdzielnia powiększyła się o 
8 nowych członków.

Podobnie wzrósł udział m ło­
dzieży w  życiu spółdzielni w 
RZS Sady, pow. poznański. 
Młodzież te j spółdzielni zapo­
znaje się na cotygodniowych 
zebraniach szkoleniowych z 
m ateria łam i X IX  • Zjazdu 
KPZR. Spółdzielnia w  Sadach 
szczyci się m łodym i przodow­
n ikam i pracy: Ignacym  O r­
łem, W ładysławem  Zalewskim , 
Janiną Sendalską i w ieloma 
innym i. Na tegorocznym ze­
braniu spółdzielców w  dn. 27 
stycznia dała ona bogaty i  sta­
rannie przygotowany program 
artystyczny.

Przykładów podobnych moż­
na by przytoczyć więcej.

Jakie w n ioski dla dalszej 
wzmożonej pracy z'm łodzieżą 
na odcinku spółdzielczości pro­
dukcyjne j muszą wyciągnąć

Zarządy Powiato -e ZM P we- 
Wrześni i Poznaniu?

Zarządy Powiatowe ZM P 
we Wrześni i Poznaniu stalą 
opieką i  pomocą muszą objąć 
wszystkie koła ZM P na tere­
nie swoich pow iatów — całą 
młodzież spółdzielczą — a nie 
ograniczać się ty lko  do pracy 
' pojedynczymi kołam i.

W siedm iu spółdzielniach po­
w iatu wrzesińskiego dotych­
czas Jeszcze nie ma kó ł ZMP.
W powiecie poznańskim zaś: z 
ogólnej liczby młodzieży pra­
cującej w  spółdzielniach poło­
wa zaledwie należy do Związ­
ku  M łodzieży Polskiej, chociaż 
nie ulega wątp liwości, że zna­
czna ilość pozostającej w  tej 
c h w ili poza organizacją m ło­
dzieży ze względu na swoją 
postawę i dobrą pracę ma da­
ne na. to, aby się znaleźć w  
szeregach Związku Młodzieży 
Polskiej.

Na skutek braku systema­
tycznej op ieki i pomocy ze 
strony Zarządów Powiatom 
wych praca w ie lu  już  istnie­
jących kó ł ZM P jest słaba.
I tak  w  spółdzielniach pro­
dukcyjnych Staw, Gozdowo, 
Bałężyce koła ZM P nie pracu­
ją  niem al zupełnie, do tego 
stopnia, że niektórzy członko­
w ie tych kó ł do czasu kam ­
panii w ym ia n y  leg itym acji nie 
w iedzie li czy we wsi istnieje 
koło ZMP, czy nie istnieje.

Podobnie słabo pracujące 
koła ZM P spotyka się również 
w  pow. Poznań.

D la dokonania zasadniczego 
zwrotu w  pracy z młodzieżą 
w  spółdzielniach p rodukcyj­
nych towarzysze z Zarządćav 
Powiatowych we Wrześni * i 
Poznaniu - w  pełni uświado­
m ić sobie muszą, że systema­
tyczna pomoc i  opieka nad 
młodzieżą ze spółdzielni pro­
dukcyjnych jest zawsze ak­
tua lnym  nakazem w codzien­
nej pracy instancji organiza­
cyjnych ZM P, że sprawą tą nic 
można zajmować się jedynie 
od wypadku do wypadku, lecz 
traktow ać ją  trzeba jako 
jedno z podstawowych zadań 
w  pracy z młodzieżą na wsi. f

Jak dotąd jednak Zarządy 
Powiatowe ZM P we Wrześni 
i Poznaniu nie w  pe łn i uśw ia­
dom iły sobie ten fakt.

Towarzysze z ZP ZM P w 
Poznaniu swoje niedomagania 
w  pracy z młodzieżą w  spół­
dzielniach produkcyjnych u- 
s iłu ją  uspraw ied liw ić  nawa­
łem innych zajęć. Twierdzą 
oni, że na gruntowniejsze za­
jęcie się tą sprawą przyjdzie 
jeszcze czas. Wychodząc z ta­
kiego błędnego założenia Pre­
zydium  Zarządu Powiatowego 
ZM P w  Poznaniu od wrześ­
nia ub. roku do dziś nie ana li­
zowało osiągnięć i braków  kó ł 
ZM P na terenie powiatu, nie 
wyciągało żadnych wniosków 
do dalszej pracy.

Podobnie, zbyt rzadko zaj­
mowało się tą sprawą P re z y ­
dium  ZP ZM P we Wrześni.

Towarzysz B ie ru t na V I I  
Plenum K C  PZPR m ów ił:

„Najwyższy czas — m ów ił 
tow. B ie ru t — aby zerwać z 
traktow aniem  zadań i , pracy 
w  dziedzinie spółdzielczości 
chłopskiej w  ogóle, a spół­
dzielczości p rodukcyjne j w
szcze.voincsci ja ko jednej 

hodzł nie
jednorazową akcję, ale o na j­
poważniejsze i  zarazem n a j­
trudniejsze zadanie o zasadni­
czym znaczeniu — o socja li­
styczną przebudowę wsi, jako 
podstawowy w arunek rozwoju 
k ra ju  w  k ie runku  socjaliz­
mu“ .

O słowach tych muszą pa­
miętać towarzysze z ZP ZM P 
w  Poznaniu i Wrześni p rzy­
stępując do przezwyciężania 
swoich braków  i  niedomagać 
w  dziedzinie pracy z m łodzie­
żą w  spółdzielniach produk­
cyjnych.

A k tua lnym  zadaniem ZP 
ZM P wc Wrześni i  Poznaniu 
jest w a lka  o wzmocnienie 
pracy już  istniejących kół, o 
dopływ  do nich nowych człon­
ków, jest w a lka  o założenie 
kó ł ZM P w  tych spółdzielniach, 
gdzie dotychczas jeszcze nie 
istnieją .

Z D Z IS ŁA W  S ŁO W IK

piekarzy
i o

O z a trz y m a n iu  i  p rzes iucha- 
é  - l u  w  p o rc ie  n o w o jo rs k im  za- 
f  tog i fra n c u s k ie g o  s ta tk u  tra n s - 
ł  a tla n ty c k ie g o  „L ib e r té “  ro z p i- 
ê su je  się szeroko- p rasa zachod- 
ę t i la .  Ja k  się  obecn ie  o kazu je , 
jt w ś ród  m a ry n a rz y , k tó ry m  od- 
(ł m ó w io n o  p ra w a  ze jśc ia  na ląd , 
ł  zn a jd o w a ł sie także  p ie k a rz  o- 
t  k rę to w y , G iro n d e l. F B I zakaza- 
f  îa m a  w stępu  na z iem ię  atne- 
l  ry k a ń s k ą  pod  p re te ks te m , że 
^ b y l  on „k a ra n y  za k ra d z ie ż “ . 
^ J e s t to  p raw d a . G iro n d e l b y ł 
f  k a ra n y  za k radz ież ... przez 
r  w iadze  h it le ro w s k ie , w  czasie 
i  o k u p a c ji G iro n d e l „ k r a d ł “  
i  Chleb ze s w o je j w ła s n e j p ie - 
^  k a rn i i  ro zd a w a ł go g ło d u ją - 
& c y m  F rancuzom , z a  to  zes łany 
r  zosta ł do obozu k o n c e n tra c y j­
ni "eg o . Sóme spędz ił dw a  la ta . 
f  S iad y  to r tu r  do dziś dn ia  w id -  
ł  n ie ją  na jeg o  ciele, 
t  W a rto  p rz y p o m n ie ć , że ta  sa- 
c ma us taw a  M ac C arrana , na  
f  m o cy  k tó re  j  G iro n d c lo w i ra- 
f  kazano ze jśc ia  na  lą d , pozw a- 
r  ia  na sw ob o d ny  w ja zd  do S ta- 
r n ó w  Z je d n o czo n ych  h it le ro w -  
r c o m  i faszys tom  w s z e lk ie j inaś- 
*  c i. P ie ka rz  G iro n d e l. w ię z ień  
^  h it le ro w s k ic h  obozów  ko nccn - 
t t r a c y jn y rh ,  n ic  m a p raw a  na 
t  """jazd do A m e ry k i.  M a ją  to  
J P rawo n a to m ia s t h it le ro w s c y 1 
“  sędziow ie , k tó rz y  go na d ep o r­

ta c ję  skaza li i S S -m an i, k tó r z y 1 
\  to r tu ro w a li go w  obozie ś m ie r -1 
'  et. i

H A K  Ii 1

J. SAW ¡EUE W___
zastępca se kre ta rza  
K o m ite tu  W L K Z M  

w  zak ładach  „K ra s n y j P ro le ta r l j “

Komsomolcy S młodzież-przodownikami 
współzawodnictwa socjalistycznego

(A rtyku ł napisany specjalnie dla „ Sztandaru M łodych“ )
W  radzieckich fabrykach 1 zakładach przemysłowych, ty laboratoriach i  instytu tach naukowo- 

badawczych, na w ie lk ich  budowlach kom unizm u— wszędzie pracują obrab iarki m oskiewskich za­
kładów „K ra s n y j P ro le ta rij“ .

H X r ° i Uk, ° T ne dziŚ ° bra,b la rk i  “  ieś!i chodzi °  ich *a»ety -  w ie lokro tn ie  przewyższają te, które 
, Produkowane, w  roku ubiegłym . Zakłady produkują coraz w ięcej a u to m a to w i półautoma-

1 7 ydT ° SC eiągle wzrasta, B lis k i jest ju ż  dzień, k iedy na przenośniku taśmo- 
kośThą ”  *  S,? montovva o n°we obrab iarki, znacznie przewyższające dzisiejsze swą mocą iszyb -

Rozwijając współzawodnictwo socjalistyczne, załoga robotnicza nieustannie walczy o technicz­
ny postęp w  produkcji, wykazując twórczą in ic ja tyw ę  w  dziedzinie powszechnego stosowania 
t opanowania przodującej radzieckiej technik i.

W  pierwszych szeregach 
współzawodniczących kroczą 
komsomolcy i  młodzież. Pod 
kie row n ictw em  zakładowego 
Kom ite tu Partyjnego organiza­
cja komsomołska szeroko zapo­
znaje m łodych robotn ików  z no­
wą techniką, popularyzuje osią­
gnięcia przodowników-nowato- 
rów  produkcji, podsumowuje 
ich cenne doświadczenia pro­
dukcyjne.

Przed czterema la ty, w  okre­
sie, gdy dopiero przystępowano 
do masowego wprowadzania 
szybkościowych metod pracy, w  
oddziałach zakładów „K rasn y j 
P ro le ta rij“  było 25 m łodych 'r o ­
botników, k tó rzy  opanowali me­
todę szybkościowej obróbki me­
tali. Dziś jest ich ponad 6015. Po­
wszechnie znane są w  k ra ju  na­
zwiska komsomolców - nowato­
rów, pracujących metodą szyb­
kościową: laureata Nagrody
Stalinow skie j, tokarza W ik to ra  
Szum iiina, tokarza N iny Juszi- 
nej, frezera S iergie ja Rakietowa, 
konstruktora J u r ija  Żed i w ie lu  
innych. Tak szybki rozwój ru ­
chu szybkościowych metod pra­
cy —■ to w y n ik  kom unistyczne­

go stosunku ludzi radzieckich do 
pracy, k tó ra  dla każdego staje 
się sprawą honoru, chwały, od­
wagi i bohaterstwa.

Z in ic ja tyw y  K om ite tu  Kom - 
somolskiego w  czerwcu 1952 r. 
zwołana została w  fabryce tech­
niczna konferencja m łodych ro ­
bo tn ików  zatrudnionych przy 
produkc ji obrabiarek. Konferen­
cja ta poświęcona była omówie­
n iu  zagadnień szerokiej popula­
ryzacji wśród m łodzieży przodu­
jących metod pracy, zwiększe­
nia wydajności pracy, obniżenia 
kosztów własnych produkcji, 
dalszego podnoszenia je j jakoś­
ci: W  w yn iku  tego współzawod­
n ic tw o socjalistyczne wśród m ło­
dych robotn ików  stanęło na je­
szcze wyższym poziomie.

W spaniałą in ic ja tyw ę podjęli 
komsomolcy oddziału mechani­
cznego — Ranunow , M atw ie jew , 
W asiljew , Szum ilin, Juszina, 
którzy rozpoczęli współzawod­
n ic tw o o skrócenie cyk lu  pro­
dukcyjnego. Walcząc o ca łkow i­
te opanowanie szybkościowych 
metod skraw ania metalu, r rz y  
pomocy pracow ników  inżynie­

ryjno-technicznych i kons truk­
torów  zm odernizowali on i insta­
lację, zastosowali najnowsze sto­
py twarde i wysokowydajne na­
rzędzia, co przyczyniło się do 
w ykryc ia  znacznych rezerw 
produkcyjnych. Skracając czas 
trw an ia  poszczególnych proce­
sów technologicznych, wynaleźli 
on i wszechstronne całkow ite 
rozwiązanie postawionego przed 
n im i zadania —  skróc ili czas 
trw an ia  kon tro li, transportu i 
innych operacji. Po raz p ie rw ­
szy w  oddziale opanowano me­
todę szybkościowego wiercenia.

M łodzi robotnicy, stosujący 
szybkościowe metody pracy, sta­
le doskonalą swe mistrzostwo. 
Przy obróbce sta li na jednym  z 
odcinków oddziału mechaniczne­
go osiągnęli on i przeciętną szyb­
kość 300 m. na m inutę. Stacha- 
nowcy-kcmsomolcy — Szum ilin, 
J a rilin  i w ie lu  innych, pracują­
cych wspólnie z n im i na 
jednym  odcinku, przeprowa­
dzają obróbkę sta li z prze­
ciętną ' szybkością 700 — 760 
m. na m inutę, W ie lfi kom­
somolców, którzy po » m is­
trzowsku opanowali metodę

szybkościowej ob róbk i,— pomo­
gło swym kolegom osiągnąć po­
dobne sukcesy. Szum ilin, J a rilin  
i W ik to rów  — każdy z n ich na­
uczył pracować po stachanow- 
sku 20 — 30 m łodych robotni- 
ków-tokarzy.

Nńleży zaznaczyć, że wszyscy 
m łodzi robotnicy ukończyli k u r­
sy techniczne i  nieustannie pod­
noszą swe kw a lifika c je ; dlatego 
też zgłaszają on i liczne wnioski 
racjonalizatorskie. M łodzież jęd­

rnego ty lko  oddziału mechanicz­
nego zgłosiła w  r. 1951 323 wnio­
ski racjonalizatorskie, przy czym 
zastosowanie 169 spośród nich 
przyniosło fabryce 188 tys. ru b li 
oszczędności.

Coraz bardziej zacieśnia się 
twórcza współpraca m łodych ro ­
bo tn ików  z Inżynieram i i kon­
s truktoram i. K ons truk to r kom ­
somolec Borys Naum ow zapro­
jektow a ł, robotnicy zaś w yko ­
na li insta lację do elektroerozyj­
nego wykonania row ka  (łama­
cza w ióra) na nożach tokarskich. 
Pozwoliło to przejść od w yko ­
nyw ania tego row ka przy po­
mocy tarczy szlifierskiej" do bar­
dziej nowoczesnej metody, gwa­
rantu jące j znaczne zwiększenie 
wydajności pracy i  poważną o- 
szczędność kosztownych narzę­
dzi ściernych.

Tak oto komsomołska organi­
zacja zakładów „K ra sn y j Prole­
ta r i j “  pomaga organ izacji par­
ty jn e j w  w ychow yw an iu kadr 
m łodych budowniczych społe­
czeństwa komunistycznego.

H e n r y k  Ś w ią tk o w s k i

Wolność sumienia w ZSRR l w krajach demokracji ludowej,
a „wolność sumienia“  w krajach kapitalistycznych 7\

V.’ ykorzystywanie organlza - 
c ji re lig ijn ych  oraz waśni re ­
lig ijn y c h  dla rea lizacji p o lity ­
k i państw im peria listycznych 
ze szczególną jaskrawością 
występuje w  k o l o n i a c h  i 
w  k r a j a c h  z a l e ż n y c h .  
Im peria liśc i anglo-am erykań- 
scy szeroko w ykorzystu ją  o r­
ganizacje re lig ijne, w p ie rw - 

rzędzie re lig ijn e  orga­
nizacje ka to lick ie  z W atyka­
nem na czele, dia swoich an- 
tyludowych, reakcyjnych ce­
lów, cha u trw a len ia  swego pa­
nowania, dla przygotowania 
nowej w o jny, dla popierania 
zbrodniczej agresji na Kore i, 
w  Indonezji, V ietnam ie, na 
M alajach i  na wyspie Taiwan, 
dła w a lk i wreszcie z przodu­
jącą nauką, dla w a ik i z socja­
lizmem.

Im peria liśc i angielscy w yko ­
rzysta li w  I n d i a c h  waśnie 
istniejące między dwiema pod­
stawowym i grupami ludności 
— h induistam i i m uzułmana­
m i — w  celu rozbicia zjedno­
czonego fron tu  narodowo-wy­
zwoleńczej w a lk i ludów Ind ii. 
Dokonali oni podziału In d ii 
stosownie do składu wy -ja­
mowego ludności (z por: dę­
ciem k ry te r ió w  narodowościo­
wych) na dwa dominia — In ­
die i  Pakistan — i podsycając 
sztucznie waśń re lig ijną , w  o- 
parciu  o reakcyjne ko ła  tych 
k ra jó w  u trzym u ją  swoje fa k ­
tyczne panowanie. Organizacje 
re lig ijn e  są w  rękach państwa 
imperialistycznego narzędziem 
p o lity k i dyskrym inacji, w y z y ­
sku i  ucisku w  kra jach  ko lo­
n ia lnych.

M isjonarze, w ierna agentura 
Im peria lizm u, korzysta ją z 
szerokiego politycznego i  ma­
teria lnego poparcia adm in i­
s tra c ji A lask i. Dają oni n a j­
większą gwarancję wychowa­
n ia  mas tubylczych w  duchu 
posłuszeństwa dla am erykań­

skich władz kolon ia lnych, w  
duchu wierności i  wyrzecze­
nia się w szelkie j w a łk i prze­
c iw ko wyzyskow i i  uciskowi 
kolon ia lnem u. Np. w  szkole 
Ins ty tu tu  W rangla wychowa­
nie re lig ijn e  skupia się w  rę ­
kach trzech osób: pastora 
prezbiteriańskiego, pastora an­
glikańskiego i nauczycielki 
..A rm ii Zbaw ienia“ . Inspekto­
rzy In s ty tu tu  są zaniepokoje­

n i  niedostateczną frekw encją • 
uczniów eskimoskich na- ze­
braniach re lig ijnych , ja k  rów ­
nież tym , że młodzież czytuje 
„niedozwoloną lite ra tu rę “ . 
Uczniow ie opow iadają w  roz­
mowach m iędzy sobą, ja k  ży­
ją  ich bracia Eskimosi w  
Zw iązku Radzieckim. Taka 
„propaganda“  jest. ostro zwal­
czana p rzy  w ydatne j pomocy 
m isjonarzy.

Im peria lizm  francuski, u - 
ja rzm ia jąc ko lon ie  ł  wyzy­
skując ludność tubylczą, zna­
lazł w iernego sojusznika w  
h ie ra rch ii ka to lick ie j, a póź­
n ie j .również w  k ie row n ic tw ie  
innycją wyznań. W  swoich 
naukach i  kazaniach m i­
sjonarze ko lon ia ln i podkreśla­
ją  zawsze, że posłuszeństwo 
wobec zw ierzchn ików  i  w ładz 
jest ogromną zasługą w  ob li­
czu re lig ii. Pom im o is tn ie ją ­
cego we F ra n c ji rozdzia łu  ko ­
ścioła od państwa, rząd fra n ­
cuski n is szczędzi swoim  m i­
sjonarzom m aterialnego po­
parcia; w  budżetach pro tekto­
ratów  1 ko lon ii fig u ru ją  coro­
cznie pokaźne sumy na... „p o ­
trzeby re lig ijne “ .

Również re lig ie  niechrze­
ścijańskie — konfucjuszow - * 
ska, buddyjska i  m uzu łm ań- 

— wykorzystywana są 
dla umacniania pozycji impe­
riu m  francuskiego w  ko lo­
niach. Dobrze opłacani n ju łlo - 
wie, m arabuci i bonzowie pra­
cują nieraz lep ie j od m isjona­

rzy ka to lick ich . Oto ja k  się
w y ra z ił generalny gubernator 
Indochin, „socja lista“  Varen- 
ne: „Cieszę się z serdecznej 
zgody, zbliżającej pod niebem  
Wschodu pedagogów i  m is jo ­
narzy różnego pochodzenia i 
różnych wyznań, przy pracy 
publicznej, to dziele umocnie­
nia w p ływ ó w  francuskich“ .

Pomimo, że w  1905 r. w y ­
dane zostało we F ranc ji p ra ­
wo o rozdziale kościołów  od 
państwa i szkoła publiczna 
stała się świecka, w  r. 1906 i 
następnych generalny guber­
na tor Madagaskaru w  dalszym 
ciągu zezwalał na prowadze­
nie szkół m isy jnych z subsy­
d iam i rządowym i. Ilość tych 
placówek m isy jnych  od roku 
1906 stale wzrasta -dzięki po­
parc iu  finansowem u rządu. 
Celem podniesienia wśród lu ­
dności tubylcze j autorytetu 
w ładz zaborczych hierarch ią 
ka to licka  otacza władze te 
szczególną czcią re łig ijną .

M isjonarze przybyw a ją do 
ko lon ii jako p ierw si w yw ia ­
dowcy, p ierw si agenci, a prak­
tyka wykazała, że w  razie po­
trzeby również jako pierwsi 
szpiedzy.

Organizacje m isy jne loku ją  
się tam, gdzie eksploatuje się 
¡ub przew iduje eksploatację 
na fty , węgla czy złota, albo 
tam, gdzie można założyć 
plantacje bawełny lub  innych 
cennych roślin, l^ is je  m ają 
szczególne zam iłowanie do o- 
siedlania się w  pobliżu w y­
godnych fo rtów  i  zasadniczo 
w okó ł najlepszych punktów  
strategicznych ko lon ii. Szcze­
góln ie jaskrawo występuje to 
w  pracy organizacji m isy j­
nych w  Kongo B e lg ijsk im .

N ajw iększy rozwój liczebny 
osiągnęły m is je  w  koloniach 
be lg ijsk ich  po 1908 r. w  okre­
sie koa licy jnych  gabinetów w

Belgii, p rzy energicznym 
współdzia łaniu m in is trów  „so­
cja listycznych“ , a w  szczegól­
ności przyw ódcy I I  M iędzyna­
rodów ki, Em ila Vanderwelde. 
Początkowo m isjonarze ka to­
lic c y  spotkali się z energicz­
nym  sprzeciwem islamu. Spór 
re lig ijn y  został jednak szyb­
ko i  w  nader prosty sposób 
rozstrzygnięty przy pomocy 
wojskowych ekspedycji ka r­
nych.

Aktyw ność m isjonarzy i  u- 
dzielana im  pomoc wzmogły 
się przed drugą w o jną św ia­
tową. Doznając ciężkiego uc i­
sku ze strony w ładz -kolonial­
nych i  kolon izatorów  M urzyn i 
odpow iadali buntam i i  pow­
staniami. Te w ybuchy rewo­
lu cy jne  da ły podstawę p la­
cówkom m isy jnym  do ogła­
szania tak ich  wiadomości, jak : 
„K om unizm  organizuje bazy 
dla swej działalności w Kongo 
B elg ijsk im “ , „Rzym  zakomu­
n ikow a ł rządow i o wysiłkach, 
jak ie  rob i propaganda komu­
nistyczna“  i  o przedsięwzię­
tych przeciwko n ie j środkach". 
P rzyczyniło się to  do wzmo­
żenia -prześladowań po licy j­
nych przeciwko najm niejszym  
przejawom  niezadowolenia lu ­
dności m urzyńskie j, do dalsze­
go umocnienia ro li placówek 
m isyjnych w  Kongo B e lg ij­
skim.

Bez względu na wyznanie, 
ja k ie  reprezentują dane p la ­
cówki m isyjne, spełn iają one 
w  koloniach nie ty lk o  rolę 
wyw iadowców i  in fo rm ato­
rów  im peria lizm u. Działalność 
ich polega również na „ło w ie ­
n iu  dusz“ , na „walce z zarazą 
rew olucyjną“ , na „w łaśc i­
w ym “  wychowaniu młodzieży 
m urzyńskie j jako przyszłych 
„zdyscyplinowanych robo tn i­
ków “  lub „żo łn ierzy ko lo ro ­
wych“ , gotowych do skiero'- 
wa«ia oręża zarówno przeciw-

ko w łasnym  braciom  w  ko ­
lo n ii, ja k  i  przeciwko pro le ta­
r ia to w i m etropo lii.

Szczególnym uznaniern mo­
carstw  im peria listycznych cie­
szą się św ietn ie zorganizowa­
ne i  poddane surowej dyscy­
p lin ie  zakonnej watykańskie 
p laców ki m isyjne. W atykan, 
ze względu r,a swój ścisły 
związek z kap ita łem  banko­
wym , daje najw iększe gwa­
rancje  lo ja lne j współpracy w 
koloniach. W atykan prowadzi 
obecnie szeroką działalność w  
k ra jach  ko lon ia lnych i zależ-.; 
nych, przy  czym już po piarw-p' 
szej w o jn ie  św iatowej kap ita ł 
am erykański zaczął odgrywać 
główną ro lę  w  k ie row n ic tw ie  
i finansowaniu watykańskich 
agend -misyjnych. W atykan 
posiada duże doświadczenie i  
giętkość w  działa lności -misyj­
nej, zręcznie dostosowuje się 
do obyczajów ludności tu b y l­
czej, a w  razie potrzeby idzie 
nawet na poważne odstępstwa 
od dogmatycznych i litu rg icz ­
nych zasad kościelnych. W la ­
tach 1935— 1936 W atykan ze­
zw o lił ka to likom  w  Chinach 
na zachowanie m iejscowych, 
„pogańskich“  obrzędów re li­
g ijnych , a w  Japonii i  w  M an- 
dżu rii zezwolił na upraw ianie 
re lig ijnego k u ltu  cesarza ja ­
pońskiego i zachowanie szyn- 
toistycznego k u ltu  przodków.

Poza organizacjam i wyznań 
chrześcijańskich im peria liśc i 
w yko rzystu ją  dla swoich ce­
ló w  w  koloniach również or­
ganizacje innych re lig ii. W ła­
dze angielskie i w łoskie (za 
Mussoliniego), włądze japoń­
skie w  swojej ekspansji w  A - 
z ji dow iodły, że również bud­
dyzm i  islam izm  mogą być z 
powodzeniem użyte do wspie­
ran ia  imperialistycznego uci­
sku w  koloniach.

KO NIEO

„ ,str»
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ską A k a d e m ią  N a u k  na czele p o s ta n o w iły  rok' 1953 uznać
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TEÆTMZ ’
O nowe oblicze repertuaru 

scen polskich
W dniach 16, 17 bm. od-

,m byw a ł się w  Warszawie 
ogólnopolski Zjazd Pracow ­
n ików  Teatrów, zorganizo­
wany z in ic ja ty w y  M in. 
K u ltu ry  i  Sztuki oraz Zw. 
L ite ra tów  Polskich. Zjazd  
om ów ił szeroko zagadnienia 
program owo  - repertuarowe  
naszych teatrów. N iektóre z 
problem ów z współczesnego 
tea tru  polskiego omawia po­
niższy a rtyku ł.

Teatr Polski Ludowej może 
poszczycić się w  ciągu m in io ­
nego ośmiolecia poważnymi 
osiągnięciami.

Zm ieniło się w  zasadniczy 
sposób oblicze ideowe i reper­
tua r scen polskich. Odrzucając 
szmirę, bezwartościowe farsy 
i sztuczydla, bawiące kiedyś 
mieszczańskiego widza, naw ią­
zały nasze tea try  do na jlep­
szych tra d yc ji walczącej sce­
ny narodowej.

Zaczęto coraz częściej 1 po­
ważnie j zapoznawać się z do­
robkiem  teatru radzieckiego, 
studiować prace radzieckie 
teoretyczne, poświęcone spra­
wom  teatru.

Początkowo- zapanowała na 
scenach naszych klasyka. W y­
rugowała ona szmirę l w  bra­
ku pełnowartościowych sztuk 
współczesnych dawała m ożli­
wości tworzenia wartościo­
wych Ideowo i artystycznie 
przedstawień. Uwieńczeniem 
tego etapu by ł Festiwal Szek­
spirowski.

K lasyka nie mogła jednak 
zastąpić na dłuższą metę 
twórczości współczesnej. Z 
kolei sięgnięto więc po sztu­
k i radzieckie. Odegrały one 
na naszych scenach bardzo 
poważną rolę. Zarówno w i­
dzom, ja k  pisarzom i ludziom 
teatru pozw oliły  przemyśleć 
w iele spraw rozgrywających 
się aktua ln ie  w  Polsce i do j­
rzanych jaśnie j przez pryzm at 
przedstawionych na scenie 
wydarzeń z h is to rii Zw iązku 

• Radzieckiego. N iektóre z nich 
ukazyw ały etap dalszy, b a r - ' 
dziej zaawansowany w  rozwo­
ju  historycznym , niż to, co 
działo się w  tym  czasie w 
Polsce. Była to perspektywa 
rów nie ciekawa i  pouczająca 
dla wszystkich w idzów. N a |- 
lepsze u trw a lone w  czasie Fe­
stiwa lu Sztuk Radzieckich po­
zycje, pow inny by ły  wejść na 
stałe do repertuaru naszych 
scen.

Wciąż jeszcze brakowało 
nam polskich sztuk o tem aty­
ce współczesnej. Bez nich 
tea tr nasz ' n ie  m ógł' w  pełni 
wykonać swych zadań. Poja­
w iły  się wpraw dzie pierwsze 
wysoce wartościowe sztuki 
polskich pisarzy współczes­
nych. Przez sceny polskie 
przeszły z powodzeniem „O d­
w ety“  Kruczkowskiego. Przez 
sceny nasze i w ie lu  k ra jów  
Poza granicam i przeszły 
„N iem cy“  Kruczkowskiego i 
„Z w y k ła  sprawa“  Tam a. Z w y­
cięstwo odniosło nie ty lko  
„Zw ycięstw o“  Warmińskiego, 
lecz i „Pociąg do M a rsy lii“  
Gruszczyńskiego. Powodze­
niem _ cieszyły się u w idzów 
polskich sztuki Lutowskiego 
i  Pasternaka, Maliszewskiego, 
Iwaszkiew icza i  Rusinka.

I  znowu Festiwal Polskich 
Sztuk Współczesnych, prze­
prowadzony latem 1951 roku 
m ia ł być wydarzeniem a rty ­
stycznym „ zamykającym pe­
wien okres rozwoju i u trw a ­
la jącym  zdobyte pozycje.

Niestety, okazało się, że 
przy usta laniu koncepcji Fe­
s tiw a lu  popełniono błędy, k tó­
re w  pewnym  stopniu ujem nie 
zaciążyły na rozw oju naszego 
teatru w  następnym okresie. 
Polskie sztuki współczesne 
zdobyły n iew ą tp liw ie  wstęp­
nym  bojem miejsce w  reper­
tuarze naszych scen.

Zdobycie jednak scen nie 
było równoznaczne ze zdoby­
ciem widzów. Nadm iernie l i ­
beralne i pobłażliwe k ry te ria  
oceny sztuk z jednej strony, 
oraz zbyt mała staranność i 
w ysiłek przy ich opracowaniu 
(zarówno ze strony pisarzy, 
ja k  i ze strony teatrów) spo­
wodowały, iż na scenę dosta­
w a ły  się częstokroć u tw ory 
słabe bądź nie dopracowane. 
Tymczasem pow inny by ły  one

wejść na sceny polskie w ca­
łym  blasku i  splendorze swej 
wagi i znaczenia. Trudno w i­
nić o to wyłącznie teatry. 
Trzeba przyznać, że niektóre 
ty lko  sztuki zachęcały swymi 
ob iektyw nym i wartościam i re­
żyserów, aktorów  i scenogra­
fów  do podjęcia trudu ich 
wystaw ienia.

A le  jężeli w  ostatnim  sezo­
nie tea tra lnym  stw ierdzić rńo- 
g liśm y zjaw isko niepokojące: 
w yraźny brak na scenach na­
szych sztuk o tematyce współ­
czesnej, to przyczyn te - 
go szukać należy przede 
wszystkim  w  środowisku p i­
sarskim, w  tendencjach jak ie  
p rze jaw ia ją  się już  od roku 
przeszło w  naszej lite raturze. 
Bo chociaż ucieczka od tema­
ty k i współczesnej, tem atyki 
budownictwa socjalizmu w 
naszym k ra ju , nigdzie nie 
prze jaw iła  się tak ostro, ja k  
w  dram aturg ii, to jednak po­
dobne ob jaw y w idz im y i w in ­
nych gałęziach naszego p i­
śm iennictwa. Równocześnie 
k ry ty k a  lite racka stępiła w  
tym  czasie swoje ostrze ideo­
logiczne, przestała wałczyć 
konsekwentnie o bojową, par­
ty jn ą  lite ra turę . W  toku za­
żarte j w a lk i z jednym  ze 
schorzeń naszego pisarstwa, z 
uproszczeniami, czy li tzw. 
„schematyzmem“  i  trak tu ją c  
to niebezpieczeństwo jako 
wroga n r 1, zapomniała o d ru ­
gim  niebezpieczeństwie, o od­
rodzeniu tendencji estetyzują- 
cych, upodobań mieszczań­
skich, zacierania ko n flik tó w , 
prób odwrotu od palących, 
po litycznych zagadnień życia 
współczesnego. W yn ik : maso­
wa ucieczka pisarzy do tema­
ty k i zagranicznej, historycz­
nej, m nie j czy w ięcej odległej 
lub  marginesowej. Szukanie 
dróg ła tw iejszych, pobocznych.

Na użytek wroga ukuto 
teoryjkę, że polski w idz współ­
czesny zmęczony jest dzisie j­
szą problem atyką, k tó re j dość 
tna we fabryce, w. biurze czy 
w  urzędzie i pragnie oglądać 
ty lko  sztuki klasyczne lub h i­
storyczne.

Fakty natom iast mówią, że 
po lski w idz współczesny nic 
lu b i sztuk złych, schematycz­
nych, uproszczonych i  n u d ­
nych. Jednocześnie jednak po­
bieżna nawet analiza fre k ­
w enc ji na przedstawieniach 
polskich sztuk współczesnych 
świadczy wyraźnie o tym , że 
polski w idz bardzo chętnie 
chodzi na dobre polskie sztu­
k i • współczesne. W ystarczy 
przypomnieć sukces „N iem ­
ców“  Kruczkowskiego (prze­
szło 250 przedstawień w  Tea­
trze Współczesnym w  W ar­
szawie i moc przedstawień w  
innych miastach), wystarczy 
przypomnieć - sukces „Z w y k łe j 
sprawy“ , „Pociągu do M ar­
s y lii“ , „Zw ycięstw a“  czy 
„S praw y rodzinnej“ . Powodze­
niem  cieszyły się również: 
„P róba s ił“ , i  „Wzgórze 35“ , 
oraz sztuka o Warszawie — 
„W czoraj i przedwczoraj“ .

W iele przyczyn słabości i 
niepowodzeń naszych chybio­
nych sztuk współczesnych w y­
jaśn iła1 radziecka dyskusja o 
dram aturg ii. W  ostrym  świetle 
k ry ty k i wyszło na jaw , że 
sztuki pozbawione mocnego 
k o n flik tu  dramatycznego, la ­
k ierujące rzeczywistość i  nie 
dające prawdziwego obrazu 
życia — nie mogą i  nie będą 
m ia ły  powodzenia u współ­
czesnego widza, k tó ry  jest w i­
dzem wymagającym.

Ubieg ły sezori tea tra lny był 
w  dziedzinie repertuaru na­
szych scen krok iem  wstecz.
_ Po pewnym okresie, w  cza­

sie którego tea try  polskie gra­
ły  mało sztuk naszych pisarzy 
współczesnych, zaczęły one 
pojaw iać się znów na naszych 
scenach. Lecz charakter tych 
.sztuk jest na jwyraźnie jszym  
potw ierdzeniem  sytuacji ideo­
logicznej w  literaturze. Są to 
po większej części sztuki h i­
storyczne. Nie można odmó­
w ić  poważnych zalet w ie ­
lu  z nich (np.: „K ró l i akto r“  
Brandstaettera, „Zbiegow ie“  
Auderskiej, „Droga do Czar­
nolasu“  Maliszewskiego, czy 
„Najazd“  Koreellego). Bardzo 
starannie zostały przygotowa­
ne przez tea try  ich przedsta­
w ienia. A le  n iektórzy z tych 
pisarzy uc iek li w  historię  “ po 
napisaniu pierwszych sztuk o 
tematyce współczesnej (M a li­
szewski, Korce lli). In n i stają 
się niejako programowymi

Zjaw isko to pogłębia się- .
Powstanie poważnej '*°u. 

pełnowartościowych sztuk 
storycznych polskich P'ŝ ii 
jest z jaw iskiem  w  zaśaa . 
pozytywnym . Nawiązują ° }. 
do postępowych tradycji 
szego narodu, ukazują Pę 
szłość w  nowym , słuszny^1, 
p raw id łow ym  świetle. P j f; 
nio ,ocenić należy róWjcj. 
fakty , że ich reżyserii P °L  
m ują się w y b itn i aktorzy- to, 
tym  względem zm ienił si? 
sunek tea trów  do sztuk ¡to 
skich pisarzy współczeSw^ 
w  sensie ja k  najbardzie.1 s 
datnirti, Niebezpieczeńsi (1 
powtarzamy, zaczyna s’ę 
momencie, gdy sztuki te , 
pierają, lub zastępują Pf 
stawienia, sztuk na ten* j 
współczesne, których braki ‘ 
za mało jest w  reportu® 
naszych teatrów.

Zadania tea trów  p o ls k i^  )( 
obecnie jasne. Muszą „ 
wprowadzić do swych l'e?P 
tua rów  większą ilość poi®® 
sztuk o tematyce wspó>cV, 
snej. Trzeba uczynić po«’*"' 
wysiłek, aby je  zdobyć * 
stawić: Zasadniczą roić 
grać tu  muszą zarówno Pto 
rzc, ja k  i  tea try. Powinny % 
in ic jować pisanie takich s® ,, 
inspirować dram aturgów ¡, 
tym  kie runku, omawiać ® „ 
m i ich tem atykę, dyskuto»U 
je  w  czasie ich powstaW®15 
pracować nad n im i, poz°s t 
jąc w  ścisłym kontakcie z lgji 
autoram i. Poważną ro!ę_ 
i pow in ien odegrać w  te j ‘to. 
dżinie Zw iązek L ite ra tów  to| 
skich, k tó ry  interesują® , 
twórczością d ra m a tu rg y  
pisarzy, w in ien  kierowa® 
na w łaściw e tory.

Są już  oznśki, p o z w a la j 
snuć bardziej optymisty'®*,; 
horoskopy co do przys®* j, 
repertuaru .scen PoIt o 5i( 
Przede wszystkim  podnióp V. 
znacznie poziom pisarski ^ 
szych dram aturgów. 
rozum ieją coraz lepie j zr,atot- 
nie polskie j twórczości wsFJj, 
czesnej dla rozw oju sceny to,- 
skiej. Zacieśnia się wspóuto, 
ca m iędzy pisarzami a te» ' 
m i. Powstają warsztaty ^ 
maturgiczne przy najwy if), 
niejszych scenach. Pisarz«2^), 
fo rm u ją  reżyserów o s" r' t< 
zamierzeniach twórczych (\t 
czasie pisania sztuk, radz6 
z n im i i starają si? 
teatrom  u tw ory  dopracuW 
i  pełnowartościowe.

Na scenach polskich 
w iły  się po dłuższej Pr ®er<ne- 
sztuki na tem aty współczuto, 
Teatr „A teneum “ w  
w ie  i  k ilk a  Innych tea»® ^ 
polskich gra z powodzeń ^  
„Sprawę rodzinną“  LutoW‘i*,(, 
go, tea tr w  O lsztynie gra* ”  . 
tegę“  Tarna, dwa teatry to 
Wybrzeżu i we Wrocł;qtocj 
w ys ta w iły  sztukę Berwirri ,, 
pt. „Proces“ . Teatr w  
n iu  w ys taw ił sztukę Br0 
wlezą i  Gottesmana » ’ 
c ro itow ie “ .

Są już  próby naszych 
turgów  nawrotu do zaSitoij® 
czej tem atyki, ja k ie j ocze“ vV„ 
tea tr — do tem atyk i buc ^  
n ic tw a socjalistycznego 
szym kra ju . Roman B1’"/¿-i 
ogłosił sztukę o spóldzic1® ^,* 
produkcyjne j. Wspć*®®® j- 
sztukę ze środowiska rob0 
czego zapowiada K rz y *^ -  
Gruszczyński. M ie jm y 
ję, że powodzenie sztuk 
czcsnych, już  granych ,ul! „icJ 
stawionych w  niedalcto , 
przyszłości, zachęci w ielu 
szych dram aturgów  tlo u. 
ścia na drogę tem atyki " ,SI 
czesncj. .

Grając jak najwięcej 
skich sztuk współczesny^- 
sztuk radzieckich i sztuk '  g 
jów  demokracji lud ° ' .„ja® 
współczesnej tematyce, i y  
sztuki współczesne P° ¡«11' 
wych pisarzy krajów kap» ^  
stycznych i najwartośc»o 
sztuki klasyczne, za®*®8, 
współpracę z pisarzami 1 .*jeo- 
nosząc stale swój pozioń1 1 
wy 1 artystyczny, organ»® ^  
brygady artystyczne, któr® ve- 
cierałyby z koncertami 
go słowa do fabryk, zak»3 jc)i 
pracy i ośrodków w ie j^ ę - 
—■ teatry polskie w coraz jg 
kszej mierze stawać si^ l£,e 0 
wielkim  Orężem w ' val gtt>‘
pokój i wykonanie Planu gs 
ścioletniego, orężem 
wania nowego człowieka 
ski Socjalistycznej, a,



Ci, którzy sięgają po miano pionierów

Brypda Prawicy,a z WZBUP im. Ludwika Waryńskiego 
dafe przykład jak walczyć « wyklinanie planów

n j l  * i yTl  m tesł<?cem to w ałbrzyskich zakładach przem ysłowych wzrasta liczba zatrudnio- 
n W Dolnośląskiej Fabryce L in  i  Siatek w  Szczawienku 40 proc. ogółu zatrua- 

JTa stanowią kobiety. W zakładach szeroko stosowana jest metoda z.andarowej.
jęciu: Prżodująca pracownica M aria  Kudzia przy ciężkiej maszynie Iniarskie j.

c OtO L - A Í

I  taki! kampanii wymiany legitymacji 
musi lyć zaprowadzony porządek 

w ewidencji organizacyjnej
w»

ne3 * ,ę w  O iw ll’ obec-
n'»ci: ¡ania w ym iany leg ity-
tężna ri” *?1;P0,ws.kich jest po-
?«to<3 o ' n M f t  W Ul?,PSZaniU^ « z j h g ! zarządów oraz 

T<-

w szystlcle jednak instan-

tetstancji organiza-c% c h .
Ni,

Pełni ^ anizacy3ne doceniają w  
^an»Bani|laCZ^ lie  w ielkiej,
^ymiAr,. P°Jitycznej, jaką jest 
»kie;,~ a leSitymacji zetempow- 
!WoUi _/ a ulepszenia metod 
ty 1 taki 8<l?  jeszcze nieste-
i ! I IP »  niZf ządy' Jak nP- ZP 

ir jd s k u  oraz podległy
którv v,MI> w  Czechowicach, 

ftyrerm,«?“ , wciąż jeszcze „po 
‘fbski ki paniJje atmosfera bez- 
*> a^ K = w krac jl 1 karygodne- 

Jak ,ralstwa.
°kr6oiAQ°wiem można Iti c iczc j
j l6r5rch “ asiępujące fak ty , o 
do redat y § nallzował w  liście 
^dairi:e„ C',‘ tow - W łodzim ierz 
ksztatyar, , Ze Szkoły Ogólno- 
Pow. B ie ls i  W Czechowicach

i 2? ^ v ° r\ f iu^ s,zego czasu, p t- 
^ ń i  ' io J ‘ Adamiec, pozba- 
°P<elcj ze ja k ie jko lw ie k

strony Zarządu Po- 
* * * * } < £ „  ^M P  w  Bielsku, 
łaknie  n sami_ Pomaga nam  
!8,tyy SjwUzacja pa rty jna  z 

N a tn ^ r1' 0raz toiu. dyrek- 
H j t o w a r z y s z e  z Za- 

} ° 'Dkaih S.kiea°  7M P  w Cze- 
nia 1 tor. 3f szcze ani rac« od 

Zeinta 1932 r. — czuli

od przeszło 5 miesięcy (!) nie
zaglądali do nas. K on tąk t ich  
ogranicza się przeważnie do te­
lefonicznego „zam ówienia" ze­
społu artystycznego oraz pole­
cenia przysłania odpowiedniej 
ilości ludzi do pracy. Dodać 
należy, że sprawy te Zarząd 
M ie jsk i ZM P „zleca": te le fon i­
cznie najczęściej, a raczej pra­
w ie zawsze w  godzinach nauki.

Nie lepie j, a może nawet 
znacznie gorzej wygląda zain­
teresowanie się naszą organiza­
cją i  pracą Zarządu M iejskiego  
ZM P w  Czechowicach ze stro­
ny Zarządu Powiatowego w  
Bielsku.

Owszem, nie można zaprze­
czyć, że pewnego dnia z ja w ił 
się w  zw iązku z wym ianą le­
g itym ac ji ZM P jak iś  przedsta­
w ic ie l (może in s tru k to r) Zarzą­
du Powiatowego ZMP. Nie zgło­
s ił się on jednak do Zarządu 
Szkolnego, lecz om ija jąc go za­
czął w yw dływ ać w  czasie za­
jęć lekcyjnych,' kolejno, wszyst­
k ich przewodniczących kół kla­
sowych ZMP. K iedy zwrócona 
mu uwagę na niesłuszność sto­
sowania tego rodzaju metod i 
fo rm  pracy, kolega ów „ta jem ­
niczo" tak  ja k  przyszedł, tak  
sąmo odszedł. Za k ilk a  dni 
w ró c ił podając narzucone przez 
siebie z góry te rm iny zebrań 
klasowych kó ł ZM P".

Nie są to niestety jedyne w y ­
padki b iu rokra tyczne j pracy

*e ła<czności miasta
l  S tZ  ,ą Zespól taneczny

l? ’st(;pó\v **?c5yba da ł szereg 
J  w-s« a rtystycznych oraz 
ty „ „  5PÔW w  zakładach pra-

PUasta Łodzi...M"~ terenie
,0dz5p* i, .

w  Otytym î  u ls tw owe50 G im - 
* Liceum w No- 

6?tyca tie 'Cle prowadzi sy.1ste- 
„ tya  Diżo azkoJenie. Klasa 

'Varz^f^fob iia  życiowa to-•h- f ^S2a D,r 4
l20v.;:{a Pruta, oraz zorga-

z 'ld ! jchw a2mp r i f  1 dyskusi e 
, 3 stycznu v Rad.y M in is trów  

1 dzie*j a, K lasy dziewią- 
— " ^te kończą stud iow a-

nie m ateria łów  X IX  Zjazdu 
Kom unistycznej P a rtii Zw iązku
Radzieckiego...

B ardzo ważną sprawą dla
uczniów jest w ybór od­

powiedniego k ie runku  studiów. 
W  Liceum  Ogólnokształcącym 
— Żeńskim  w Zamościu odby­
wają się zebrania młodzieży z 
rodzicami i zebrania ZM P, na 
któ rych  omawia się wybór 
przyszłych stud iów  przez m a­
turzystki...

Wiadomości nadesłali: 
W ładysław  Furm ańskl, M i­

chalak i  A ldona Dragan.

Zarządu Powiatowego ZMP. 
Równolegle z b iurokracją  idzie 
nieporządek i  karygodne nie­
dbalstwo, k tóre przybiera już 
poważne rozm iary.

„K iedy  delegat naszej orga­
n izacji — pisze dalej tow. Ada­
miec — pojechał do ZP ZMP  
w Bielsku celem pobrania legi­
tym acji zetempowskich, oświad­
czono mu, że leg itym acji nie 
ma ponieważ w  Zarządzie Po­
w iatowym  „n ie  znaleziono" de­
k la rac ji członków. Prawdopodo­
bnie zaginęły. Trzeba było wo­
bec tego jeszcze raz wypełniać 
nowe deklaracje, uzupełniać do­
kum enty itd . A le  nie koniec na 
tym. K iedy doprowadzono w re­
szcie dokumentację do porząd­
ku, Zarząd Pow iatowy ZMP  
w ydal jedynie 6 leg itym acji zet­
empowskich, ponieważ zabrakło 
blankietów . W końcu oświad­
czono naszemu przedstawicielo­
w i, że w ięcej leg itym acji nie 
dostanie. Tymczasem w  organi­
zacji zaistniała dziwna sytua­
cja. Zarząd Szkolny ZM P o- 
otrzym ał z Zarządu Powiatowe-? 
go po dw ie lub trzy  nowe leJ  
gitym acje zetempowskie dla 
jednego i tego samego członka. 
Takich w ypadków  było k ilka.

Nie w iemy, co z tym  zrobić. 
Jak wyjaśnić członkom ZMP  
brak leg itym acji oraz zapowie­
dzianą przez ZP ZM P w  B ie l­
sku perspektywę nie otrzym a­
nia w  ogóle leg itym acji z po­
wodu „b ra ku  b lankie tów ".

W ydaje nam się, że wym owa 
przytoczonych powyżej faktów  
jest jasna 1 prosta. Obawiamy 
się jedynie, czy w  powiecie 
Bielsko nie ma w ięcej podob­
nych w ypadków  karygodnego 
n iech lu jstw a, nieporządku i 
b iu rokrac ji.

Sprawa jest bardzo poważna,
dojrzała w  całej pe łn i, aby Już 
dłużej je j nie tolerować.

Uważamy, że sprawą Zarządu 
Powiatowego ZM P w  Bielsku i 
Zarządu, M iejskiego ZM P w 
Czechowicach w in ien zająć się 
natychm iast Zarząd Wojewódz­
k i ZM P w  Katowicach. Trzeba 
ja k  najszybciej spowodować na­
praw ienie popełnionych błędów, 
a w stosunku do w innyc li tych 
zaniedbań wyciągnąć bardzo 
surowe konsekwencje.

Czekamy wyjaśnienia w  tej 
sprawie ze strony ZW ZMP w
Katowicach. ____

ZDZISŁAW  PISARSKI

Na honorowym miejscu w lo­
kalu Zarządu Zakładowego 
ZM P Warszawskich Zakładów 
Budowy Urządzeń Przemysło­
wych im. Ludw ika  W aryńskie­
go w is i Sztandar Przechodni 
Zarządu Głównego ZMP. Sztan­
dar otrzymała młodzież tego 
Zakładu za przodowanie w  pra­
cy, za o fia rny  udział w  w yko­
nywaniu planów» produkcyj­
nych.

Nie ła tw a była droga do zdo­
bycia sztandaru, wiele trudno*- 
ści trzeba było przezwyciężyć, 
w iele trzeba było ofiarności i 
zrozumienia ważności sprawy, 
o którą się walczy. — „Sztan­
dar otrzym aliśm y — mówńą 
dziś młodzi robotnicy — i nie 
damy sobie go odebrać“ .

Wąskie ganiło
W Warszawskich Zakładach 

Budowy Urządzeń Przemysło­
wych tak, ja k  w  każdym zakła­
dzie pracy, wykonanie planu 
zależne, jest od rytm iczności 
produkcji, od należytej pracy 
każdego wydziału.

Gdy któryś z wydzia łów  nie 
nadąża za innym i tak, ja k  nie 
nadążył tu w ydzia ł mechanicz­
ny, cały cyk l pm dukcji opóźnia 
się i plan się * ła m u je .

W W arszawskich Zakładach 
Urządzeń Przemysłowych w y ­
dział mechaniczny nie nadążał 
z wykonywaniem  części dla in ­
nych wydziałów'. M usia ły  one 
nieraz długo czekać na potrze­
bne m ateria ły wykonywane 
przez wydzia ł mechaniczny nie 
wykorzystu jąc przez to należy­
cie swej mocy produkcyjne j. 
W ydział mechaniczny b y ł w ą­
skim gardłem w  produkcji tych 
Zakładów. Słaba wydajność

pracy, częste wypadki absencji 
i bumelanetwa były tego przy­
czyną. W ydział mechaniczny 
plany miesięczne wykonywał 
przeciętnie w  70 proc.

Tak było do września ub. r.

Zetempowcy
na nafłriftłrsiejszs
'odcinki produkcji

Pracowali w wydziale mecha­
nicznym zetempow’cy, pracował 
tu Henryk B orycki przewodni­
czący koła ZMP, Janusz Pra­
w ic* i inn i, których m artw iła  
i niepokoiła sprawa niewyko­
nywania przez wydzia ł planu.

Na każdej naradzie produk­
cyjnej mówiono i powtarzano, 
że wydział mechaniczny nie 
w ykonu je planów produkcyj­
nych. M ówiono o tym  również 
na zebraniach zetempowskich. 
„A  słuchać o tym  było przykro, 
przykra była świadomość, żc 
nasz wydzia ł wlecze się w tyle, 
że nie spełniamy zadań posta­
wionych nam przez Partię  — 
wspominają dziś Praw icz i Bo­
ryck i. — Postanowiliśm y skoń­
czyć z tym  wleczeniem się w 
ogonie". .

Długo Praw icz i  B oryck i radz ili 
i m yśle li nad tym , ja k  uspraw­
nić pracę, ja k  zlikw idow ać wą­
skie gardło na wydziale me­
chanicznym, Pewnego wrze­
śniowego dnia po pracy przy­
szli oni do Zarządu Zakładowe­
go ZM P z gotowymi propo­
zycjami.

— Ja i  Praw icz zorganizuje­
my brygady szturmowe. Co, jak  
myślicie? — radz ił się prze­
wodniczącego B orycki, w yc ią ­
gając z kieszeni spis propono­
wanych członków brygad...

Propozycja została przyjęta,
Dyrekcja Zakładów zaufała zet- 
empowcom.

Do brygad szturmowych zgło­
sili się najlepsi członkowie 
ZMP, najlepsi pracownicy tego 
Zakładu tacy, jak Czesław Wo.j- 
dyna, Kazim ierą Stanisławska, 
Jadwigą. Osiadać:«, Józef W ojta­
sik. Powstały dwie młodzieżo­
we brygady, które stanęły do 
w a lk i o likw idację  wąskiego 
gardła produkcji.

Wyniki nie dały 
na slabie d*up m k m

Walkę o likw idac ję  wąskiego 
gardła rozpoczęto od w a łk i o 
dyscyplinę pracy. Rozmawiano 
indyw idualn ie  z robotnikam i, 
którzy opuszczali dn iów ki oraz 
z tym i, którzy zamiast praco­
wać bum elowali w  czasie pra­
cy. Większość, za przykładem 
zetempowców, zabrała się soli­
dnie do roboty. Tych, , którzy 
pomimo pracy uświadamiającej 
i upomnień nadal lekceważyli 
dyscyplinę pracy — karano. 
Wówczas to właśnie zwolniono 
notorycznego bumelanta Łep- 
kowskiego, k tó ry  nie dość, że 
sam niew iele rob ił, ale 1 innych 
demoralizował swą postawą i 
stosunkiem do sprawy wykona­
nia planu.

Zadanie postawiono sobie ta­
k ie : w  październiku wykonać 
plan 1 nadrobić zaległości z po­
przednich miesięcy.

Usprawnić produSccją
Brygada tow. Prawicza pra­

cująca na tokarkach rewolwe­

rowych, zużywała bardzo duże 
czasu na wykonanie jednego 
materiału. Czas operacji wyno­
si! tu 2.5 godz. Janusz Prawicz 
długo nad tym myślał i w  bry­
gadzie dużo mówiono o tym, jak 
usprawnić działanie tokarek. 
Na rezu lta t'n ie  trzeba było dłu­
go czekać, brygadzista Prawicz 
przy pomocy brygady wniósł 
trzy wnioski racjonalizatorskie. 
Jeden z nich został w kró tk im  
czasie rozpatrzony i zastosowa­
ny, przez co czas obróbki ma­
teria łu na tokarce skrócony zo­
stał czterokrotnie. Pomysł ra­
cjonalizatorski przyniósł iys. 
zł oszczędności, a usprawnienie 
pracy wprowadzone przez bry- 

| gadę Prawicza podniosło w y- 
1 dajność całego wydziału.

Zakłady przekroczyły 
plan styczniowy

W październiku ogłoszony zo­
stał Apel Zarządu Głównego 
ZMP o zaciągu pionierskim. 
Członkowie brygady óia wezwa­
nie organizacji stanęli do wa lk i 
o miano pioniera.- Zobowiązali 
się stale podnosić swą wydaj­
ność pracy na wydziale.

Dziś w ielu członków brygad 
tow. Boryckiego i P ra w ic y  w y­
rosło na przodowników ¡»żacy: 
Kazim iera Stanisławska wyko­
nują 300 proc. normy. Jadwiga 
Osiadać* 300 proc. normy, Hen­
ry k  Borycki 350 proc. normy, 
W ojtasik 300 proc. normy.

W styczniu wydział > mecha­
niczny wykonał pian w 138 
proc. Wykonanie planu przez 
wydzia ł mechaniczny um ożliw i­
ło całej załodze wykonać w 
miesiącu styczniu plan w™ 
119,5 proc.

Praca tyychowawcza 
daje dsbre rezwltafy

Pierwsze dni lutego zapowia­
dają również, że w tym  m ie­
siącu plan będzie nie ty lko  w y ­
konany, ale przekroczony. A b­
sencja została zlikw idowana do 
m inim um . Praca brygad Bo­
ryckiego i Prawicza podciąga 
całą młodzież na tym  wydziale. 
Biorą z n ie j przykład również 
starzy robotnicy. .

Zdarzy się czasem, że ktoś 
z członków brygad zwalnia 
tempo., pracy, wówczas inn i 
członkowie starają się w y tłu ­
maczyć mu jego błędy, w yka­
zać niezetempowski stosunek do 
pracy i do kolegów z brygady.

Młodzież Warszawskich Za­
kładów Budo.wy Urządzeń Prze­
mysłowych ma duże osiągnię­
cia. Nie znaczy to jednak, te 
nie ma tu braków, niedociąg­
nięć. Brakiem  1 to poważnym 
jest niesystematyczna praca 
wychowawcza Zarządu Zakła­
dowego ZMP, jest zbyt słaba 
praca polityczna Zarządu z m ło­
dzieżą, jest zaniedbywanie spra­
w y szkolenia ideologicznego, 
B rak i te Zarząd Zakładowy po­
w inien jak najszybciej usu­
wać, aby pełniejsze i coraz lep­
sze mogły być osiągnięcia m ło­
dzieży, aby przodujące brygady 
Prawicza i Boryckiego mogły 
zdobyć zaszczytny ty tu ł pionier­
skich brygad socjalistycznego 
budownictwa.

ANTO NI KAZANA

j j f âG M  p o f o f i s z
Rozpoczynając od lewego 

górnego narożnika i  posuwając 
się m chem skoczka szachowe­
go obejść wszystkie pola figu ry  
i  odczytać rozwiązani«.

(M. Hołda — Leningrad)

Rozwiązania należy nadsyłać 
w  te rm in ie  10-dcJowym od daty 
ukazania się num eru pod adre­
sem redakcji z dopiskiem  na ko ­
percie „R ozryw k i umysłowe“ . 
Wśród Czytelników, k tó rzy  na- 
deślą praw id łow e .rozwiąza­
nia, rozlosowane zostaną na­
grody książkowe.
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M A G IC Z N E  F IG U R Y : 1) B u n a je c , 
czaszka, R a jzm an, 2) E lto n , Loara , 
taras, oracz, nasza, 3) A lb a n ia , g ra ­
n ica , JenlseJ, 4) K o n in , obora , n o ­
sek, Ire n a , nakaz. . ,

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadan ia  % 
n r  749 n a g ro d y  ks iążko w e  o trz y ­
m u ją : 1) F. C h u d z iń s k i -  M iech o ­
w i co, u !. D em bow sk iego  253 , 2) F. 
C ie p liń sk i — Łódź. u l. A n tenow a  
Ma, 3) W . K o ło d z ie j - -  G dansk, u l. 
Z a kop iańska  6a, 4) H . K ru p a  -
W arszawa, u l. W ik to rs k a  24, 5) G. 
K w ia tk o w s k i — O strow iec , u l. Wie1- 
ska 85 6) F. Ł a lto m ia k  — Kausz,
u l. Skarszew ska 23, 7) S. Ł u k o w s k i 
-  C le p lic e -Z d ró j, u l. L ip o w a  3,
K  M arne j — ko l. K re bsó w ka , pow  
L u b lin , 9) G. S to b le rs k i -  B rzozów , 
u l P iastow a 281, 10) R- T y ro ls k i 
O lsz tyn , u l. M azurska  t.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  
z  NR 752

K O Ł Ó W K A : W s tęp u jc ie  w  szeregi
Z M P  (Św ita, sum a, te r» . W'>?J$?’ 
P ila  U n ia , z jaw a , Ćlsa, IŁ .a , cegła, 
w ada, S o li,  szyba, E tna , R yga, se­
sja, góra, ig ła , szala, —
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m apa, pora):

M A G IC Z N A  F IG U R A : P oziom o: 
3 — 10, 5, 9, 4, 12 — 1, 8, 6, 7, 3 — .11.

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadań z n r  
752 n a g ro d y  ks iążko w e  o trz y m u ją : 
1) R. C hm ie l — Szczebrzeszyn, 
P reedm . Z a m o js k ie  24, 2) H . Bzdals 
— Pieszyce, u l. S ta lin a  13, 3) A . 
E lja s ik  — K o sza lin , D y r . O k r. 
P oczty , 4) T . G o łęb iow ska  — K ra ­
ków , u l. W a w rzyńca  41, 5) A . G rz y ­
b ow sk i — C hrzanów , u l.  O św ięc im ­
ska 47, 6) M . H a w ry lu k  — Z lo ty  
S tok , p l, S ta lin a  5, 7) I .  Jasku lska  
—G d yn ia , L e szczyn k i I I  46, 8) A . 
Jez io rska  — K ło d z k o , u l. K o ś c iu ­
szk i 11, 9) R. K a czm are k  — M a rg o ­
n in , Techn . Leśne, 10) P . M andzu- 
n o w sk i — O tw o ck , u l. P rusa 9, 11) 
J. M ączka  — Ż o ły n ia , pow . Ł a ń cu t. 
12) B . M u rz y n ó w n a  — Poznań, u l. 
■Jackowskiego »1, 13) R. O rło w ska  — 
S łupsk, u l.  Ż y m ie rs k ie g o  13, 14) J. 
O stapczuk — O ław a, u l.  C hrobrego  
39. 15) H . P a w u l — R uda, pow . 
Ł a ń c u t, 16) B . F enconek — A le ­
ksa n d ró w  K u j. ,  u l. R okossow skie ­
go 22, 17) F . P łaszczyca — O św ię­
c im , u l.  K o le jo w a  24, 18) E. S oko­
ło w s k a  — W arszawa, u l.  Obozowa 
75, 19) R. T rza ska  — P io n k i, u l. 
F o d g ó ry  163, 20) S, W oc la l -  w . 
A ry n ó w , p ow . M iń s k  Maz.
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Młodzież potępia działalność szpiegów 
z Kurii Krakowskiej

W woj. krakowskim  odbywają 
się zebrania młodzieży, na któ­
rych omawia ona nauki z pro­
cesu bandy szpiegowskiej dzia­
łającej w oparciu o K urię  K ra ­
kowską. Na zebraniach tych 
młodzież potępia. wrogą działal­
ność reakcyjnej części h ierachii 
kościelnej. W ielu członków KSM  
uczestniczących w  takich zebra­
niach zgłasza wystąpienie z sze­
regów Stowarzyszenia.

Na zebraniu młodzieży z L i­
ceum Telekomunikacyjnego w 
K rakow ie zabrał głos sekretarz 
oddziału KSM  z W oli Duchac- 
k le j — M arian B ia łek oświad­
czając, że proces otw orzył mu

oczy na wrogą narodowi dzia­
łalność reakcyjnej części kleru, 
W związku z tym zgłosił on swe 
wystąpienie z KSM.

Na plebanii w Gronowicach 
odbyło się zebranie oddziału 
KSM Kraków  — Bronowlce Ma­
łe, na którym  obecnych było 30 
członków. Po omówieniu proce­
su, działalności dy wersy jno-
szpiegowskiej reakcyjnego kle­
ru  i jego metod deprawowania 
młodzieży, sekretarz oddziału 
Józef Synowiec złożył następu­
jące oświadczenie:

„Korzystając z dzisiejszego ze­
brania chcę potępić zdradziecką

robot, księży, którzy prowadzili 
akcję szpiegowską, tym  samym 
dążąc do zniszczenia osiągnięć 
narodu, z czym nie może się po­
godzić żaden uczciwy Polak. Po­
nieważ ostatnio często zdarzają 
się wypadki, że do szpiegostwa 
wykorzystyw ani są przez reak­
cyjnych księży członkowie KSM  
wycofuję się z dniem dzisiej­
szym z przynależności do te j 
organizacji“ . Na tymi samym ze­
braniu zgłosili swe wystąpienie 
Z KSM, składając jednocześnie 
legitym acje prezes oddziału —* 
Zbigniew Jarosz, oraz 9 człon­
ków.
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Nauki, dla robotników żyrar­
dowskich, a studenci PWSM w 
Katow icach dają stale koncer­
ty  dla górn ików  i hu tn ikó w  ślą­
skich (szczególnie tercet „T ro ­
jaczk i“  jest znany i  łub iany w  
w  śląskich zakładach pracy).

Studenci PW SM w  Poznaniu
da li w  czasie w akac ji 32 tere­
nowe koftcerty.

Praca organizacyjna wykazu­
je  jednak jeszcze poważne b ra­
k ł i  niedociągnięcia.

A k ty w  zetempowski nie zaw­
sze dostrzega k ie ru n k i uderze­
nia wroga. ZM P nie zawsze 
odważnie występuje naprzecie 
złożonych problem ów ideowo- 
artvstvcznych nurtu jących m 
dzież. Za mało jest na naszych 
uczelniach artystycznych 8 
rących, fron ta lnych dy skusp1J 
i  po lem ik inspirowanych przez 
organizacje zetem po ws kie.

A k ty w  nasz w  zbyt. m ajym  
stopniu docenia sprawy ksz*“ } 
cenią ideologicznego, szczegól­
nie w  zakresie m arksiz jnu-len i- 
nizm u i  estetyki m arksistow­
skie j. I  tak np. w  warszawskiej 
PW SM pobudza się młodzież 30 
kształcenia ideologicznego p „ 
m ityw n ym i „sposobikami . *
systematycznej, 
akc ji szkoleniowej nie m ■ 
wodniczący ZU M P  n a l e j  
uczelni tow. Pachocinsk 
w iadał na naradzie, ze J _u_ 
wołać dyskusję i  P°b , j 0(j zi 
denta do „m yś le ń » “ 
się z tak im  np. pytaniem . „P °

wiedz czy sztuka jest sama dla 
siebie, dla sztuki?“  Nic dziwne­
go, że przy tak im  poziomie me­
tod nie ma m ow y o ostrych 
kluczowych dyskusjach na te­
m aty nurtu jące współczesną 
muzykologię. W  ogóle w  Szko­
łach Muzycznych sprawa pracy 
ideologicznej ZM P pozostawia 
w iele do życzenia.

Sami aktyw iśc i nie przodują 
w tym  k ierunku, a ich wiado­
mości teoretyczne nie są w y ­
starczające.

Po drugie ak tyw  zetempow- 
ski w ielu uczelni artystycznych 
niedostatecznie zna swój teren, 
oderwał się od Ałodziezy, pra­
cuje z nią powierzchownie.

A k tyw iśc i Zarządów Uczel­
nianych PWSP (Wrocław) czy 
PWSM (Sopot) nie potrafią aac 
głębokiej oceny politycznej mło- 
ftyeży tych szkól. Na naradzie 
iadw isińskie j zdarzyło *1% £
mówcy sami m ów ili o oderwą 
niu  Zarządu od rzesz studenc­
kich Jak ocenić pracę takich 
aktyw istów , kiedy owe „rzesze 
studenckie“  liczą n*  uczelniach 
artystycznych przeciętnie k il 
kadziesiąt osób.

Konieczne jest na uczelniach 
artystycznych o wiele większe
zbliżenie się a k t^ łs to w  zetem­
powskich Zarządów Uczelnia 
nvch do całej młodzieży, je j 
trosk i  problemów, serdeczne, 
koleżeńskie, szczere, pomocne
podejście aktyw u do m ło d z ie j,  
głęboka troska o je] w a iun k i 
zdrowotne, naukowe i maić 
rialne.

A k ty w  musi um iejętnie w y­
korzystać ważne elementy pra­
cy społecznej, przez którą tra 
fia  do zamiłowań i upodobań 
studentów. ,

Praca ku ltu ra lna  — budzenie 
wśrócl młodzieży zainteresowań 
w  innych niż studiowane 
kierunkach sztuki (plastyków 
— do m uzyki i teatru, m zy- 
ków  — do m alarstwa itd.), pro

paganda czyteln ictwa prasy 
te ra tu ry ; praca społeczna ■— a 
więc przede wszystkim  występy 
w  terenie, poszerzające wiedzę 
studenta o naszym k ra ju  i  w ią­
żące go z budownictwem  socja­
listycznym ; praca sportowa; 
udział w  konkursach, festiwa­
lach — oto niektóre ważniejsze 
fo rm y pracy.

W  PWS — A kto rsk ie j w Ło­
dzi studenci prze jaw ia ją dużą 
żywotność „zewnętrzno - k u ltu ­
ra lną“ . Od października do po­
łow y listopada ub. r. da li oni 52 
występy artystyczne. Dobrze 
pracują: tercet i sekstet w oka l­
ny, dające stałe bogate koncer­
ty. A le  w  te j samej PWSA w y­
raźnie zaniedbana jest praca 
„w ew nętrzno-ku ltura lna“ , nad­
zwyczaj słabo stoi czytelnictwo 
prasy codziennej i lite rack ie j, 
lite ra tu ry  współczesnej. Prze­
stano w  tym  roku akademickim  
organizować koleżeńskie w ie­
czorki artystyczne.

W  pracy sportowej duże osią­
gnięcia ma krakowska PWSA, 
gdzie narciarstwo, szermierka, 
ping-pong znalazły systema­
tycznych i masowych w ie lb i­
cieli.

W toku wykonywania kon­
kretnych, m obilizujących zadań 
organizacje zetempowskie w a l­
czyć muszą w  dalszym ciągu z 
przejawam i „artystycznego spo­
sobu życia“ , snobizmu wśród 
coraz m niej, na szczęście, licz­
nych osobników, ze zjawiskiem 
„fam ilia  nctwa“  — odrazy do 
k ry ty k i i  sam okrytyki wśród 
części studentów.

Po trzecie sprawą niezwykle 
ważną jest przodownictwo 
aktywu zetempowskiego. Na 
uczelniach artystycznych zagad­
nienie to szczególnie jest istot­
ne. ale i  trudne. Obok pilności 
w  ' nauce decydują tu o przo­
downictw ie danego człowieka 
jego w y n ik i twórcze,' zdolności. 
Jeśli aktyw: zetempowski prag­
nie mieć autorytet młodzieży

swym  gronie posiadać 
ludz i w yb ija jących  się osiągnię­
ciam i 'swego warsztatu m alar­
skiego, aktorskiego czy muzycz­
nego.

Tak np. w  skład aktyw u w ar­
szawskiej A kadem ii Sztuk P la­
stycznych wchodzi tow. Zawi- 
dowicz, którego obrazy są w y ­
różniane i  n-agradzane. Często 
się zdarza, że ludzie zdolni i 
m ający bardzo dobre w yn ik i 
stronią od naszej organizacji. 
Trzeba przyciągać tych ludzi, 
tłum aczyć im , że praca w  ZMP 
nie ty lk o  nie obniży ich w y n i­
ków, ale przeciwnie — wzboga­
ci je  o nowe treści. Trzeba 
kształtować tych ludzi na ak ty ­
w istów  naszego Związku.

Wreszcie istotnym zagadnie­
niem jest szersze stosowanie 
k ry tyk i i samokrytyki, zwłasz­
cza _ w  dziedzinie twórczości. 
Opóźnia się zdobywanie dal­
szych pozycji, przezwyciężanie 
błędów — krytyka jest
rzadka, nieśmiała, niepełna. 
Przekonanie o uzdrawiającym 
działaniu k ry tyk i i samokrytyki 
powinno stać się przekonaniem 
każdego aktyw isty i każdego 
studenta.

W  roku 1B54 — obchodzić bę­
dziemy 10-lecie Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowej. Już dziś 
św iat artystyczny przygotowuje 
się do uczczenia te j rocznicy.

Ta zbliżająca się rocznica m u­
si zmobilizować wszystkich stu­
dentów - artystów , wszystkie 
uczelnie artystyczne do w ytę­
żonej pracy, do stworzenia no­
wych pięknych rzeźb i obra­
zów, nowych kreacji ak to r­
skich. Młodzież artystyczna bę­
dzie m iała okazję pokazać ca­
łemu społeczeństwu swój doro­
bek.

W tym  roku przygotowań 
uczelniane organizacje zetem­
powskie muszą okazać się go­
dne m iana pierwszego pomoc­
n ika  P artii.

TADEUSZ STRUMFF

Gdy jeden *c studentów w
K rakow ie s tłuk ł swoje okulary, 
znalazł się w  w ie lk im  kłopocie. 
Okazało się bowiem wówczas, że 
studenci (bez względu na źródło 
utrzymania) upraw nieni są wy­
łącznie do korzystania z bezpła­
tne j pomocy lekarskie j, do żad­
nych świadczeń ze strony ZLP-u 
nie mają prawa. M. in. do bez­
płatnego nabycia okularów. In ­
strukcja M inisterstwa Zdrowia 
przyznaje to prawo wyłącznie 
studentom pozostającym na u- 
trzym anlu pracujących, ubezpie­
czonych rodziców.

Roruszając sprawę tej in­
s trukc ji na łamach „Sztandaru 
M łodych“  nazwaliśmy ją  „k ró t- 
kowroczną'1. Bo istotn ie — ih i 
studentów spośród ogromnej 
masy młodzieży studiującej po­
zostaje na utrzym aniu rodziców? 
Przeważająca część to stypen­
dyści.

M in isterstwo Zdrow ia nades­
ła ło nam w  tej sprawie wyjaś­
nienie. Przedmiotem tego wy­
jaśnienia nie jest jednak owa 
nieszczęsna instrukcja , którą na­
leżałoby w  Interesie młodzieży 
studiującej co rych le j zmienić, 
lecz...

In s tru kc ja  nada! k ró tkow zroczna
_ . , sterstwo Zdrow ia niejasno za-Czytsjmy:
Obowiązek okazania legitym a­

c ji ubezpieczeniowej przez stu­
dentów będących na utrzyma­
niu rodziców i mających z \ tego 
ty tu łu  prawo do bezpłatnych 
świadczeń rzeczowych w tej licz­
bie i okularów jest słuszny, 
gdyż wyklucza możliwości nad­
użyć.

Obowiązek okazania legitym a­
c ji ubezpieczeniowej może być 
zastąpiony je j odpisem uw ierzy­
teln ionym  przez zakład pracy, 
w  którym  zatrudniony jest o j­
ciec lub matka. Otrzymanie ta­
kiego odpisu nie przedstawia 
w ie lk ie j trudności i może być u- 
skuteczniony w  ciągu k ilk u  dni, 
nawet gdy student mieszka w 
inne j miejscowości niż .jego ro­
dzice".

Możemy zgodzić się z tym, że 
„otrzym anie takiego odpisu nie 
przedstawia w ie lk ie j trudności“ , 
ale nie możemy zgodzić się z lek­
ceważeniem przez M inisterstwo 
Zdrow ia potrzeb zdrowotnych 
młodzieży utrzym ującej się w y­
łącznie ze stypendiów. W praw­
dzie w  zakończeniu pisma' Mio.i-

powiada, że...
„Sprawa przydzielenia okula­

rów studentom nie będącym na 
wyłącznym utrzym aniu rodzi­
ców i na pr< wach ubezpieczo­
nych będzie rozważana“ .

...ale to nic ty lko  o okulary 
tym  razem chodzi. Chodzi o to, 
aby zmienić instrukcję , k tóra 
godzi w najliczniejszą i studiu­
jącą w  najtrudnie jszych w arun­
kach materialnych część stu­
dentów. Zmienić — to znaczy 
zrównać wszystkich studentów 
w  prawach do bezpłatnego ko­
rzystania z wszelkich świadczeń 
zdrowotnych — nic zaś „rozwa­
żać sprawę okularów” .

Redakcja

Pieniste (T rzymali
Uczniowie Technikum Szklar­

skiego W Wołominie, którzy od 
wakacji czekali ną wypłacenie 
im  przez CRS należności za pra­
cę na koloniach letnich dnia 
29.XII.52 r. pieniądze te otrzy­
mali.

P K U d K IM  R A D IO W Y
na dzlert 19 in teg o  i»53 t. 

(czw a rtek )
P ro g ra m  I  — na fa l! 1322 ni.
P ro g ra m  dnta  8.06, 15.25. W ia ­

dom ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e rt p o ra n n y . 6.10 
A u d y c ja  d la  w s i, 6.20 W szech­
n ica  R ad iow a — k u rs  I I ,  6.40 
M u zyka  poranna, 6.30 G im na ­
s tyka , 7.20 M u syka  poranna, 
7.50 K a le n d a rz  R ad iow y, 8.00 
M u zyka  poranna, 8.55 W szech­
n ica R ad iow a, 9.15 D ellbes — 
M u zyka  do b a le tu  ,,S y lv ia " , 
0.25 K o n c e rt so lis tów . 9.50 
P rze rw a , 10.55 A ud . d la  k la s y  
H I .  11.15 M u zyka  i  a k tu a ln o ­
ści, 11.45 „G ło s  m a ją  k o b ie ty " , 
18.15 M u zyka  ludow a, 18.45 A u ­
d y c ja  d la  w s i, 13.00 K o n c e rt 
ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk . 
Bozgł. Ł ó d z k ie j P.R. p. <L H. 
D ebicha, 13.40 P o p u la rn y  k o n ­
ce rt so lis tó w , 13.53 P rze rw a , 
15.30 A u d , d la  dz iec i, 16.20 M u - 
zyka lud o w a  w  w y k . K a p e li 
L ud o w e j Rózgi. Ś ląsk ie j P.R. 
oraz C hó ru  p. d. K . S tr y j i ,  
>6.45 A u d . lite ra c k a , 17.05 
W szechnica Radiowa — ku rs  
w stępny, 17.20 K o n c e rt Roz­
ry w k o w y  w  w y k . O rk . Rózgi. 
Szczecińskie j P. R. p. d. W ł. 
G órzyńskiego, ib .oo „M tk ro fo  - 
nem po k r a ju " ,  18.15 U tw o ry  
skrzypcow e w  w y k . H . K o w a l­
skiego. 18.85 P iose n k i w  w y k . 
C hó ru  C zejanda, 18.45 A u d y c ja

d la  w s i, 19.00 „N a  m łodzieżo­
w e j a n te n ie ", 19.30 „M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h " , 20.26 W iado­
m ości sportow e, 20.32 K w adrans 
m u z y k i taneczne j w  w y k . 
zesp. R adia Czechosł., 20.45 
Na fa l i  h u m o ru  1 s a ty ry . 21.00 
M u z y k a  radz iecka  — aud. s ł.- 
rauz. w  oprać, d r  Z. Lissa p t. 
„P ie śń  m asowa ZS R R ". 21.50 
S trauss — fra g n i. opt. „Zem sta  
n ie to p e rz a " — w y k . zesp. 
P aństw . O p e ry  w  y ie d n lu ,  22.05 
F ranc iszek L is z t — K o n ce rt 
p a te tyczn y  na dwa fo rte p ia ­
n y  — w y k . E. G ile ls  i J. Zak, 
22.25 Józef H aydn  — „Z im a " .

P rogram  I I  — na fa l i  367 m.
P rogram  d n i*  7.50, 14 00. W ia­

dom ości 5.05. 6.30, 7.55, 17.00, 
21.00, 23.50.

3.10 K o n c e rt p o ranny , 8.00 
G im nas tyka , 6.10 K a lendarz  
R ad iow y, 6.15 M uzyka  po ra n ­
na, 6.50 M u zyka  poranna, 7.20 
M u zyka  poranna, 8.00 P rze rw a , 
14.05 In fo rm a c je , 14.10 A ud . dla 
k l.  I ,  14-30 A u d  d la  k i .  IV , 
14.50 „S w o jsk ie  m e lo d je " — 
gra zesp. H a rm o n is tó w  T . W e­
sołowskiego, 15.10 F ragm . pow. 
A. B rauna p t. „L e w a n ty " ,  15.30 
Aud. d la  dz iec i, IG.00 Wszech­
nica R adiowa — k u rs  I ,  16.20 
I l-g a  aud. r  c y k lu  „K o m p o z y ­
to r T ygodn ia  — W l. Ż e le ń sk i"  
w  opr. H . Ś w o lk le n ia , 16.45 
Pogadanka sportow a, 17.15 M u ­
zyka ro z ry w k o w a , 17.30 Na

w arszaw sk ie j fa l i,  18.00 A u ­
d y c ja  lite ra c k a , 18.10 Radziec­
ka  m uzyka  ludow a, 13.30 Odpo­
w iedzi „F a li  49", 18.42 K o n c e it 
so lis tów . 19.15 R ad io w y  k u rs  je ­
żyka  rosy jsk ie go  d la  zaaw an­
sowanych, 19.30 M u zyka  i  ak­
tua lnośc i, 20.00 „D la  każdego 
coś m iłe g o " , 21.26 W iadom ości 
sportow e, 21.32 M u zyka  tanecz­
na, 22.00 W szechnica R ad iowa 
— k u rs  I I ,  2.20 I  aud. z c y k lu !  
„N a jp ię k n ie js z e  sym fo n ie  M o­
z a r ta "  —■ S ym fo n ia  D -d u r  „P a ­
ry s k a ", 22.41 S erenady, ro ­
m anse i k o ły s a n k i. 23.25 Polska 
m u zyka  ka m era ln a . |

P o lsk ie  Radio zastrzega so­
b ie  m ożliw ość zm ian  w  p ro ­
gram ie .

W  p ią te k , dn ia  20 lu teg o  rto, 
o godz in ie  21.00 w  p ro g ra m ie  
I-szym , P o lsk ie  R adio nada od­
tw o rz o n y  z taśm  m agne to fo ­
now ych  k o n c e rt m u z y k i p o l­
s k ie j, w y k o n a n y  w  d n iu  U  
s tyczn ia  w  obecności G enera­
liss im usa S ta lin a  w  Tea trze  
W ie lk im  w  M oskw ie .

W  ko nce rc ie  ty m  b io rą  udz ia ł 
so liśc i, o rk ie s tra  i  c h ó r Pań­
s tw ow e j O p e ry  im . St. M o ­
n iu s z k i w  P oznan iu  pod d y ­
re k c ją  p ro f, W a le ria na  B ie r ­
d ia je w a  oraz P a ń s tw o w y  Ze­
spól P leśn i 1 Tańca  „M a zo w ­
sze" pod d y re k c ją  T . S y g ie ty ń - 
skiego.



KP Anglii żąda redukcji zbrojeń Sztandar S

i likwidacji panowania amerykańskiego w W. Brytanii m 0 D Y C H

Skrót przemówienia sekretarza brytyjskie] Partii Komunistycznej H. Pollina
W  dniach 14 I 15 lutego br. odbyto stę rozszerzone plenum 

K om ite tu  Wykonawczego Kom unistycznej P a rtii W. B ry tan ii, 
na k tó rym  sekretarz generalny P a rtii H a rry  PolUtt wygłosił 
referat.

P o liitt podkreślił m. in., że dla 
; obecnej sytuacji międzynarodo- 
: w ej charakterystyczne jest 
wzmożenie przygotowań wojen- 

| nych przez im peria listów .
Rosnące sprzeczności między 

, A ng lią  a Stanami Zjednoczony- 
; m i, wyraźne różnice zdań mię- 
' dzy członkam i paktu atlantyc- 
: kiego wzmagają się pod nacis- 
; kiem  ruchu obrońców pokoju 
: i niezawisłości narodowej.
; M ów iąc o sytuacji we wnętrz- 
; nej A ng lii, P o liitt wskazał, że 
' kap ita liśc i wzmagają ofensywę 
: na zdobycze klasy robotniczej 
w  długole tn ie j walce osiągnięte.

; W zrost drożyzny, obniżki płac

i spadku zatrudnienia, wzrost 
bezrobocia, wzmagające się 
trudności ekonomiczne —  po­
w iedzia ł P o liitt —  staw iają 
przed klasą robotniczą nowe, 
poważne zagadnienia...

Określając zadania P a rtii Ko­
m unistycznej na najbliższą przy­
szłość, P o liit t  oświadczył, że w  
dziedzinie p o lity k i wewnętrznej 
koncentrować się one będą na 
walce o poprawę w arunków  
bytu, o zwiększenie zasiłków7 
dla bezrobotnych, o budowę do­
mów mieszkalnych, szkół, szpi­
ta li Ud.

W  dziedzinie p o lity k i zagra­
nicznej Partia  Komunistyczna

będzie walczyła o rozw ój w y­
m iany handlowej m iędzy Wscho­
dem a Zachodem, o redukcję 
zbrojeń, o podpisanie paktu po­
ko ju  m iędzy pięcioma w ie lk im i 
mocarstwami, o wycofanie wojsk 
angielskich z Kore i, M alajów , 
K en ii i  Egiptu, przeciwko pa- 
npwaniu amerykańskiemu w  
A ng lii.

P o liit t podkreśli! w ie lk ie  zna­
czenie programu „D roga W. 
B ry tan ii do socjalizm u“ . Pro­
gram ten głosi realną konstruk­
tyw ną politykę, k tóra może za­
pewnić zbudowanie socjalizmu 
w  warunkach angielskich.

P o liitt s tw ie rdz ił następnie, 
że w  A n g lii około 4.000.000 lu ­
dzi wypowiedziało się za za­
warciem  paktu pokoju między 
pięcioma w ie lk im i mocarstwa­
mi.

Podając do wiadomości, że 
obecnie do P a rtii Kom unistycz­
nej W. B ry ta n ii należy 35.671 
osób — P o liitt om ów ił pewne 
b rak i w  działalności Partii.
_ Wiele miejsca poświęci! Pol- 

l i t t  sprawie k ry ty k i i sam okry­
tyk i.

Om awiając zagadnienie przed­
wyborczej działalności P a rtii 
Kom unistycznej, P o liit t  podkre­
ś lił, że w  czasie wyborów  sa­
morządowych oraz w  ag itac ji 
na rzecz wysuwanych w  przy­
szłości kandydatów do parla­
mentu, kom uniści muszą nie­
strudzenie walczyć o zapewnie­
nie sobie mocniejszych pozycji. 
Jesteśmy — oświadczy! w  za­
kończeniu P o liit t  — uzbrojeni 
w  najszczytniejsze w  świecie 
zasady. M am y najsiln ie jszych 
na świecie sojuszników.

Przed „Pucharem N iz in “

Narciarstwo nizinne 
na właściwej drodze ro zw o p

Ostatnio to Czechosłowacji została całkow icie ze lek try fikow a­
na kopalnia rud y  im . Sztefanika. Ruszyły tam  w  końcu grud­
nia. ub. roku  urządzenia elektromechaniczne, k tóre zastąpiły  
oskardy, łopaty, pompy pow ietrzne i  p rym ityw ne  środki trans­
portu .

Na zdjęciu: au tor planu elektrom echanizacfi kopa ln i im . 
Sztefanika, inżyn ie r B. P łacr, kon tro lu je  insta lację rozdzielcza 
kopaln i. Foto CAF

Przygotowując zbrodnicze plany wojenne 
amerykańscy imperialiści 
wysyłają dywersantów i szpiegów 

da krajów demokracji ludowej

Odroczenie
w ykonania  

wyroku śmierci 
no Rosenbergów

We w torek sąd apelacyjny 
USA odroczy! do 30 marca te r­
m in wykonania w yroku śmierci 
na Rosenbergów. W tym  czasie 
Sąd Najwyższy rozpatrzy w n io­
sek obrony Rosenbergów o re­
w iz ję  ich procesu.

Fińscy obrońcy pokoju domagają się 
zakazu szerzenia propagandy wojennej

Im peria lizm  am erykański przygotowując swe zbrodnicze płat­
ny w yw ołania trzecie j w o jny  św iatowej prze jaw ia coraz a k ty  
wniejszą antypolską działalność. W ielcy potentaci amerykańscy 
wciąż nie chcą się pogodzić z faktem , że Polska przestała być 
kra jem  kolonialnego wyzysku i weszła na drogę szybkiego roz 
w o ju  gospodarczego. Nie szczędzą więc środków, aby jak na,i- 
bardziej nikczem nym i m etodami zahamować rozbudowę nasze j  n i i a ę ? ? S
go k ra ju  oraz osłabić jego s iły  obronne organizując dywersję, ; p rzeć  swe żądan ia  w  s p ra w ie  po- 
sabotaż, te rro r i szpiegostwo. i p ra w y  w a ru n k ó w  b y tu . N ie czyn n e

1 b y ły  p rzez d w ie  g o d z in y  lic z n e  l i -
Am erykańscy im peria liśc i f  wości Ertzhausen, niedaleko 

szkolą dywersantów, te rro rys tów  j F ra n k fu rtu  nad Menem. Na 
i  szpiegów, a następnie zaopa- j kursie dywersyjno-szpiegowskim  
tru ją c  ich w  odpowiedni sprzęt, I oskarżeni Skrzyszowski i  Sos-

W C ZO R A J B A N O .,

n ie  au to bu só w  i  m e tra . J e d y n ie  na 
n ie k tó ry c h  o dc in k a c h  u trz y m y w a n o  
o g ra n ic z o n y  ru c h .

Dnia 15 bm. odbyło się w  Helsinkach doroczne zebranie orga- 
n izacji „O brońcy Pokoju w  F in la n d ii“ .

Referat o Kongresie Narodów ona, że w  roku ub. organizacja
prowadziła ożywioną działalność 
na rzecz u trw a len ia  »pokoju. 
Udział w K on ferenc ji Pokojo­
w ej Robotników K ra jó w  Pół­
nocnych i w  Kongresie Naro­
dów7 w  Obronie Pokoju oraz 
kampania zbierania podpisów 
pod apelem Św iatow ej Rady 
Pokoju — przyczyn iły się do 
dalszego znacznego wzrostu sze­
regów i  wzmożenia aktywności 
organizacji obrońców pokoju w 
F in land ii. V ire-Tuom inen stw ie r 
riz;ła jednocześnie, że fińskie 
koła reakcyjne wzmagają pro­
pagandę wojenną. Prasa i radio 
burżuazyjne propagują pakt at­
lantycki, fa łszu ją wiadomości o 
życiu w  ZSRR i kra jach demo-

Obronie Pokoju w ygłosił czło­
nek Św iatowej Rady Pokoju 
prof. F. Iversen. Mówca wska­
zał m. in. na niezwykle doniosłe 
znaczenie Kongresu dla dalsze- 
go rozw oju w a lk i o pokój. Wszy­
stkich uczestników Kongresu — 
podkreślił on — ożyw iała nie­
złomna wola utrzym ania poko­
ju , ponieważ są oni głęboko 
przekonani, iż nie ma takich 
sprzeczności między narodami, 
k tó rych  by nie można rozstrzy­
gnąć w  drodze rokowań.

Referat sprawozdawczy z dzia 
łalności organizacji „Obrońcy 
Pokoju w  F in la n d ii“  wygłosiła 
sekretarz generalny organizacji 
M . V ire-Tuom inen. Podkreśliła krac ji ludowej oraz us iłu ją  szka-I Tuominen.

lować św iatowy ruch obrońców 
pokoju.

W  dyskusji, jaka toczyła się
nad referatem, uczestnicy zebra­
nia w skazywali na konieczność 
nieustannego wzmagania w a lk i 
o pokój i demaskowania zbrod­
niczych planów wojennych re­
akcji.

Zebrani uch w a lili jednom yśl­
nie rezolucję, w k tó re j domagają 
się od rządu fińskiego, by w ydal 
zakaz szerzenia propagandy w o­
jennej, nie dopuści! do wskrze­
szenia faszystowskiej organiza­
c ji „Szuckor“  i  wzniecania h iste­
r i i  wojennej.

Przewodniczącym organizacji 
„O brony Pokoju w  F in la n d ii“  
został ponownie w ybrany guber­
nator Vaine M e ltti, a sekreta­
rzem generalnym — M. V irc -

nowski przechodzili specjalne 
przeszkolenie.

W  październiku 1952 r. obaj 
oskarżeni ukończy li szkolenie 
dywersyjno-szpiegowskie. W  o- 
czekiwaniu na przerzut do k ra ­
ju , dla zachowania głębokiej
konsp irac ji zostali oni ca łkow i­
cie odizolowani od otoczenia
mieszkając we wskazanych im

pieniądze, fałszywe dokum enty 
itd . nasyłają do Polski,.

G łów nym  dostawcą „słucha­
czy“  tych szkół i  kursów, t j.  
przyszłych dywersantów, m or­
derców i  szpiegów, jest k lik a  
em igracyjnych zdra jców  narodu 
polskiego: Anders i  Kopański 
—  przedstawiciele tzw. „Sztabu 
Generalnego“  oraz Zaremba i 
Białas, B ie lecki i Sojka — przed j pomieszczeniach, 
staw iciele tzw. „Rady P o litycz- ! 4 listopada 1952 r. oskarżeni
ne j", M iko ła jczyk, Maciolek, Fo- samochodami zostali przewiezie- 
p.wl i  in n i agenci amerykańscy : n i na am erykańskie lo tn isko w 
opłacani ze 100-milionowego j Wicsbadenic. Na terenie lo tn i-  
funduszu USA. j ska Skrzyszowski i Sosnowski

W  jednej ze szkół dyw ersy j- j w specja lnym  magazynie zostali 
no-szpiegowskich organiz.owa-1 w yekw ipow ani przez oficerów 
nych przez w yw iad  am erykan- am erykańskich w  sprzęt m ający 
sk i na terenie Niemiec zachód- i im  służyć do prowadzenia dzia- 
n ich  b y ii wyszkoleni oskarżeni ła lności dyw ersyjno-szp iegow - 
dywersanci — Stefan S krzy- skie j na terenie Polski, 
szowski i D ionizy Sosnowski. W czasie lo tu  Skrzyszowski i

Osk. Skrzyszowski w  lu ty m  j Sosnowski z rozm owy z człon - 
1945 r., t j.  jeszcze podczas trw a - j  kam i załogi dow iedzie li się, że 
jącyęh działań wojennych prze- samolot ko le jno  prze la tyw ał nad 
c iw ko  h itle row sk im  najeźdźcom, i Ham burgiem  i nad wyspą Born- 
zdezerterował z W ojska Polskie- ho ln i. W  momencie k iedy samo- 
go i  od tego czasu u k ry w a ł się ' lo t znalazł się nad te ry to rium  
pod fa łszyw ym  nazwiskiem . W i polskim , na znak dany przez p i- 
listopadzie 1951 r, Skrzyszowski lota Sosnowski, a za n im  Skrzy- 
poszukiwany przez władze ' szowski wyskoczyli z samolotu 
zbiegł na teren B erlina  zachód- lądu jąc następnie w  oko licy 
niego, gdzie naw iązał kon tak t j  miejscowości M iztlow o—Podgóry 
z oficerem w yw iadu  am erykan- na terenie w o j. koszalińskiego.

— W  dn iu  24 lutego — pisze 
„News“ —wznowione zostaną w  
Nowym  Jorku obrady V I I  sesji 
Zgromadzenia Ogólnego N aro­
dów Zjednoczonych. O b ra d y !
pierwszej po łowy te j sesji toczy 
ły  się ja k  w iadomo od 14 paź­
dziern ika  do 22 grudn ia ub. ro­
ku. W  okresie tym  omówiono

6kiego, by łym  SS-manem — 
„Benonem “ .

Również osk. D ionizy Sosnow­
sk i w  styczniu 1952 r. zbiegł z 
Polski do B erlina  zachodniego, 
gdzie stanął do usług w yw iadu 
amerykańskiego.

Obaj oskarżeni skierow ani zo­
s ta li na przeszkolenie do specjał

Po w ylądow aniu  obaj dyw er- 
sanci u k ry l i przyw ieziony sprzęt, 
a następnie w y jecha li w  głąb 
k ra ju  w  celu rozpoczęcia dzia­
łań dyw ersy jnych oraz m onto­
wania sieci wyw iadowczej.

O fakcie  zrzutu dywersantów 
władze bezpieczeństwa publicz­
nego zostały tegoż dn ia po in fo r- 

nei szkoły dywersyjno-szpiegow j mowane przez, m iejscową lu d - 
skie j zorganizowanej przez w y - j r o ś ć , 6 grudn ia 1952 r. obaj o- 
w iad am erykański w  m iejsco- | skarżeni zostali aresztowani.

r z ą d  a u s t r i a c k i .,.
...zam ie rza  po w y b o ra c h  z m n ie j­

szyć z a s iłk i d la  osób, k tó re  s tra c iły  
pracę.

a m e r y k a ń s k i e  w ł a d z e  o k u ­
p a c y j n e ...

...w  N ie m cze ch  zach. w  ce lu  p rz y ­
śp ieszen ia  p rz y g o to w a ń  w o je n n y c h  
dom aga ją  się o d b u d o w y  k o n c e rn u  
zb ro je n io w e g o  K ru p p a . B y ły  w yso ­
k i  k o m is a rz  a m e ry k a ń s k i D o n n e lly  
o ś w ia d czy ł w  ro zm o w ie  z A denaue- 
re m , że na leży  znaleźć ś ro d k i, aby 
w sk rz e s ić  d a w n y  ko n c e rn  „ w  in n e j 
fo rm ie “ .

N A  R O Z K A Z ...
. . .b ry ty js k ic h  w ła d z  w o js k o w y c h  

w  N iem czech  za cho d n ich  p rzed łu żo ­
no  „ u r lo p “  z w ię z ie n ia  b. gene ra ­
ło w i h it le ro w s k ie m u  v o n  M a ns te i- 
n o w i do p o ło w y  m a rca  b r. M a n - .
s te in  od s ie rp n ia  ub. r. z n a jd u je !  nie mało zagadnień zna jdu ją  

fa k ty c z n ie  n a  w o ln o śc i. cych się na obszernym porządku
G O S P O D A R K A  P A K IS T A N U ...
.. .p rzeżyw a  o s try  k ry z y s , k tó re g o  

w y ra z e m  je s t spadek dochodu  n a ­
rodow ego , k u rc z e n ie  się p ro d u k c ji,  
zw ię ksza n ie  się a rm ii b ez ro b o tn ych .

D z ie n n ik  „D e lh i  T im e s “  w ska zu ­
je , żc „S ta n y  Z jednoczone  w y k o ­
rz y s tu ją  pow ażne tru d n o śc i żyw no ś­
c iow e  P a k is ta n u  d la  ekonom icznego  
i p o lity c z n e g o  u ja rz m ie n ia  tego 
k r a ju “ .

D E F IC Y T  B IL A N S U ...
.. .tu re c k ie g o  h a n d lu  zagran icznego 

w  ro k u  1052 w y n ió s ł 540.400 tys ię cy  
fu n tó w  tu re c k ic h .

W  J A P O N II.. .
.. .c z y n n y c h  je s t w ie le  w o je n n y c h  

z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h , w ś ród  
n ic h  z a k ła d y  p ro d u k u ją c e  m a te r ia ły  
w y b u c h o w e . W za k ła d a ch  ty c h  do­
szło o s ta tn io  do k i lk u  w y b u c h ó w , 
k tó re  
lu d z i.

Zapobieżenie groźbie nowej wojny świalowej
o r z  utrwalenie pokoju i przyjaznej współprac? między narodami

najważniejszymi sprawami obrati 2 potowy VII sesji ONZ
Ukazujące się w  M oskw ie w języku angielskim  czasopismo 

„News“  zamieszcza a rty k u ł pt. „Doniosłe zadania Organizacji 
Narodów Zjednoczonych“ .

do omówienia spraw zna jdu ją­
cych się na porządku obrad d ru ­
giej połowy sesji Zgromadzenia 
i podkreśla, że najważniejszą z 
tych spraw jest p ro jek t rezo-

s p o w o d o w a ły  ś m ie rć  w ie lu

Z  R IO  D E  JA N E IR O ...
...donoszą, że p ó łn o cno -w scho d ­

n ie  s ta n y  B r a z y li i  n a w ie d z iła  k lęska  
g ło d u . W s k u te k  trw a ją c e j od  trzech  
ła t  suszy w y s c h ły  s tu d n ie  i  m n ie j­
sze rz e k i, co poc ią g nę ło  za sobą 
u tra tę  p lo n ó w . M ieszkańcom  p ó ł­
nocno  -  w s c h o d n ic h  s ta n ó w  B ra z y li i 
zagraża ś m ie rć  g łodow a.

dziennym, zaw iera jącym . około 
80 punktów . Jednakże w y n ik i 
pierwszej po łowy sesji b y ły  w y ­
raźnie niezadowalające z punk­
tu  widzenia dobra pokoju i  po­
wszechnego bezpieczeństwa. Naj 
bardzie j charakterystyczne pod 
tym  względem b y ły ,  n ie w ą tp li­
w ie  w y n ik i dyskusji nad zagad­
nieniem  koreańskim . Zagadnie­
nie  to jest jednym  z na jdonio­
ślejszych problem ów obecnej 
sytuacji m iędzynarodowej. Sta­
nowcze żądania natychm iasto­
wego położenia kresu przelewo­
w i k rw i w  K ore i wysuwane są 
we wszystkich , kra jach  świata, 
nie wyłączając Stanów Z jedno­
czonych i W ie lk ie j B ry tan ii.

Taką w łaśnie propozycję — 
natychmiastowego przerwania

lu o ji po lskie j „O  zapobieżeniu 
groźbie nowej w o jny  św iatowej 
oraz o u trw a len iu  pokoju I przy 
jaznej współpracy m iędzy naro­
dam i“ .

„News“  przypomina, że rezo­
luc ja  polska przew iduje nastę­
pujące ważne propozycje: Na­
tychmiastowe zaprzestanie dzia­
łań wojennych w  K ore i i  po­
kojowe uregulowanie sprawy 
koreańskiej w  duchu zjedno­
czenia Kore i, które powinno 
być dokonane przez samych 
Koreańczyków pod nadzorem 
kom is ji z udziałem bezpośred­
nio zainteresowanych stron i in ­
nych państw, w  tym  również 
państw nie uczestniczących w  
w o jn ie ; zalecenie, aby rządy 5 
w ie lk ich  m ocarstw zmniejszyły 
o 1/3 w  okresie jednego roku 
swe s iły  zbrojne; apel, do nie­
zwłocznego przyjęcia uchwały o 
bezwarunkowym  zakazie broni 
atom owej i  innych rodzajów 
broni masowej zagłady oraz do

tokółu Genewskiego z 17 czer­
wca 1935 roku o zakazie uży­
wania broni bakterio logicznej 
lub nie ra ty fikow a ły  tego Pro­
tokó łu, do przystąpienia do 
niego względnie ra ty fikow an ia  
go.

P ro jekt rezolucji polskiej — 
pisze „News“  — obejm uje 
wszystkie, wymagające bez­
zwłocznego uregulowania za­
sadnicze problem y międzyna­
rodowe doby obecnej. Realiza­
cja propozycji zawartych w  tym  
pro jekcie rozładowałaby napię­
cie w  sytuacji m iędzynarodowej 
i  utorowałaby drogę do u trw a ­
lenia pokoju.

MZS protestuje przeciwko 
¿resztowaaiti studentów 

toherańskich
Jak donosi Czechosłowacka 

Agencja Telegraficzna, sekreta­
r ia t Międzynarodowego Związku 
Studentów wystosował do pre­
m iera Iranu  Mossadyka ostry 
protest przeciwko - bezprawnemu 
aresztowaniu studentów tehe- 
rańskich, którzy występow ali w  
obronie dem okracji. Sekretaria t 
MZS zaapelował do studentów

ognia w  K ore i na podstawie | ustanow ienia ścisłej ko n tro li j całego świata, aby w y ra z ili so- 
uzgodnionego już  w  Paamun- m iędzynarodowej nad wykona- j M arność swym  kolegom tehe- 
dżonie pro jektu  porozumienia w  • nicm  te j decyzji przez wszyst- j  rańskim . 
spraw ie rozejm u wysunęła w  kie państwa, 
toku obrad V I I  sesji de legacja; Ponadto rezolucja polska 
radziecka, I wzyw a wszystkie państwa, które

Następnie „News“  przechodzi I nie przystąp iły jeszcze do Fro-

Sekre taria t MZS żąda ukara­
nia przez władze irańskie  tych, 
którzy stosowali represje wobec 
studentów,
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Przed Dniem Solidarności z Walczącą Młodzieżą Krajów Kolonialnych I

P o d  w ła d zą  afrykańskiego  H itle ra
ju dla obrony sw o je j w ładzy 

jest za tru ta  broń rasizmu.
Na 12,6 m iliona mieszkańców 

ty lk o  2,6 m iliona białych posia­
da prawa obywatelskie. Reszta 
zna jdu je  się pod straszliwym  u- 
ciskiem  rasowym. Ucisk ten spa­
da ze szczególną siłą na m ło­
dzież m urzyńską i „ko lorow ą“  i 
pozbawia ją  wszelkich perspek­
tyw .

We wszystkich kra jach kap ita ­
listycznych uzyskanie k w a lif ik a ­
c ji zawodowych przez młodzież 
pracującą stanow i problem nie­
zm iernie ciężki. W U n ii Połud­
niowo - A fryka ń sk ie j jest jesz­
cze gorzej. N igdy bowiem M u-

Od 1948 r. u w ładzy w  U n ii i tego też główną bronią jaką się 
Południowo - A frykańsk ie j zna j- j po jfugu je  w ie lk i kap ita ł w  tyra 
du je się entuzjastyczny w ie lb i- ! 
cie l H itle ra , w ierny jego naśla- j 
dowca, zaciekły rasista, przy-1 
wódca p a rtii nacjonaIisiycznej:— 
d r Malan. Jakie jest położenie 
młodzieży w  tym  afrykańsk im  
w ydan iu I I I  Rzeszy?

-fc

Unia Południowo - A fry k a ń ­
ska nie jest kra jem  narodowo 
jednolitym . Na 12,6 m iliona 
mieszkańców ty lko  2,6 m iliona 
jest pochodzenia europejskiego 
(holenderskiego, niemieckiego i 
angielskiego). Większość ludnoś­
c i stanowią M urzyn i — 8,6 m i­
lionów . Poza tym  A frykę  Połud­
niową zamieszkuje 1,1 m iliona i rzyn czy M etys -nie otrzym a pra- 
M etysów (tzw. „ko lorow ych“ ) i | cy w ykw a lifikow anego robotni- 
300.000 Hindusów. i ka. Ta ostatnia jest zarezerwo-

K ra j ten posiada o lbrzym ie ' wana ty lko  i wyłącznie dla bia- 
bogaćtwa. Jest to na jw iększy na j  łych. D la czarnych i kolorowych 
świecie producent złota (w ostat, i jest „na jczarn ie jsza robota“  w 
nich latach produkcja wahała j kopaln i czy najcięższa praca ro- 
się od 11 do 14,5 m iliona uncji) 
i  d iam entów (ok. 1,5 m iliona ka- 
ra tów ).,P roduku je  się tu znacz­
ne ilości węgla (ok, 30 m ilionów  
ton) i  m iedzi (ok. 35.000 ton).
O statn io uruchomiono w  U n ii 
P o łudn iow o-A frykańsk ie j p ierw ­
sze kopalnie surowca atomowego 
—  uranu (w  okolicach West- 
Rand). Bogactwa te stanowią 
własność paru ugrupowań mono­
polistycznych, których większość , 
ma swą siedzibę w  Londynie.
Przeważająca część ludności bia­
łe j i o lbrzym ia większość ludnoś­
ci ko lorow ej żyje W straszliwej 
nędzy. W ładcy A fry k i Południo­
w e j ja k  ognia boją się wspólne­
go działania ludności b ia łe j i 
ko lorow ej, widząc w tym  siłę, 
k tó ra  może położyć kres ich 
swobodzie wyzyskiwania, D ia-

m łode dziewczęta muszą szukać 
pracy jako służba domowa u bia 
łych bogaczy w  mieście lu b  na 
wsi. Prawo zabrania też M urzy­
nom poruszania się poza m ie j­
scem pracy lub zamieszkania 
bez specjalnej przepustki. Ci­
sta tn io  M alan wprowadził godzi­
nę po licy jną  dla całej ludności 
nieeuropejskiej. M urzyn, Metys 
lub  H indus, schwytany po za­
chodzie słońca za domem podle­
ga surowej karze.

Nędzne w arunk i, w których 
żyje w  tym  k ra ju  młodzież (o- 
bok głodowych płac, ohydne 
w a ru n k i m ieszkaniowe; m ło­
dzież, k tóra dla zarobku została 
zmuszona do opuszczania rezer-

W IV  Rzeszy Malana młodzież 
ze względu na ko lo r swej skó­
ry  pozbawiona jest najbardziej 
podstawowych praw  obywatel­
skich.

sistów spotkała przykra niespo­
dzianka.

Podczas drugie j w o jny świa­
towej tysiące m łodych M urzy-

Dotyczy to oczywiście j nów i Metysów brało czynny ii- 
j również prawa głosu.^ Od naj-1 dzia! w  walce z faszyzmem w 

u czesmejszego dzieciństwa usi- i szeregach w ojsk południowo* 
tu je  się młodzieży  ̂ nieeuropej- ! afrykańskich. Nie po to walczyli 

P ośw iadczen ie , że oni z europejskim  H itlerem , że­
by po zakończeniu w o jny paść 
ofia rą swojego rodzimego H it-

znajduje się gdzieś na pograni­
czu między rodem ludzkim  a by­
dłem roboczym. Napisy w  stylu 
„M urzynom , kolorowym , H in ­
dusom i  psom wstęp wzbronio­
ny“  są w A fryce Południowej 
na porządku dziennym. Na 
dworcach istn ie ją  osobne w e j­
ścia dla b iałych i niebiałych 

pociągach dla białych są za-
watów gnieździ się w  tzw. osie- L T e w a S fn v  Wyścl*
dlach robotniczych, sk ła da ją -, osobne o t o t a d K c h ' ®

lorowych itp.

bo tn ika  rolnego u białego plan­
tatora. D la czarnej dziewczyny 
istn ie je  ty lko  praca posługaczki 
lub  n iańk i u białego pana. Czar­
ny lub ko lorow y robo tn ik  otrzy­
m uje za swą ciężką pracę gło­
dową płacę. Jego płaca jest od 
8 do 40 razy niższa od średniej 
płacy białego robotnika.

Barbarzyńskie prawa rasistow­
skie un iem ożliw ia ją  też m łodzie­
ży kolorowej stworzenie ognis­
ka domowego. Większość ludno­
ści nieeuropejskiej jest bowiem 
spędzona do przeludnionych, pu­
stynnych rezerwatów, gdzie ska­
zana jest na śmierć głodową. _______ _
Dla zdobycia kaw ałka chleba j młodzieży nieeuropejskiej. W y- 
mlodzież męska już  od naj-1 da tb i budżetowe na oświatę są

I- i *5 razy większe lla  Mało U

cych się z szałasów zbudowa­
nych ze skrzynek drewnianych, 
słomy itp.) powodują, że staje 
się ona ła tw ym  łupem wszelkie­
go rodzaju chorób. Gruźlica, ty ­
fus plam isty, choroby przewodu 
pokarmowego zbierają corocznie 
bogaty łup.

N ic więc dziwnego, że śm ier­
telność dzieci wynosi 50 proc.
I  aszystowski rząd nie loży, o- 
czywiście, żadnych środków na 
ochronę zdrow ia młodzieży nie­
europejskiej. Szpitale, k lin ik i i 
am bulatoria są budowane prze­
de wszystkim  dla białych, a 
specjalne ustawy zabraniają 
„kolorowego“  przyjąć do „b ia ­
łego“  szpitala.

Podobnie wygląda sprawa o- 
św iaty. Rząd przeznacza m in i­
malne środki na szkolnictwo dla

komuniz-Prawo o „walce 
mem“ zabrania nieeuropejskiej 
młodzieży jak ichko lw iek  form  
organizacji, a szczególnie w a lk i 
przeciw dyskrym inacji rasowej
każdSvC1nP Udni° WO '  a frykańscy każdy przejaw w a lk i przeciwko
prześladowaniom rasowym trak - 
tó ją  jako wystąpienia kom uni­
styczne i wyznaczają za to nai 
sroższe kary. na j'

Rząd Malana liczył, że nrzv 
pomocy brutalnego terroru oraz
impeiPo“m° Cy P0li ty k i "do ic ie  “  im peio — „dziel i rządź“ (cho-
aziło me ty lko  o p rze c iw s ta w i 
n*e białych mas p r a c a c h  -  
P acującej ludności kolorowej 
me o spowodowanie rozbicia 
między poszczególnymi ga p a m i 
ludności nieeuropejskiej o

wcześniejszego dzieciństwa m u- | 45 razJ7 większe na białe dziec 
si ^się udawać do kopalń na za- j bo. w  w ieku szkolnym niż na 

W  tym  samym czasie dziecko kolorowe.robek,

lera.
Ci w łaśnie m łodzi by li kom ­

batanci stanęli w  awangardzie 
do w a lk i przeciwko ohydnym 
ustawom rasistowskim . W alkę 
rozpoczęto od szerokiej akc ji 
uświadam iającej.

Następnie ludność przystąpiła 
do tzw. a kc ji biernego nieposłu­
szeństwa. Rozpoczęła się ona 28 
czerwca 1952 r. Tysiące M urzy­
nów, M etysów i H indusów cały­
m i grupam i wchodziło na dw or­
cach przez wejście dla białych, 
zajm owało „b ia łe “ wagony, usta­
w iło  się w  „b ia łych 
na poczcie, siadało w  parkach 
na ław kach przeznaczonych dla 
białych. Nie trzeba dodawać, że 
na jbardzie j masowy udział w  
te j a k c ji bra ła młodzież. Swoją 
bojowością i  zdecydowaniem 
porywała ona starsze pokolenie, 
k tóre przez ty le  la t gięło .grzbiet 
pod jarzm em  faszystowskim.

Na tle  te j akc ji „biernego nie­
posłuszeństwa“  doszło do licz­
nych starć z policją. 9 tysięcy 
m łodych M urzynów, M ulatów  i 
H indusów zostało aresztowa­
nych. P olic ja  używała przeciw­
ko m anifestantom  bomb łzaw ią-

----- - ji >' prze- cych, bron i maszynowej i aut
snm M urzynów M ety- pancernych. Ut
sorni udad mnh ‘ dl,'ugich W Port EU»«» th  padło 18 paź-
eal zować barh Q beA  lu dn ośc i I W e rn ik a  1952 roku 11 zabitych, 

w y  rasTstowsl-iP Tynski e « ta -  również w  East London zabito 
y rdslst°"'Slue. Tu jednak ra-1 9 listopada 11 osób, w  K im berley

zabito 8 listopada 14 m anifestan­
tów. Zabici i ranni padli rów ­
nież w  innych miastach. A le  po 
raz pierwszy spotkała policję 
przykra niespodzianka. M an ife ­
stanci nie pozwalali się biernie 
masakrować. Na a tak i po lic ji 
odpowiadali oni gradem kam ie­
ni. W ielu po lic jan tów  zostało 
rannych.

Obecnie rząd przygotowuje 
nowe barbarzyńskie ustawy, a- 
by zdusić we k rw i „kam panię 
nieposłuszeństwa“ . A le  bohater­
ska młodzież m urzyńska i kolo­
rowa A fry k i Południowej nie 
deje się terroryzować. Wzmaga 
ona w alkę o prawa dow o lności, 
pracy i  nauki. Przygotowuje się 
ona do nowych masowych s tra j­
ków, m anifestacji aż do s tra jku  
generalnego włącznie. Tego się 
najgorzej obaw iają im peria lis ty ­
czni rasiści. Większość bowiem 
zysków wyciąganych przez nich 
z bogatej U n ii P o łudn icw o-A fry - 

ogonkach kańskie j jest w ytw orem  pracy 
rąk  czarnych i  „ko lorow ych“  

W ypadki w  A fryce  Południo­
w e j pokazują, że w  drugie j po­
łow ie  X X  w ieku, gdy na całym  1 
świecie potęguje się w a lka  an- 
tyim peria listyczna, gdy zaczyna 
się budzić nawet b ierny dotych­
czas „Czarny Ląd", próby Utwo­
rzenia im peria lizm u na wzór 
h itle row sk i w  A fryce Południo­
w e j są skazane na klęskę. M ło ­
dzież U n ii P o łudn iow o-A frvkań- 
skie j nie chce się dać zep¿hnąć 
oo ro li bydła roboczego. Pod kie- 
rownictwjęm kom unistów  tworzy 
ona jedno lity  fron t, walczący ó 
całkow ite z likw idow anie  dys­
k rym in a c ji rasowej, o możność 
Korzystania z wytwarzanych 
przez siebie bogactw, o lepszą 1 
jaśniejszą przyszłość.

A LB E R T  RO LLAN D

W spania łe  w a ru n k i śn iegow e w  
ro k u  b ie żą cym  p ow ażn ie  p rz y c z y ­
n i ły  się do u m aso w ie n ia  i w ię k ­
szego n iż  d o tą d  s p op u la ryzo w an ia  
n a rc ia rs tw a  n iz in n eg o . M łod z ież  i 
s p o rto w c y  z a m ie szku ją cy  ro z leg łe  
o b sza ry  n iz in , z n a le ź li w  ty m  se­
zon ie  duże m o ż liw o śc i, aby  w 
p ię k n y m  sp o rc ie  n a rc ia rs k im  r y ­
w a liz o w a ć  z z a w o d n ik a m i z gór. 
Szczególn ie  w  k o n k u re n c ja c h  b ie ­
g o w ych  z a w o d n ic y  z n iz in  m ogą 
odeg rać  pow ażną  ro lę  i zagroz ić  
d o tychczasow e j p rzew adze  za ko ­
p ia ń c z y k ó w .

O becny sezon z im o w y  je s t b a r­
dzo b o g a ty  w  różnego ro dza ju  
im p re z y  z im ow e . D z ię k i k o rz y s t­
n y m  w a ru n k o m  śn ie g o w ym , na 
te re n ie  ca łego k r a ju  p rze p ro w a ­
dzane są z im o w e  b ie g i p a tro lo ­
w e , k tó re  w y ła n ia ją  now e zastę­
p y  s p o rto w có w , p oz w a la ją c  im  
u z y s k iw a ć  k la s y  sp o rto w e , zdo­
b y w a ć  z im ow e  n o rm y  na SPO i  
pod n o s ić  sw ó j p o z io m  s p o rto w y .

N ie  m a ją c y  jeszcze u  nas t r a ­
d y c ji  „P u c h a r  N iz in “  — duża im ­
preza  w pro w ad zo n a  po r a j  p ie rw ­
szy  w  ro k u  b ieżącym , odbędzie  
się w  d n ia ch  o d  20—-22.11 b r. w  
K ie le c c z y ź n ie . P ro g ra m  zaw odów  
o b e jm u je  b ie g i p ła sk ie  w  k o n k u ­
re n c ja c h  k o b ie t i  m ężczyzn w  k la ­
sach ju n io ró w  i se n io ró w . M ęż­
czyźn i s ta rto w a ć  , będą w  b iegu  na 
13 k m  o raz  b iegu ro zs ta w n ym  
4 x  lo k m . K o b ie ty  w ezm ą u d z ia ł 
w  b iegu  na 10 k m  i sz ta iec ie  3 x 5  
k m . D la  ju n io ró w -c h ło p c ó w  u ro ­
dzonych  w  ro k u  1934 p rz e w id z ia ­
n y  je s t b ieg  na 10 k m , d la  d z ie w ­
czą t u ro d z o n y c h  w  la tach  1935—36 
b ieg  na 5 km . W zaw odach ty c h  
w ezm ą u d z ia ł re p re ze n ta c je  w o ­
je w ó d z tw  za w y ją tk ie m  k a to w i­
ck ieg o , w ro c ła w s k ie g o  i k ra k o w ­
sk iego . R ep re ze n tac ja  o k rę g u  
sk ład a ć  się będzie  z 3 z a w o d n i­
k ó w  w  każde j k o n k u re n c ji  se­
n io ró w  i 2 z a w o d n ik ó w  w  każde j 
k o n k u re n c ji  ju n io ró w , w  p u n k ­
ta c j i  zespo łow e j ob licza  się p u n k ­
ty  za uzyskan ie  k las  sp o rto w ych  
o raz  z a ję ty c h  m ie jsc  od 1—10. Na-

pucha ru  ^
u fu n d o w a n ą  przez CrB- 

o trz y m a  ta  re p re ze n ta c ja  'v0J 
w ód z tw a , k tó ra  u zyska  n aJ"1̂

g rodę  p rzech o d n ią
z in 1

sza ilość  p u n k tó w .
T ro ska  o um asó w ie n ie  narC* . 

s tw a  w  naszym  k r a ju  n ic  21 
d u je  je d n a k  pe łnego  zrozurw® 
u w ie lu  dz ia łaczy  sportowy . 
Do dn ia dzis ie jszego  zs îe d ^® ^ 
w o je w ó d z tw  zg ło s iło  zawód®1* 

Ni2ln '
0SZci’ 

W'"3'

do s ta r tu  w  „P u c h a rz e  
O k rę g a m i ty m i 
Poznań, G dańsk, L ub lin»  
m ias to , Łódź i K ie lc e . B rak

ita|e 
Pr * ‘

szeń z a w o d n ik ó w  przez poz°s 
w o je w ó d z tw a  św ia d czy  o ziej t  
cy  s z k o le n io w e j w  Zrzeszę111̂  
S p o rto w y c h  na ta m ty c h  tere»1

- - star»;; 
skoczkow ie- j. 

dz ia łacze L Z S  w  T u m lin ie  i 
w  K ie lc a c h  n ie  u k o ń c z y li na

W „P u c h a rz e  N iz in 1 
m ie li  ró w n ie ż

ro zpo czę te j b u d o w y  skoczni ^  
T u m lin ie ) . Im p re za  s tra c iła  P 
to  d w ie  bardzo  a tra k c y jn e ^

'fi'k o m b in a c ji klaS5,0z łożo n y  do 
n e j. S p ra g n ie n i p ow ażn ie j32
s ta rtu  sko czkow ie  n iz in  znówsw«'

Si*
fil*'

SP«.9?

będą m ie li  o k a z ji pokazania 
go d o ro b k u . A  przecież 
państw o  lu d o w e  n ie  szczędzi 
duszów  na budow ę stadionów* 
basenów i in n y c h  urządzeń 
to w y c h . A le  często spotyka®3̂ ,  
po rn e  i  n ie u d o ln e  gospodaf0 i 
n ie  ty m i fu n d u sza m i Pr2^^j» 
n ie p o w e to w an e  s tra ty .  Taką 9 
udo lność i  n ie fra s o b liw o ś ć  , 
spodarce  p rz y d z ie lo n y m i kre a 
m i na b udow ę  sko czn i, w yk | 
dzia łacze  L Z S  w  Tum li® *e 
W K K F  w  K ie lc a c h . ^

T e rm in  zaw odów  zb liża  się *
ko. Od dobrego  p rzygo toWa.ni»

zależećz a w o d n ik ó w  będzie ^
z iom  s p o rto w y  te j ^ im prezy* ^  
m y  n ad z ie ję , że p róba  w yP ® ^, 
p o m y ś ln ie  t w y ło n i now e zaS%- 
m ło d y c h  z a w o d n ik ó w , którzy 
n a jb liż s z e j p rzysz ło śc i zasila ^ 
ló w k ę  n a jle pszych  n a rc ia rZ^ 
naszym  k ra ju .

M. BUSIU

technikę narciarską. CAF

„Komsomolska Prawda” 
Zimowych Akademickich Mistrzostwach

K o m som o lska  P ra w d a  zam ieśc i­
ła  a r ty k u ł  o m a w ia ją c y  ro zpo czy ­
na ją ce  się 23 bm . X  Z im o w e  A k a ­
d e m ic k ie  M is trz o s tw a  Ś w ia ta .

„ X  Z im o w e  A k a d e m ic k ie  M i­
s trzo s tw a  Ś w ia ta  — .p isze  K o m so ­
m o lska  P ra w d a  o rga n izow a ne  
p rzez M ię d z y n a ro d o w y  Z w ią z e k  
S tu d e n tó w  odbędą  stę w  s to lic y  
A u s tr i i  — W ie d n iu  o raz  w  g ó rs k ie j 
m ie jsco w o śc i S em m ering , leżące j 
o ICH) k m  na p o łu d n ie  od W iedn ia .

W  m is trz o s tw a c h  w ezm ą u d z ia ł 
re p re z e n ta c je  s tu d e n tó w  A u s tr i i,  
F ra n c ji ,  W łoch , C zechos łow ac ji, 
P o ls k i, R u m u n ii,  F in la n d ii,  B u ł­
g a r i i ,  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i De­
m o k ra ty c z n e j, W ę g ie r 1 in n y c h  
k ra jó w . N a s ta rc ie  m is trz o s tw  s ta ­
ną  ró w n ie ż  n a jle p s i s p o rto w c y  — 
s tu d e n c i ZSRR. Z w ią z e k  R adz iec­
k i  re p re z e n to w a n y  będzie  we

R u m u n ii.  R adzieccy jCO-

b ie g o w ych  z d o b y li

Na zakończen ie  a r ty k u łń
som olska P ra w d a  —

f

k o jo w y  c h a ra k te r  im p re z y  
sie k tó re j pos tępow a m ło^z 
denek« ca łego św ia ta  9
w ać będz ie  swą w o lę
utrw a len ie
narodu .

p o k o ju  i  n lc zl

W X IV  ru n d z ie  
w  ego tu r n ie ju  szachowego w  
ka reszcie  P o la k  — Ś liw a  w y g ra ł 
z m is trze m  R u m u n ii — C iuca lteą .

R ep re ze n tan t P o ls k i z b liż y ł się 
do g ru p y  a rc y m is trz ó w  zd o b yw a ­
ją c  w  X IV  ru nd a ch  8,5 p k t.

T o lusz  (ZSRR) w y g ra ł z S a jta - 
rem  (CSR), M ile  w (B u łg a ria ) p o ­
k o n a ł R eichera  (R u m u n ia ), a S. 
S rabo (R um u n ia ) z w y c ię ż y ł R adu- 
lescu (R um u n ia ).

między nąro<toy
B W  słow em  (ZSR R ), Ba/cza

Tradycyjne* zawody w piłce 
w Moskwie

W M o skw ie  z a k o ń c z y ły  się  t r a ­
d y c y jn e  z im ow e  za w o d y  w  p iłce  
w o d n e j z u d z ia łe m  n a js iln ie js z y c h  
d ru ż y n  ra d z ie ck ich .

P ie rw sze  m ie jsce  za ję ła  d ru ż y -

wszy»11

nâ D yn a m o  (M osk iya ) zd o b y w a - 3:2.

lą c  13 p k t. N a i c i e k a w s z y p f
k a n ia m i zaw odów  b y ły  
r.amo z W W S — m is trzC^  
z ro k u  1952 i  
d y n a m o w c y  w y g ra li  6

W Y D A W C A : Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j 

R E D A G U JE : K o m ite t .  N a­
k ła d  BSW  „P ra s a "  

a d r e s  R E D A K C J I: W a r­
szawa, A l. 1 A r m ii  W P U .

T E L E F O N Y : C e n tr .: 8-09-81, 
6-26-31, 8-75-24 Red. N a cze ln y : 
8-76-61 D z ia t K o resp . 1 L is tó w : 
8-07-82. Red. n ocn a : C e n tr. 
D S P  7-36-20 do 30 w ew n . 101, 
8-56-94. ’

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a. M a rszę iko w ska  8, IV  p. tel...
8-07-11 i  8-37-20 w e w n . 56 

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D s .P " , P rzed. P aństw . W yo d ­
rębn ione .

P R E N U M E R A T A  !
TAŻ: P P K  „R u c h "  f i  
w  W arszawie, Srebrna 
c e n tr. S-0t-21, 22, 30. . „ » T i 7
ttAKU/NKI PRENUM*" pr«'

Zam ówien ia 1 w p ła ty  T^jzysJ' 
num eratę p rzy jm u ją  !>'
k ie  urzędy pocztowe a ^ ¡a  
stonosze w te rm in ie  n 
is-go każdego m iesJ5 f „ awi?' 
p r ■
n e j p re n u m e ra ty

go każdego
zedza jącego o k re s ^ z ^  m¡e*

n e j p re n u m e ra ty  — -*
— 2,50 z ł, k w a r t .  — zn

A 1 2 3 4 5 6

ro czn ie  — 15.00 zł* l*'
30.00 z ł. Z a m ó w ie n ia  zoC jtn ^  
na  p rem . za k ła d o w e ^ P^. '  p p a  
ja  m ie jsco w e  

■•RUCH-

i
P oda je  się do w ia d o m o śc i p re ­

n um e ra to ró w 7, ie  począw szy od 
d n ia  16 lu teg o  b r „  p re n u m e ra tę  
n a le ży  za m aw iać  ty lk o  u l is to ­
nosza lu b  w  p laców ce  pocz­
to w e ! w łaS ciw ego re jo n u

W  drug ie j polo tnie stj/cznia br. uruchom iony zostały 
Szczyrku Ośrodek W yszkolenia Narciarskiego, gdzie t- 
w i in s tru k to rzy  G K K F  uczą praw id łow e j jazdy na nl,rL,jjii 

Na zdjęciu: pracownicy h u ty  „Kościuszko“ , op<’n°geio

aw s z y s tk ic h  k o n k u re n c ja c h  y  
c ia rs k ic h , je ź d z ić  s zyb k ie j n 
dz ie  o raz w  h o k e ju .

Po raz  p ie rw s z y  re p rcZ ^  
s tu d e n tó w  ra d z ie c k ic h  bra ła  ^  
w  Z im o w y c h  A k a d e m lc l * ^ ^  
s trzo s tw a ch  Ś w ia ta  w  ro kh  cy,

k tó rz y  s ta r to w a li w ó\vczaS 
n ie  w  jeźd z ie  s z y b k ie j n * 
o raz  w  n a rc ia rs k ic h  k o n k u reI1M ]ł 

25 T .lo ty .A:d>‘
s re b rn y c h  i  16 b rązow ych  
ii" .

d*'

sto'

Xl¥ runda międzynarodowego. 
turnieju szachowego w Bukarest®,

Z re m is o w a li: F i l ip  (CSB) - ry) 
słowem (ZSRR), Ba/eza '' ' je * * *  
P e tro s ja n e m  (ZSRR) }  
sk i ze S passkim  (oba j ^  p

O dłożono następując®
O‘K e lly  (B e lg ia ) -  L .  SzaPgologj 
g ry ), B a rda  (N orw eg ia ) 
bek (A n g lia )  o raz  Stoltz *
- -  T ro ja n e s c u  (R um unia)* u 

Po X TV  ru n d a ch  w  . |
n ie ju  p ro w a d z i T o lusz  ^
10 p k t. p rzed  P e tro s ja lie r 
p k t.

*  CDSA. 58 c pS> 
:1 » *

te re n ie
U w ag a Prenum eratorzy

ręczeń  n a  te re n ie  
m ie s z k u je  p re n u m e « 1 p .J  

■’ca. pow yższe  m e dol¿tora. j ź i *  
mera ty  z b io ro w e j, k c lP °r t i  
na leży  zam aw iać  n  *  

d o - za k ła d o w y c h .

/



10-LECIE ZWIĄZKU MŁODYCH

Z ARMIĄ RADZIECKĄ DO POLSKI
T na ulicach Warszawy wybuchały jranaty, gdy na Lubefcnsezyźnic, Kle* 

^ e<w-zn!e I Innych częściach kraju  wylatywały w  powietrze transporty wroga, 
ysadzane rękam i gw ardzistów  i ZWM-owców —  w  Związkn Radzieckim for-
0Wało wojsko polskie.
By,a t0 wiosna 1943 r .

si? warzenie Polaków. Na prośbę Związku Patriotów Polskich Rząd 
gta7. "5l 5:czw o lil na utworzenie dywizji lm. Tadeusza Kościuszki Towarzysz 
Dcp,n 0S0bi' cic Interesował się polską dywizją. W raz za zezwoleniem szła

'C. broń, zaopatrzenie, fachowcy.
Zty ^ ^ M c h  kołchozów Uzbekistanu, z fabryk uralskich, ze wszystkich stron 
ónr t " Kadzieckie&° ściągali Polacy do Sieleo, by przyoblec żołnierski mun- 
ktfii-r Wadczy® Przeciw faszyzmowi hitlerowskiemu. Byli wśród nich 1 tacy, 

przeszli ju ż  bo jową szkolę w  szeregach Arm ii Czerwonej, i  cl co wal*

ŷcie prawdziwe I szczere
^ ■ v b y ím y  cofnąwszy się 
ici blisko  trzydzie -

Z w ie d z i l i  -  . „ . u , :

czyli w Hiszpanii. Oni to wnieśli do dywizji nie tylko doświadczenie wojskowe 
1 umiejętność dowodzenia, ale przede wszystk im  bezgraniczne oddanie sprawie 
wyzwolenia ludu, głęboki patrio tyzm .

K rw ią polskich patriotów: kom unistów  i bezpartyjnych zroszona była droga 
od Lenino a* po Berlin. Tysiące żołn ierzy 1 oficerów polskich walcząc wraz 
z Wyzwolicielką — A rm ią  Radziecką —  padło nie doczekawszy się upragnionej 
wolności.

Gdy m ija 19 la t od powstania ZW M  —  złóżmy hołd naszym drogim siostrom 
i braciom, którzy walczyli o wolną i  szczęśliwą Ojczyznę, Ojczyznę Socjali­
styczną. Pochylmy głowy przed pom nikam i radzieckich i  polskich żołnierzy, 
których tysiące pokrywają wywalczoną bohatersko ziemię.

Z  myślą o Nich 1 za Ich przykładem twórzmy nasze nowe szczęśliwe życie.
B. P.

------------------------ ---------------- --------------— ------------1------------------------------------------------------------

Dziewczyna - oficer, 
k t ó r a  s p a d la  *  n ie b a ' 4

W * r ' <le«2*  Jedną z ruchli- 
• warszawskiego 

lice a mianowicie u-
eiîbv eA’ską —  nie zwró- 

za p e w n edo® naszej uwagi
Była acz°ny numerem 49. 
jakieś" f'YyczaJna kamienica 
i b’7 -r” - le e’ stara, odrapana 
z y w j * w ygląd je j wśka-
9zie'Y: eweżdżą się tu lu­
f t  t r 7 „ Kl®? Pracy i twarde- 
tniar? Sień rozbrzmiewała 
tiłaic'"n:"” 1 stukaniem młotka: 
^ieś,'"‘B- ybny, ze w Pobliżu 
Istota'n ^  'yarsztat szewski.

i ednym z miesz-
kam ienicy na K ró -ocow

ieWsi.;;
de®Ski -i 49 b y ł szewc nazwi-

Kalmowski.

P o t k = , w ^doik mógłby na-
nie 1.J: zybysz, nieoczekiwa- 

godzący do małego 
stary Y f ka Kalinowskich. Oto 
;vari,7,7:c'Vc>, Pochylony nad 
«tory spiesznie łata but 
> ie  f i o À t k  ^ d a ć  ~  gwałto- 
%ok nama&1* S!? naprawy. 
?c‘cio:' \ f ydlu przysiadł w ła - 
^ ą t a i a ^ i  Przed którym  
%  : “ a si? żwawo rrfatka I  

2 ? .ok.  stawia talerz zu- 
> : u —  „Jedzcież,
: ? Was przecie czeka
któres., ar°Sa-.“. Człowiek, 
P®ruje S2ewc Kalinowski re- 
s,-rp.y.„ ‘; Ul> który znalazł tu 

v ° C leg —  to  je d e n  z 
j!l P- .;.; Komunistycznej Par- 
Jest Boi,,' ,z.y ®̂ on nielegalnie, 
?rzsz poliè-Wany 1 ścigany 
» ’“Biedy JVwczesnym rankiem  

n o w v Ä “ ?2 3 - b y  s ta n ą ć
? Zybysz
„ ?  'kK vym  ■ , T “ ’  uy  skl11 
?l6b<at)W odcmku trudnej , 
y. "  riaię.f1?'’ Partyjnej robo- 
Ä'ch, iu, arszy syn Kalinow-

’ “ betek'Vy%Va*17-leK’ Przed świtem 
„¡^ 'd z i*  lę Przed bramę, by 
'S  bię n’j f Zy >>droga.czysta“ , 
42owi. nie zagraża towarzy-

7 . ¡ r ^ f t » b y l o  wśród wie- 
mjeży ic ^ T t!i> w śró:i mio- 

.¡j d-u, że na' Królew- 
i?"starL„ mieszkaniu _ szew- 
7 eSóvś , działacza SDKPiL, 
^żr.a z ń ^ f f u a  caratu -  
Ukton;6_. ezc Pomoc i opiekę, 

Je-;..n“e- Wiedziano, że jest 
‘le ży,Vv d°mó\v, gdzie pło- 
-®''ro!u„„J._ ogień poświęceniaParwJcyinej w alce, oddania

*  ta 
W kim

j  r  ta k i« -  " '« » m e  
?Z!ee: j r  a tm o s fe ra

Właśnie otoczeniu 
ze rosły

; ®°wskich. Tak rósł
0Q2fefi-.:twaWał 7j? najstarszy z

“ ~~ Mietek.
i’Uch:-® i® związał się on 
Ć f * :  -,ał Ewolucyjnym. U - 
4i0^ tn iC7p,0 ^ ubu Młodzieży
H  0 -V- :CZe3':e J1*1 ulicy Wolskiej
n hv , iera â się mło- 

buk. Vs?ó!nie prow adzi 
Ż  °0byWa/ aŁn°  ‘  oświatową, 

! .wieczornice ł aka-1
:‘':kC.v,„ iub ów był legalną
nU b p ^ d ^ a ł ^ i n o ś c i
^ 3  *\ 0<:l2 ie ży

Í a jbb r l 5 a j le PSÍ, 
5.kzn:e Zle3

Związ- 
Komunistycz- 
najzdolniejsi, 

iv,,„, dojrzali ideolo- 
ir 1 dn Yb'1 działacze tra- 

Tak trafił 
■nr :i 0 rgani szeregi młodzieżo- 
^ . « a n a a c j i  Mietek Kali-

■ B J ly  t
i, bl! d iv V o a eiężkie, trudne

hByly to lata oara- 
ujoru yzrob?cia> zarazem

j. ,Uc!‘ ko\vi ?Fzec'w  krzywdzie
f e -  i 4 nByły to dla rewo- 
'y L' Pra?y PZ,iezy lata wytę­
pi czynnego udziału
?kcisch g e j a c h ,  Wiecach, 
¿ i^ -r.ra łt 3ko,wych. Te lata 
c ^ a‘ -rów 1 zabartowaly na 
u .rvmnej - „ i1 odych synów 
b u ^ h  ę3;J^ o cm rsk ię ] Woli, 
kb  Mi 7  i? spotykał w Klu- 
C^^skiegn^i „  WładysławaA;: %  i n enryka Rut-

-2
ła w ą

lata mocno 
organizacją ZM K  

0 Kalinowskiego.

on dośwlad-
7  J wyrasta ideo- 

om PpJecenia władz 
,.,’ amzuje sekcję mło- 

¿ 7 - 4  D;:b Związku Za- 
rv 'i:J Sk.'.m- “OWnikow p rze-
szyj,” Pracj
go

Pr

«W;
nego. Skierowa­

na ’technice“ ZM K
rvr.Y- 'mika ,na glówne- 
j,„ b-o W itn  "ek!cjr. Kcledzv Prac.. "'■/Krywana „

Zdebrnści Jąlit prey , tei a M uY literackie i 
&a. Ozdabiane 

Wilde­
rami gazetki 

rozrzuca się

i r y  «¡ego ;  ka- ° 2c 
l aj?i i JL°, rysunkami, 
u^K  pkarykaturami ku arowóz“ 
sb-6„'."'sllncj ró ży 1—“

i fabnri Sciekł°sci maj- 
hala?hkanckich st«gu- 

ca ' :-'ch, N“f b wielu fabryk
żam'"y Prasa1' ukazują- 
a ki v. ?c2a rą n+k .̂Tnunistyczn a 

sty, p.ytatW  młodego
;» > » «

y : X?* ZJX&
ŚCI b j  nałW|ęks,7o4 
go w,. one,rKu , eJ oętrożno- 

'a!;acza b  ZaPa) młode-
: ,,82Piclów w  UT dl śle*Z P ie rm ^ y ^ ro k u  1926 

'■ —- i i , . Aresztowano

M ietka. T ym  razem dzięki
staraniom  m atk i, dzięki po­
mocy znanej op iekunki w ięź­
n iów  politycznych S tefan ii 
Sempołowskiej —: szybko u- 
dało m u się w yrw ać za kau­
cją. Wypuszczony na wolność 
— wraca ¡od razu do pracy. 
W krótce potem obejm uje 
funkc ję  sekretarza K om ite tu 
W arszawskiego KZM .

W ymagający wobec siebie 
oraz innych, w  robocie —  sta­
w ia jący zawsze obowiązek na 
pierwszym  m iejscu —  by ł za­
razem opiekunem i  wycho­
wawcą, dobrym  kolegą i ser­
decznym przyjacie lem  m ło­
dych towarzyszy. Energiczny 
organizator, ak tyw is ta  dźw i­
gający na barkach ciężar od­
powiedzialności za trudne  i 
niebezpieczne odcink i konspi­
racy jne j roboty —  kochał 
książki, wiersze i pieśni, zie­
leń pól zam iejskich i swobod­
ny w ia tr. Na długo zapamię­
ta li K Z M -ow cy z in ic ja tyw y  
M ie tka  urządzane wycieczki 
za miasto, do w iosek podwar­
szawskich, am atorskie przed­
staw ienia d la  chłopów, chó­
rem  śpiewane bojowe pieśni. 
Owe la ta —  la ta  w a lk i cięż­
k ie j i  trudne j, niebezpiecznej 
i p ięknej — narodziły jedną 
ze szczególnie popularnych 
wśród m łodzieży K ZM -ow e j 
pieśni. Wyszła ona spod pió­
ra M ietka.

Nie masz bracie, ja k
w  komunie,

W  gronie hartowanych dusz,
Ogień buntu  w  sercach

płonie
Sroiszy od nawalnych burz...
...My, robocza awangarda,
W yzwolenia niesiem zew,
S tarym  czasom nasza

wzgarda,
A  za nowe damy krew...“ .

Po raz drug i aresztowano 
M ie tka na posiedzeniu K om i­
tetu Dzielnicowego K Z M  na 
Pradze, w  k tó rym  uczestni­
czył, jako członek egzekutywy 
K W  KZM . Wypuszczony po­
nownie za kaucją, całkowicie, 
bez reszty poświęca się pracy 
pa rty jne j. Pod pseudonimem 
„Żelaznego“  działa w  Łodz:. 
Dalsze drogi „D w ó i“ , „S k ru ­
chy“ , „Grzegorza“  — bo takie 
pseudonimy kolejno przybiera 
M ie tek —  prowadzą na L u ­
belszczyznę i do Zagłębia Dą­
browskiego. Tvl K a linow sk i 
„w pada“  po raz trzeci. Zam y­
ka ją  się za n im  bram y w ię ­
zienia.

W ięzienia dla zamkniętych 
w  celach kom unistów  by ły  
polem w a lk i, zaciętej w a lk i o 
prawa przysługujące więź­
niom  po litycznym  i upartej, 
ża rliw e j w a lk i o wiedzę. W 
w ięzieniu M ie tek nawiązuje 
serdeczną przyjaźń z towa­
rzyszem „Justyńem “  Jaszuń- 
skim, kom unistą — uczonym, 
k tó ry  m im o młodego w ieku 
jest niepospolitym  znawcą ję ­
zyków słowiańskich. W k ilka  
la t później zginie on jako dą­
browszczak na polach w a lk  w 
H iszp a n ii.,

W  w ięzieniu „Skrucha“  
kształci się, uczy,_ studiuje, 
chłonie książki, których zaw­
sze by ł chciwy, a na które 
zawsze m ia ł zbyt mało czasu. 
W ychodzi na wolność bogat­
szy o nowe doświadczenia 1 
aby niezwłocznie stanąć na 
nowym  odcinku rewolucyjne­
go fron tu . Tym  razem czeka 
go daleka i trudna droga. O- 
krężnym  szlakiem, przez 
Gdańsk M ie tek wędruje do 
Zw iązku Radzieckiego. K om i­
te t C entra lny K Z M  skierował 
go bowiem jako swego przed­
staw iciela do K IM -u  K o­
m unistycznej M iędzynarodów­
k i M łodzieży.

Najlepszych swoich ludzi
w ysy ła ły  organizacje młodzie­
żowe do KXM-u, do kuźni m.> - 
śli rew olucyjne j, do stolicy 
K ra ju  Socjalizmu. M ietek sta­
rając sie nie zawieść zaufa­
nia, jak ie  mu okazałą Partia 
i K Z M  dąży do najlepszego 
wyzyskani« "swego pobytu w  

■Moskwie, w  K lM -ie ,
nawiązuje kontakty z t 
rzyszami, przybyłym ! do Mo­
skwy z różnych k ra jów , pogłę­
bia zasób wiadomości zmartc- 
sizm u-leninizm u, dokształca 
się w  ekonomii. Opanowuje 
szybko języlćy rosyjski, 
sięga do klasyków  l i t  
i do współczesnych dzieł 
dzieckich.

W róciwszy z końcem roku 
1935 do k ra ju , KaLnowsid 
wraca do trudów  powszednie­
go dnia komunisty. Rosną no­
we, ważkie zagadnienia, 
lęka Hiszpania Płonie o nie _

w Berezia.

często 
lite ra tu ry  

ra-

w a lk i z faszyzmem-
P io®  ' 
Po "

W  N iem
czech umacnia swe P ^ w a n le  
hitleryzm . Fala stra jków  o 
garnia k ra j, zapełnia.,ą «<? 
więzienia i obóz koncentraeyj

Praw 
Polski“ , 
KZM -u.

ny w  tserezie. Cala lewica 
polska łączy się i zespala pod 
wodzą ciemiężonej, lecz zaw­
sze walczącej KPP w  szere­
gach jednolitego fron tu  anty­
faszystowskiego.

W roku 1936 ukazuje się 
słynna „D eklaracja  
Młodego Pokolenia 
wydana z in ic ja tyw y 
M ietek współdziała przy opra­
cowaniu lego ważkiego doku­
mentu, którym  czołowi przed­
stawiciele młodego pokolenia 
dają świadectwo w o li wai.n 
o spraw iedliw y ustró j społecz­
ny, o szczęśliwą przyszłość 
młodzieży;

Nadchodzi wojenna zaw.e-
rucha. D ługoletnia aw antur­
nicza po lityka  przywódców o- 
bozu rządzącego pcha Polskę 
ku nieuchronnej przepaści. 
Zbliża się wrzesień 1939 roku.

\V tych dniach komuniści 
stają na barykadach płonącej 
Warszawy. W tyc li dniach 
w ięźniow ie w yryw a ją  się zza 
kra t, by stanąć do zbrojnej 
w a lk i z hitleryzm em . W tych 
dniach ginie na przedpolach 
stolicy bohaterski M arian Bu­
czek. Wśród obrońców jednej 
z ostatnich tw ierdz oporu jaką 
byt M od lin  — walczy kom u­
nista warszawski. M ieczysław 
K alinow ski. Ciężko ranny, w y­
wieziony zostaje tlo obozu je ­
nieckiego w -Prusach Wschod­
nich. Śmiała, ryzykowna p ró­
ba ucieczki powiodła się. K a­
linow sk i dociera do Warszawy, 
odnajdu je rodzinę — i wespół 
z n ią  dąży na Wschód.

W iosną 1943 roku „W olna 
Polska“ , organ Zw iązku Pa­
tr io tó w  Polskich przynosi ko­
m un ika t o utworzeniu Pol- 
śkie j , Ćywi.zjL im, Tadeusza 
Kościuszki. Wśród pierwszych 
współorganizatorów D yw iz ji, 
wśród pierwszych oficerów  o- 
św iatowych **), znajdował się 
wezwany przez Zarząd G łó­
wny ZPP z da lekie j G ruzji 
M ieczysław K a linow sk i. Tak 
ja k  każdy z ówczesnych o fi­
cerów m usiał być zarazem do­
wódcą i nauczycielem, opieku­
nem i wychowawcą nowych 
żołnierzy. Co dzień długie go­
dziny spędzał na punktach 
werbunkowych, przyjm ując 
nowych żołnierzy. Uczył się 
sam w iedzy w ojskow ej —  i 
szkolił innych. B rak  smu, brak 
wypoczynku nie znaczył n ic 
wobec ogromu pracy nad w y­
chowaniem pierwszych kadr 
Ludowego W ojska Polskiego, 
wojska, które z nad Oki ru ­
szyć m ia ło na jkrótszą drogą 
ku Ojczyźnie, by walczyć o 
Polskę Ludową, o Polskę w  
k tóre j zbódowany zostanie so­
cjalizm.

W drodze na zachód żołnie­
rze I D yw iz ji m ają p ierwszy 
raz spotkać oko w  oko fasz j^ 
Stawskiego wroga koło wsi 
Lenino na pograniczu ziem ro ­
syjskich i b iałoruskich. Tu 
znajdował się jeden z ważnych 
węzłów kolejowych, pozwala­
jących na zaopatrywanie fron ­
towych oddziałów h itle ro w ­
skich.

12 października po blisko
dwugodzinnymi huraganowym 
ogniu a rty le ry jsk im  zabłysła 
rak ie ta  dając pierwszemu ba­
ta lionow i sygnał do rozpoczę­
cia ataku. W  chw ilę później 
rusza do w a lk i trzeci batalion 
a śladem jego — drugi.

Wkrótce potem, wioząc ra­
port dowódcy sąsiedniego od­
cinka, Kalinowski pęazi au­
tem, które zręcznie wymyka 
sie spod ustawicznego ostrza­
łu Nagle błysk i huk. Tuman 
ziemi wzbija się w powietrze. 
Auto zdruzgotane. Porucznik 
Kalinowski o'ężko ranny bro­
czy obficie krwią. Nieprzytom­
nego towarzysza odwożą na 
punkt sanitarny.

Gaśnie m glisty dzień paź­
dziernika, rozdygotany hukiem 
bitwy. Stae etanie powlekają 
twarz Mieczysława K alinow ­
skiego. Dłonie lekarza poru­
szała się sprawnie 1 szybko — 
lecz nie dość szybko, by prze­
ścignąć idącą śmierć.

Na gościnnej ziemi radziec­
kiej spoczął komunista war-' 
szawsfei, w ierny syn Partii, 
uczestnik walk wrześniowych 
w  obronie stolicy i  oficer o* 
światowy I  Dywizji — porucz­
n ik  Mieczysław Kalinowski, 
Pośmiertnie odznaczono go o r­
derem Y irtu ti M ilita ri V  klasy 
oraz radzieckim orderem W oj­
ny w  Obronie Ojczyzny I I  
klasy.

Serdecznie z Mietkiem za­
przyjaźniony poeta i żołnierz 
Lucjan Szenwald wystawił 
poległemu towarzyszowi pięk­
ny pomnik, jakim  jest „Bieg a. 
na śmierć Mieczysława Kali­
nowskiego“!

„...Żołn ierz  swej matce-zteml 
oddal k rew  czerwoną 

przypadł do m atk i-z iem i
piersią wyszczerbioną. 

M ętny bo jow n ik  p rzy ją ł
śm ierci pocałunek 

Spod k u r tk i wydobyto
skrw aw iony meldunek. 

M ieczysław K a linow sk i poległ!
W  ów dzień sławy,

Padł — i, w róc iło  Jego serce 
do Warszawy. 

...Wszędzie, gdzie w a lkę ludzie 
podejm ują praw i. 

On się, ja k  ruch wcielony
w  szeregach pojaw i, 

I  zawsze w ięcej z siebie da, 
niże li bierze, 

Bo on jest z tych, co zw yk li 
oddawać ’w  ofierze

Całe tycie.
Do końca. P raw dziw ie

i  szczerzę“ .

Całe jego życie od młodo­
ści aż po bohaterski kres od­
dane było P artii. Cale jego ży­
cie było pracą i wa lką żołnie­
rza w ielkiego fron tu  rew olu­
cji.

Po dniach w a lk i zbrojnej 
przyszły dn i budowania socja-

' TADEUSZ URGACZ

Drobna dziewczęca postać, 
wdzięczna, uśmiechnięta tw a ­
rzyczka o w ie lk ich , słonecz­
nych, b łęk itnych  oczach. Cha­
rakterystyczny, szczebiotliwy 
g łosik dziecka — i  niezwykła 
energia, stanowczość, żelazny u - 
pór gdy szło o wykonanie po­
w ierzonych je j zadań... Taką 
by ła  Lusia —  taką ją  wychowa­
ła  organizacja. I  taką  została — 
do końca swego krótkiego, o- 
fiarnego, bogatego życia.

13 la t m ia ła Lusia, gdy wstą- 
j p iła  do rew olucy jne j organiza- 
I c ji m łodzieży szkolnej w pod- 
! warszawskim  Otwocku. Potem 
przychodzi praca w  K om un i­
stycznym Zw iązku Młodzieży, 
pierwsze kolportaże, plakatowa­
nia, demonstracje... To dziecko 
nieomal z w yg lądu — zaskarbi­
ło  sobie w  kolach starszych, 
bardziej doświadczonych tow a­
rzyszy uznanie i  podziw swą 
w ytrw a łośc ią  i  uporem, swymi 
zdolnościami organizacyjnym i, 
swym  oddaniem robotniczej 
sprawie. W iadomo b.v!o — L u - 

I si można powierzyć każdą ro - 
! botę i  z każdej wyw iąże się bez 
zarzutu.

I  wreszcie ' —  Uniwersytet 
W arszawski. Rok 1936, 1937 — 
la ta  narastającej w a lk i postę­
powej in te lig en c ji przeciw sana­
cyjnem u reż im ow i wyzysku i 
zdrady narodowej. Organizacja 
akadem ickie j młodzieży kom u­
nistycznej „Ż yc ie “  — grupuje 
ożywioną wolą w a lk i młodzież 
o gorących sercach, jasnych u- 
mysłach. W  pierwszych szere­
gach „Życiow ców “  działa L u ­
sia. N ie brak je j na żadnej de­
m onstracji, w żadnej akcji. 
Skrupulatna i  sumienna, wym a­
gająca w  stosunku do siebie i 
innych — jest wzorem zdyscy­
plinow ania i oddania pracy. A 
gdy na k ró tko  przed wojną — 
dzięki pomocy krew nych — u- 
daje je j się dostać do Paryża, 
aby studiować w  Sorbonie u- 
lub iony przedm iot — chemię, i 
tam bierze aktyw ny udział w 

. . . . ruchu rew olucyinvm . Zbiórk i
-stycznego utrą. le g o  ju tra , Hiszpanię republikańską... e- 

o k tó r#  waiczy a Kom unisty- kw ipow Pnie<; n £szych dąbrow- 
czna ra i t ia  Polski . .lej po SZCZaków... Tak wiele różnych 
mocni« — Kom unistyczny akcjj_ ą  na Wszystko trzeba 
Związek Młodzieży. Przyszły 
dni w a lk i i,po ko ju , by u trw a ­
lić  rzeczywistość dzisiejszą, 
d la  k tó re j prze lew ali k rew  
najlepsi synowie ludu pol­
skiego.

Z żołnierskiego trudu  Pierw­
szej D yw iz ji, z bojowego do­
robku G w ard ii Ludowej i Ar­
m ii Ludowej wyrosło nowe, 
odrodzone Wojsko Polskie.

Rodnie do nowego życia 
Warszawa. Rosną w  k ra ju  bu­
dującym  socjalizm nowi lu ­
dzie, za których szczęśliwe 
dzieciństwo i wolne, piękne 
życie w a lczył do końca M ie­
czysław Kalinow ski.

M O N IK A  W ARNENSKA

M ieczysław K alinow ski

' *) Z M K  — Z w ią z e k  M ło d z ie ż y
K o m u n is ty c z n e j. W  r . 1925 nazw ę 
tę  zm ie n io n o  n a  K Z M P  — K o ­
m u n is ty c z n y  Z w ią z e k  M łod z ieży  
P o lsk i.

•*) nazw ę : „o f ic e r  o ś w ia to w y “  
z m ie n io n o  p ó źn ie j n a  „o f ic e r  p o ­
l i t y c z n y ” .

ko lektyw u, redaguje gazetkę 
ścienną, organizuje młodzież.
'  ...Niemcy w  błyskawicznym 
tempie podchodzą pod S ta lin ­
grad. Miejscowość, ’ w  które j 
Lusia przebywała — zostaje 
w kró tce okrążona. Trzeba było 
uchodzić — ja k  k to  stał. Lusia 
dostaje się aż na Syberię i  przy 
stępuje do pracy w  w ie lk ie j fa ­
bryce metalowej w  miejscowo­
ści Gubacha. I  znów nowy fach 
w  życiu Lusi — lecz i ten opa­
nowała doskonale. Po k ilk u  
miesiącach jest już w y k w a lif i­
kowaną robotnicą — przodow­
nicą pracy, wykonu je 200 — 300 
procent normy. Jej żelazna wo­
la i  wytrwałość, je j płomienny 
entuzjazm pracy dla zwycięstwa 
udzieia się każdemu. Ta niezna­
na n ikom u dziewczyna z Pol­
sk i staję się przywódczynią mlo 
dzieży olbrzymiego kom binatu 
radzieckiego — zostaje w ybra­
na sekretarzem kilkaset osób l i ­
czącej, ogólnofabrycznej kom - 
somoiskiej organizacji.

W krótce jednak i  do Lusi na 
dalekiej Syberii i  do wszystkich 
Polaków w  osadach i  osiedlach 
rozrzuconych po niezmierzo­
nych przestrzeniafch K ra ju  Rad 
dobiega wieść — tworzy się’ 
polskie wojsko. Ze wszystkich 
krańców Związku Radzieckiego 
ściągają do obozu w  Sielcach 
nad Óką Polacy — patrioci. A  
przede wszystkim  polscy kom u­
niści, k tó rzy  od tak  dawna cze­
ka ją  już  na możliwość wa lki.

Nie ła tw o było Lus i dostać 
się do wojska. Trzeba było prze 
konać dyrektora fab ryk i, k tó ry  
nie chciał się pozbyć przodują­
cej robotnicy i  organizatorki 
młodzieży. Lusia docenia swój 
komsomolski obowiązek, ale ja k  
że może je j wystarczyć praca w 
fabryce, gdy toczy się już  bój o 
Polskę?

*
Pachnący żywicą, ja k  pod 

Warszawą — sosnowy bór... 
Oka „ ja k  W isła szeroka, jak 
Wisła głęboka“ . B ia łe orze łki na 
czapkach i  stalowe pepesze n a j­
nowszego typu. „N ie  damy zie­
mi, skąd nasz ród“  — te słowa 
przysięgi, które buchały z żar­
liw ych  żołnierskich piersi nad

Kapitan Lucyna Hertz
(Fragmenty)

Poruczniku Lucyno Hertz, 

kto was w biały obłok zamienił?

Jak księżyca świetlisty śnieg 

zlecieliście z nieba na ziemię.

W  lasach chłopcy z A rm ii Ludowej 

wcląt na niebie szukali was, 

a i spadniecie z nocnej chmury, 

wy, najmilsza z partyzanckich gwiazd.

W spadochronu chmurze powiewnej, 

z twarzą ciepłą od uśmiechu, 

przywieźliście wtedy żołnierzom 

pozdrowienia z K raju  Sowietów.

Potem długie były rozmowy, 

od machorki paliło w oczach.

Faszystowskie przerwały czołgi  

powitalną gawędę nocną.

Lecz nim pierwsza zagrzmiała salwa, 

nim nas pożar bitwy zapalił,

Jak naboje

daliście nam słowtu

wolność,

przyjaźń,

szczęście,

socjalizm.

Nieśmiertelni d , co potrafią 

amunicję wyrabiać z sere 

tak jak wy, towarzyszka, 

poruczniku Lucyno Hertz,

Lucyna Hertz

mieć czas, zarabiając jednocześ­
nie na życie i  w kuw ając trudne 
chemiczne wzory.

*
Przychodzi wrzesień 1939 ro­

ku. B u ty  niem ieckich żołdaków 
depcą skrwaw ione b ru k i Warsza 
w y  — niszczą i  plugawią na­
szą k u ltu rę  i  naukę. A  w  ra ­
dzieckim  Lw ow ie, dokąd schro­
n iło  się ta k  w ie lu  polskich re­
w o lucjon istów , rozkw ita  bujne 
życie k u ltu ra ln e  i  naukowe. 
Kszta łc i się młodzież akade­
micka. Na Lw ow skie j Politech­
nice w  grupie warszawskich 
Życiowców“  jest i  Lusia, k tó ­

ra bezpośrednio przed wojną 
w róciła  do k ra ju . Niestrudzona, 
wiecznie czynna, prowadzi w y ­
k ła dy  polityczne na P olitechni­
ce, jest członkiem  Kom ite tu 
Studenckiego, ak tyw is tką  w ie­
lu  organizacji społecznych. Cią­
gle jeszcze nie wygląda na swo­
je  20 la t  —  w ic iu  tra k tu je  ją  
jeszcze żartob liw ie  i  n ie  podej­
rzewa nawet, ile  bezkompro- 
misowości i  ofiarności, ile  n ie­
złomnego ha rtu  rewolucyjnego 
k ry je  się w  te j drobnej, dzie­
cinnej postaci.

Czerwiec, 1941 rok...
Opancerzone faszystowskie 

ko lum ny w targnę ły zdradziecko 
do K ra ju  Rad.. W icher w o jny 
rzuca Lusię, ja k  i  w ie lu  innych, 
w  głąb Rosji. N ie ła tw e są ko le­
je  losu te j m łodej, w ą tłe j dzie­
wczyny bez żadnych środków 
m ateria lnych, k tó ra  ja kb y  na 
przekór ty m  wszystkim  tru d ­
nościom nie  szuka lżejszej pra­
cy, lecz p rzy jm u je  każdą — na­
wet ponad siły. Jest ko le jno  to 
rybakiem  na Wołdze i  ciągnie 
długie ciężkie sieci pełne ryb, 
to członkiem brygady ekspedy­
cy jn e j,(tępiącej w  głuchych ste­
pach południowego Kazachsta­
nu myszy roznoszące zarazę, to 
traktorzystką  w  kołchozie w  o- 
ko licy  Stalingradu. I  wszędzie 
spełnia swą pracę wzorowo, o- 
toczona jest powszechną m iło ­
ścią i  szacunkiem współtowa­
rzyszy pracy, stała sie sercem

Oką, do la tyw ały echem hen aż 
nad Wisłę... I  tam podsycały 
w a lkę partyzancką.

Być żołnierzem Odrodzonej 
Polskie j A rm ii — to tak  wiele. 
A le  dla Lusi to mało — prag­
nie ty lk o  jednego: ja k  najszyb­
ciej zetknąć się z wrogiem na 
terenie k ra ju  — wziąć udział w 
partyzantce, przynieść party­
zantom wieść o naszej armii...

W stępuje do batalionu sztur­
mowego, k tó ry  m ia ł za zadanie 
operować na tyłach wroga. Po 
k ró tk im  przeszkoleniu zostaje 
ins trukto rem  m inerskim . Ta 
drobna dziewczyna uczy wąsa­

ty c h  drągali całkiem niedziew- 
częcego zajęcia — jak wysa­
dzać w  powietrze pociągi z amu­
nicją. Potem wstępuje do szko­
ły  dowódców oddziałów pa rty­
zanckich i  kończy ją  jako jed­
na z pierwszych w  stopniu pod­
porucznika.

I  wreszcie spełnia się marze­
nie Lusi. W  maju 1944 roku, ja ­
ko jedyna kobieta-oficer w od­
dziale spadochroniarzy, zostaje 
zrzucona wprost w serce kra ju  
— na bohaterską, tętniącą w a l­
ką partyzancka Lubelszczyznę.

W  lasach i  wsiach Lube l­
szczyzny wzmaga się. walka. 
Zwycięstwo jest już bliskie. Co­
raz liczniejsze są oddziały A r ­
m ii Ludowej. Coraz więcej rąk 
wyciąga się po broń — a tej 
b ron i jest mało. Oddział, w  k tó ­
rym  'była Lusia, przy jm uje  
zrzuty broni i  rozprowadza je 
wśród AL-owskich oddziałów 
partyzanckich. Odpowiedzialne i 
niebezpieczne zadanie — tym  
bardziej, że nie b y li partyzan­
tam i w  ubraniach cyw ilnych, 
lecz umundurowanym i  rzuca­
jącym się w  oczy oddziałem 
Wojska Polskiego. Wraz z no­
w iu tk im i pepeszami, których ła­
knęły partyzanckie ręce, p rzy­
nieśli do wsi Lubelszczyzny 
wieść o naszym wojsku. Ta nie­
wielka szturmowa grupa — 
p ilrw szy zwiastun Odrodzonej 
A rm ii Polskiej, zbliżającej się w  
zwycięskim  marszu u boku w y -

zwoleńczej a rm ii K ra ju  Rad —* 
stała się w kró tce ogromnie po-« 
pularną w  lubelskich wioskach. 
Szczególnie popularna stała się 
„Lucyna, dziewczyna - oficer, 
która spadla z nieba“ . Lusia i 
tu  jest sercem oddziału — przo­
duje w  robocie bo jowej, organ i­
zuje w ie jsk ie  dziewczęta. A le  ł  
to je j nie wystarcza. Jej serce 
nienasycone pragnie czegoś w ię ­
cej — nie może przeboleć, że 
je j specjalność m inerska nie 
znajdzie zastosowania. A  na 
wschód ciągle jeszcze jadą nie­
mieckie pociągi z amunicją.

I  po raz pierwszy w swym  
życiu Lusia — ton- zdyscyplino­
wany oficer, zdyscyplinowana 
kom unistka — w brew  w o li do­
wódcy w yryw a  się w  nocy na 
własną rękę na akcję dyw er­
syjną, mając do pomocy ty lk o  
k iiku  nie wyszkolonych chłopa­
ków w iejskich. Drobne dziew­
częce dłonie sprawnie rozkręca­
ją w ciemności szyny kolejowe, 
podkładają ładunek dynam itu  — 
po k ilk u  sekundach łańcuch wa­
gonów, wypełn ionych am unicją 
wylecia ł w  powietrze. Czyż 
mógł dowódca ukarać Lusię za 
naruszenie dyscypliny w o jsko­
wej?

H itle row cy wpadają wreszcie 
na trop  ich oddziału. Zostają o - 
toczeni — czeka ich niechybna 
śmierć. Jedna jest ty lko  droga 
ratunku — z pepeszą w  ręce 
przedrzeć się przez kordon 
wojsk niem ieckich. Rozumie to 
Lusia — prowadzi oddział do 
w a lk i i  z n iew ie lk im i stratam i 
Wydostają się z okrążenia.

*
Ciężkie by ły  partyzanckie dn i 

i noce. Aż wreszcie oddział L u ­
si znalazł się na tyłach nacie­
rającej A rm ii Radzieckiej w  
wyzwolonej Lubelszczyźnie. W y­
rastają nowe zadania — trzeba 
organizować władzę ludową. 
Większość towarzyszy Lusi, w  
uznaniu zasług bojowych w cią­
gnięta została do odpowiedzial­
nej pracy w aparacie bezpie­
czeństwa czy m ilic ji. A le Lusia 
m ów iła jedno: wojna jeszcze nie 
skończona, moje miejsce jesl na 
froncie. Zwalczając wszelkie 
sprzeciwy wraca wreszcie do 
swej macierzystej I-szej A rm ii. 
Pamiętam, gdy z jaw iła  się na­
gle w  sztahie I-szej A rm ii, za­
wadiacko uśmiechnięta, z n ie ­
odstępną pepeszą na ram ieniu, 
kip iąca życiem i  energią. T y lko  
k ilk a  zmarszczek na tak  dzie­
cinnej do niedawna twarzyczce 
i pasemko siwych włosów — 
świadczyły o przeżytym. Lecz 
oczy błękitne (c same — dzie­
cięce, szeroko rozwarte, z u fno­
ścią w św iat wpatrzone, ja rzy­
ły  się zapałem w a lk i i w iarą 
w rych łe  zwycięstwo. O sobie 
i swych wydzynach m ówić nie 
chciała. Nie chciała też zająć 
żadnego wyższego h ierarch icz­
nie stanowiska. Fragnęła ty lko  
jednego — ja k  najszybciej do­
stać się na lin ię. Zostaje zastęp­
cą dowódcy kom panii fiz y lie - 

i rów.
Pułk w k tó rym  służyła Lusia 

j — trzym ał wówczas obronę nad 
■Pilicą. Lusia nie opuszczała 
i swych chłopaków — ciągle by- 
j ła w pierwszej lin ii często w 
; czujkach na 50 — 60 metrach 
; od nieprzyjaciela. Chłopcy u - 
! bóstw iali swego „politycznego ‘ 
¡dowódcę. N ik ; nie p o lra lii tak 
¡zaradzić na wszystkie trosk i 
! żołnierskie, n ik t nie by ł im  ta * 
¡oddany — w najw iększym  nie- 
i bezpieczeństwie — ja k  ona. B y - 
j ta wzorem oficera po lityczno- 
i wychowawczego. M arzyła o 
■ tym , jak  to wraz ze swym i chło­
pakami będzie walczyć o u - 
wołnienle ukochanej Warsza­
wy...

❖
N iestety nie było je j danym 

zobaczyć ulic rodzinnego m ia ­
sta.

17 września 1944 roku. A rm ia  
nasza przystąpiła do pomocy 
walczącym powstańcom. Wśród 
jednostek wysłanych na lew y 
brzeg W isły znajdował się i 
pu łk Lusi. Nie dotarła jednak 
do stolicy. U je j progu, na sa­
mej ‘przeprawie, dosięgła ją za­
tru ta  mina niemiecka.

I  odtąd rozpoczynają się peł­
ne udręki dni w otwockim  szpi­
ta liku  polowym. Lekarze am­
putują je j obie nogi, przepro­
wadzają operację za operacją, 
aby ty lko  odciąć ognisko zara­
zy. W ydaje się że już  — już 
niebezpieczeństwo minęło. Swia 
domość Lusi wraca, a wraz z 
nią poczucie straszliwego kalec­
twa. Nie sposób zapomnieć w y­
ostrzoną bólem woskowato- żół­
tą twarzyczkę, spieczone wargi, 
wychudłe -dłonie i  jedno ty lk o  
niezmienione — w ie lk ie  b łę k it­
ne oczy Lusi, wpatrzone upor­
czywie w  zdrowe nogi p rzy ja ­
ciół, któ rzy ją  odwiedzali. Jak­
że przekonać Lusię — to istne 
żywe srebro — że powinna żyć, 
bo życie je j jest cenne dla k ra ­
ju  i Partii, nawet gdy zamiast 
nóg są k iku ty , kończące się po­
wyżej kolan? A  wreszcie, gdy 
zaczęła rozumieć, że ma obo­
wiązek walczyć o życie, bo ono 
może być pożyteczne — nagłe 
pogorszenie. Po miesięcznej mę­
ce zgasła w  tym  samym pod­
warszawskim Otwocku, gdzie 
się urodziła i spędziła lata 
szkolne, gdzie pierwszy raz 
brała udział w  demonstracjach 
i_ w  walkach robotniczych. Po­
śm iertnie odznaczono ją K rzy ­
żem G runw aldu i  przyznano 
stopień kapitana.

N ie _  „ je  zgasła — spłonęła. 
Dała z siebie wszystko, co dać 
mogła. Żyła — i  zginęła —  za 
sprawę narodu, za sprawę Par>

KRYSTYNA FOZNANs K a



Prot dr Jan Mydlarski
S e k to r  U n iw e rs y te tu  W ro c ła w s k ie ­

go im . B o les ław a  B ie ru ta  
C z lo n e k -K o re s p c n d e n t P o ls k ie j A k a ­

d e m ii N a u k

4 - i B
POZNAJEMY PODSTAWY 
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Pochodzenie rodzaju ludzkiego (c i .  2 )

PRZODKOWIE LUDZI WSPÓŁCZESNYCH
Dzięki licznym  w ykopa liskom  szczątków kopalnych może­

m y dziś odtworzyć w ygląd przodków  człow ieka współczesne­
go — istot, k tóre nie b y ły  ju ż  m ałpam i, ale nie s ta ły  się 
jeszcze ludźm i. Pierwsze szczątki ta k ie j is to ty  znalezione zo-

W  drug ie j połowie epoki lo­
dowej, k tó ra  rozpoczęła się ok. 
m ilion a  la t temu, znajdujem y 
fo rm y  coraz bardzie j podobne 
do człow ieka współczesnego, 
w ytw arza jące już  zróżnicowa­
ne k u ltu ry  przystosowane do 
na jrozm aitszych środow isk geo­
graficznych. Im  bardziej zaś 
zbliżam y się do schyłku epoki 
lodowej, tym  różnorodność 
fo rm  ludzkich jest większa i 
coraz większa jest także roz­
maitość w  przejawach k u ltu ­
rowych. W idz im y ja k  rów ­
nolegle z rozwojem  m orfo lo­
gicznym ■) idącym w  różnych 
kie runkach, rozw ija  się i róż­
norodność k u ltu r  w  zależno­
ści od potrzeb w odrębnych 
środowiskach. Wreszcie na 
samym końcu zlodowaceń 
na terenie Europy zjaw ia  
się już  n iew ą tp liw ie  c z ł o ­
w i e k  d z i s i e j s z y  z 
całą złożonością swych form , 
z bogatą i wysoko stojącą k u l­
turą. Od te j c h w ili coraz do­
k ładn ie j rozpoznajemy zasad­
nicze rysy dzisiejszego zróż­
nicowania ludzkości.

Teoria transformizmu 
\  (ewolucjnnizmu) -  '  

podstawą badań 
naukowych

W  św ietle zatem faktów , 
których nam dostarcza pale­
ontologia s), czyż jest m ożliwe 
inne wyjaśnien ie  tych zjaw isk, 
n iż ty lk o  przyjęcie teorii 
t r a n s f o r m i z m u  (e- 
w  o 1 u c j  o n i z m u), to 
jest stopniowego przekształca­
n ia  się ze wspólnych form  
pierw otnych i zróżnicowania 
się stopniowego w na jróżn ie j­
szych k ie runkach aż do chw i­
l i  obecnej?

W  czasie trw an ia  tych prze­
kształceń jedne gałęzie rozwo­
jowe w ym iera ły , inne zmie­
n ia ły  się, aż w  ciągu długich 
okresów czasu powstał obraz 
różnorodności świata organicz­
nego, ja k i dziś obserwujemy. 
Teoria transform izm u (ewo­
lu c ji) u jm uje  syntetycznie w 
jedną całość fak ty  istotnego 
podobieństwa człow ieka do 
reszty św iata zwierzęcego oraz 
fa k ty  dostarczane przez pa­
leontologię, a dotyczące zm ien­
ności fo rm  w  przeszłości ge­
ologicznej. Nie mam y żadnych 
podstaw naukowych do kon­
s tru kc ji inne j teorii, k tóra by 
po tra fiła  połączyć omawiane 
w yżej fakty. W razie, gdyby 
ktoś chciał odrzucić teorię 
ew oluc ji, to pozostawałoby mu 
ty lk o  uznanie działania ja ­
kichś czynników stojących po­
za przyrodą — to zaś oznacza­
łoby cofnięcie się do stadium 
przednaukowego. Czyż p rz y j­
dzie dzisia j komuś na myśl 
tłumaczenie z jaw isk fizycz­
nych czy chemicznych bezpo­
średnim  oddziaływaniem  cu­

downych czynn ików  stojących 
poza przyrodą? A  tak  było 
przecież daw n ie j, w  stadium  
przednaukowym . Dlaczego 
więc do czysto przyrodniczego, 
naukowego zagadnienia po­
chodzenia rodzaju ludzkiego 
m ie libyśm y stasować metody 
z okresu przednaukowego?

Teoria transfo rm izm u, czyli 
ew o luc ji jest dziś podstawą 
wszelkiego naukowego przy­
rodniczego m yślenia, w  zasto­
sowaniu zarówno do roślin, 
ja k  do zw ierząt i  do człow ie­
ka.

. Na podstawie 
odnalezionych szczątków 
kostnych sprzed milionów 
lat -  odtwarzamy drogi 

rozwoju...
Dynamiczne ujm ow anie 

wszelkich z jaw isk w  św ietle 
dzisiejszej naszej w iedzy zb li­
ża nas do na jbardzie j wszech­
stronnego zrozum ienia rzeczy­
wistości, a zarazem daje moż­
liwości praktycznych zastoso­
wań.

Stojąc zatem na gruncie 
transform izm u (ewolucjoniz- 
mu) możemy na podstawie zna­
nych nam szczątków kostnych 
x ubiegłych okresów geolo­
gicznych spróbować odtworzyć 
drogi, k tó rym i postępowa! roz­
w ó j rodowy, dając w  osta­
tecznym w yn iku  fo rm y ludz­
kie.

Najbliższe człowiekowi 
pod wzglądem budowy 

i funkcji są żyjące dziś 
wielkie człekokształtne

małpy
Pod względem swej budowy 

i fu n k c ji człow iek stoi n a jb li­
żej dziś żyjących w ie lk ich  
małp człekokształtnych, do 
których zaliczamy szympansa, 
goryla, orangutana i  gibbona. 
W ykazały to liczne badania 
zarówno budowy jego kośćca, 
ja k  m ięśni, układu krążenia, 
traw ien ia , układu wydaln icze- 
go. a nawet systemu nerw o­
wego.

Badania nad budową che­
miczną bia łka świadczą nawet 
o czymś w ięcej: m ów ią nie- 
ty lko  o p o d o b i e ń ­
s t w  i e, ale i o n iew ą tp li­
w ym  p o k r e w i e ń ­
s t w i e  tych zw ierząt z 
człowiekiem. Nie może bo­
wiem  ulegać w ątp liw ości, że 
podob1'eństwo w budowie b ia ł­
ka u różnych gatunków nie 
mogło powstać przypadkowo. 
Jest wprost nieprawdopodob­
ne, aby tak , skom plikowane i 
w ie lk ie  d rob iny białkowe, z 
których zbudowane jest ciało 
człowieka czy m ałpy człeko­
kszta łtnej m ogły powstać w ie ­
lokrotn ie, niezależnie od sie­
bie.

Człowiek I małpy 
człekokształtne musiały 

mieć wspólnych przodków
Tego rodzaju podobieńswo 

mogło się w ytw orzyć jedyn ie 
v/ drodze wspólnego rozwoju. 
Człow iek zatem i m ałpy człe­
kokształtne m u s i a ł y  
m i e ć  w s p ó l n y c h  
p r z o d k ó w .  In n y  w n io ­
sek by łby  n iem ożliw y. Nale­
żym y zatem do św iata zw ie­
rząt i żadne inne wyjaśnien ie  
nie mogłoby być uzgodnione 
z tym  o lbrzym im  m ateria łem  
faktów  zebranych przez współ­
czesną naukę.

W  św ietle  dzisiejszej na­
szej w iedzy zwierzęce pocho­
dzenie człowieka jest dla nas 
sprawą zupełnie oczywistą i 
nie wym agającą dyskusji. O r­
ganizmu człowieka nie może­
m y rozpatrywać inaczej jak 
organizmu zwierzęcego. Pod­
kreślić jednak należy, że czło­
w iek jest istotą w y ją tko w ą  i 
pod w ielom a względam i jest 
organizmem jedynym  w  świę­
cie zwierzęcym. Człow iek jest 
istotą społeczną. W prawdzie 
is tn ie ją  także społeczeństwa 
zwierzęce, jednakże istota ży­
cia społecznego u człowieka 
jest odmienna aniżeli u 
wszystkich innych zierząt.

Człowiek -  
dominującą formo 

w świście organizmów 
żywych

Człow iek w  naszym dzisie j­
szym rozum ieniu jego stano­
w iska w  przyrodzie jest nową 
jakością, k tóra z jaw iła  się w  
procesie - ew olucyjnym ; istotą 
k tóra pod w ielom a względa­
mi jest odmienna od swoich 
zwierzęcych przodków i dziś 
żyjących zwierzęcych k rew ­
niaków.

Człow iek jest dzisiaj formą 
dom inującą w  świecie orga­
nizmów żywych. Dzięki w łaś­
nie swym  w y ją tkow ym  ce­
chom p o tra fił on wyprzeć i

w ye lim inow ać szereg form  
zwierzęcych konkuru jących z 
n im  o pierwszeństwo, a inne 
fo rm y przez ich udom owienie 
— zm usił do niesienia sobie 
pożytku.

Człowiek ujarzmia 
przyrodą

Jedynie człow iek p o tra fił 
zm ienić zarówno fizyczne jak 
i biologiczne środow isko na 
olbrzym ich połaciach kon ty­
nentów naszego globu. Przez 
dokładne poznanie mechaniz­
mu procesów ew olucyjnych 
n iew ą tp liw ie  będzie człowiek 
mógł kie row ać n im i. Wszakże 
już  dzis ia j w  naukach bio lo­
gicznych posiadamy metody, 
które pozwalają nam w  po­
żądanym dla nas k ie runku  
kierować rozwojem  organiz­
mów roślinnych i zwierzęcych.

Przyszłość z pewnością p rzy­
niesie dalszy postęp w  te j 
dziedzinie. Człow iek cały swój 
geniusz w k łada  w  w ie ik ie  
dzieło u jarzm ien ia  przyrody. 
T akie  jest stanowisko dzis ie j­
szego twórczego da rw in izm u, 
mającego swe źródło w  filozo­
f i i  m ateria lizm u d ia lektyczne­
go.

* * *
Zagadnienie pochodzenia 

człow ieka; dokoła którego to­
czy się zawzięta w a lka  ideo­
logiczna m iędzy obozem reak­
c ji, opierającym  się na ide­
alizm ie i metafizyce, a obozem 
postępu opierającym  się na 
m ateria lizm ie  d ia lektycznym — 
jest jednym  z czołowych za­
gadnień kszta łtu jących nauko­
w y pogląd na świat. Dlatego 
też ten tak  doniosły problem  
w in ien  być przez wszystkich 
należycie poznany i  przem y­
ślany. Jest to n ie jako kluczo­
we zagadnienie, którego w ła ­
ściwe zrozumienie pozwala 
nam stanąć na ściśle ug run to ­
wanych, naukowych pozycjach.

') M o rfo lo g ia  — n a u k a  o k s z ta ł­
tu rh  i b u d o w ie  z e w n ę trz n e ! i  w e ­
w n ę trz n e j o rg a n iz m ó w  z w ie rz ę ­
cych  i ro ś lin n y c h .

’ ) P a le o n to lo g ia  — n a u k a  o or­
g an izm ach  k o p a ln y c h .

stały, ja k  w iem y, przez holenderskiego lekarza Dubois"'1*! 
lach 1891— 1892. Istotę tę nazwał Dubois P ith c c a n t r # ’ 
erectus.

Poniżej poznacie dalszych przodków ludzi współczesna

M ałpoludy
(C złow iek heidelberski 

i sinantrop)

Neandertalczycy

W  1907 roku w pobliżu m ia- 
j sta Heidelberg (Niemcy) znale- 
! ziono w starych pokładach zie­
m i bardzo masywną szczękę 
dolną, podobną do m ałpie j, 

! gciyż brak ło  na nie j charakte­
rystycznego dla człow ieka w y­
stającego podbródka. N a to­
miast znalezione w  te j sc.czę- 
cc zęby m ia ły  ju ż  charakter 
całkow icie  ludzki. Żuchwa hei- 
dc-lberska należała n iew ątp li- 

! w ie  do m ałpoluda.
M iędzy rokiem  1927 a 1936 

wykopano w. Chinach resżtki 
; 4!) m ałpoludów, których na-

zwano sinantropam i. W raz z 
szczątkami kości sinantropów 
znaleziono w iele narzędzi z 
kw arcytu , które nosiły na so­
bie ślady wyraźne sztucznej o- 
bróbki. W pobliżu zachowały 
się również popiół i zwęglone 
kości.

W yn ika ło  w ięc z tego, że 
choć zewnętrznie ci ludzie, lub 
jeś li kto  w o li — m ałpoludy, 
przypom ina li pod w ielom a 
względam i m ałpy, to w  swej 
istocie b y li już  ludźm i, gdyż 
w ytw arzan ie narzędzi pracy — 
to swoista cecha człowieka.

W Europie, A z ji i A fryce 
wykopano kości ludzi, którzy 
z kolei stanowią ogniwo po­
średnie między m ałpo ludam i a 
ludźm i typu współczesnego. 
Nazwano ich neanderta lczyka­
mi, od do liny Meander (N iem ­
cy), gdzie w roku 1856 znale­
ziono kości człowieka tego ty ­
pu... Neandertalczycy by li n iż­
si wzrostem od ludzi współ­
czesnych, posiadali masywny 
kościec i lekko zgięte nogi w 
kolanach.

Wraz z kośćmi n e a n d e f 
ków znaleziono m n ó s t« ®  
rzęrizi kam iennych ° ra,Zj j  
w ie lką  liczbę n a rz ą d z i k 
nych, grubo ciosanych, 
tym  kości zwierząt. f>a 
po lowali neandertalczyk' 

M ieszkali oni w j aS'5'n,( 
po lowali na grubego zv“  
(mamuta, bizona i in:ie ■ 
biąc ob ławy i zagon?- J 
m nie j w ięcej 500—15® "  
la t temu.

Jaskin ia Chapelle-aux-Saints (Francja), w  k tó re j 
no szczotki neandertalczyków.

Sincnuropy — mężczyzna i  kobieta. Rzeźba M. Gerasimowa.
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«IAK CZŁOWIEK SHE SSĘ 0IBR7TMEH
W  tym  przy tu lnym  miesz­

kan iu  nie było  nic, co wska­
zywałoby, że m ieszkają tu 
m ałpy, n ie  ludzie. Do obiadu 
stawiano na stole talerze i 
k ładziono łyżk i. Na noc za­
ścielano w  syp ia ln i łóżka, sta­
rann ie  wstrząsano poduszki. 
Co prawda goście zachowywa­
l i  się czasem niezupełnie w ła ­
ściwie. P rzy stole, odsunąw­
szy na bok łyżk i, chłepta li 
kom pot w prost z talerzy, a 
przed snem; zamiast położyć 
głowę na poduszce, k ła d li po­
duszkę na głowę.

M im o to, jeże li nawet Róża 
i  Rafael nie zachow ywali się 
zupeinie tak  ja k  ludzie, to 
jednak zachowanie ich było 
praw ie takie samo.

Róża na przyk ład nie g o rze j1 
n iż każda przeciętna gospody­
n i posługiwała się pękiem k lu ­
czy od kredensu. K lucze tę 
znajdowały się zazwyczaj w 
kieszeni dozorcy, *

Podkradłszy się z ty lu  do 
niego Róża nieznacznie wsuwa 
rękę do jego kieszeni — jesz­
cze chw ila  i małpa jest już 
w  jada lnym  pokoju przy k re ­
densie. Wlazłszy na krzesło, 
ostrożnie wkłada k lucz w 
dziurkę. Za oszklonymi dżw i-

czkami kredensu kusząco zło­
cą się na ta le rzu brzoskw in ie  
p rzyk ry te  w inogronam i. K lucz 
przekręcony i w inne grono już 
jest w  rękach Róży.

A  Rafael? Gdybyście go zo­
baczyli w  czasie zajęć? Jako 
pomoce naukowe służą mu: 
w iaderko brzoskw iń i  na jroz­
m aitszej w ie lkości sześciany, 
k ilka k ro tn ie  większe od tych. 
k tó rym i bawią się dzieci. N a j­
większy z n ich jest wielkości 
taboretu, a na jm n ie jszy nie 
niższy od stołeczka pod nogi. 
W iaderko z brzoskw in iam i za­
wiesza się wysoko nad podło­
gą i  zadanie polega na tym, 
aby brzoskw in ie  dostać i 
zjeść. ' *

Z początku Rafael .ani rusz 
nie m ógł rozwiązać tego tru d ­
nego zadania.

U siebie w  domu, to jest w 
lesie, często w drapyw a ł się na 
drzewą, aby zrywać owoce. 
A le  tu  owoce w is ia ły  nie na 
gałęziach, lecz w  powietrzu. 
Oprócz sześcianów nie było 
nic, na co można by się w d ra ­
pać. A le  nawet w lazłszy na 
na jw iększy sześcian nie można 
było dosięgnąć brzoskwiń.

Kręcąc tak  i owak sześcia­
nami, Rafael niechcący zrobił

odkrycie , że jeżeli się posta­
w i jeden sześcian na drugi, to 
do brzoskw iń będzie już b l i­
żej. S topniowo Rafael doszedł 
'do p iram id y  z trzech, czterech, 
a wreszcie z pięciu sześcianów. 
N ie by ło  to dla niego rzeczą 
ła tw ą. Przecież nie można by ­
ło ustaw iać sześcianów byle 
ja k , ty lk o  w  określonym  po­
rządku: n a jp ie rw  duże, potem 
mniejsze, wreszcie na jm n ie j­
sze.

Ileż to razy zdarzało się, że 
Rafael popełn ia ł błędy i  sta­
w ia ł duże sześciany na m n ie j­
sze. Cała konstrukc ja  zaczy­
nała się wówczas groźnie ko­
łysać. Zdawałoby się, że jesz­
cze chw ila ,' a p iram ida run ie  
razem z Rafaelem. A le  to się 
nie zdarzało, bo przecież Ra­
fael b y ł zw inny „ ja k  m ałpa“ .

Aż wreszcie zadanie zostało 
rozwiązane. Rafael us taw ił je ­
den na drug im  według w ie l­
kości, kolejno, jakby  przeczy­
ta ł napisane *na nich cy fry , 
wszystkie siedem sześcianów.

Dosięgnąwszy w iaderka Ra­
fael stojąc na szczycie chw ie­
jącej się p iram id y  od razu z 
w ie lk im  zadowoleniem zaczął 
zajadać uczciw ie zapracowane 
brzoskw in ie .

Jakież inne zwierzę m ogło­
by zachowywać się tak ba r­
dzo po ludzku? Czy można So­
bie wyobrazić psa budujące­
go taką p iram idę z sześcia­
nów? A  przecież pies jest 
stworzeniem pojętnym .

Uderzające jest podobień­
stwo Rafaela do człowieka, gdy 
się w idz i Rafaela przy pracy. 
Oto wzią ł sześcian na ram ię

przodkow ie szympansa pozo­
s ta li na drzewach i  jeszcze 
bardzie j przystosowali się do 
takiego życia.

Dlatego też szympans zbu­
dowany jest zupełnie inaczej 
niż człowiek. M a inne ręce. 
inne nogi, in ny  mózg, inny  
język.

P rzy jrzy jc ie  się rękom  szym­
pansa. Zbudowane są zupeł­
nie inaczej n iż ręka ludzka. 
Duży palec szympansa jest 
m niejszy od małego i  n ie  od­
sta je  tak  w bok, ja k  u nas. A 
przecież duży palec jest w  tym 
zespole pięciu robotn ików , k tó ­
ry  nazywa się ręką, na jpo­
trzebnie jszy, najważniejszy.

Mozg człowieka znacznie przewyższa pod wzglądem objętości 
mózg szympansa.

rlijbiiżsi krewniacy człowiek -  małpy człekskształine
0 N ależy  tu  od razu w y ja ś n ić , że p o k re w ie ń s tw o  lu -  
^  dz i ze w spó łczesnym i m a łp a m i c z łe k o k s z ta łtn y m i 
^-ro zu m ie  mq w  ty m  sensie, że i lu d z ie  i m a łp y  po- 
0 chodzą od w spó lnego p rz rn ^ a  — od k o p a ln y c h , 
0 w yższych  m a łp  nacze lnych . W  ten  sposób ze w spó l- 

.0  czesnym i m a łp a m i n acze ln ym i łączy nas n ie  po- 
0  krevv;enstw o  bezpośrednie a pośredn ie , to  znaczy 
0 w  p ize n e śn i, że n e jes teśm y rodzeństw em , ale ,,k u ­
rz y n o ?  twetn**. M a łp y  cz łeko ksz ta łtn e  i lu d z ie  — to 

różne gałęzie, k tó re  rozeszły sie ( ro z w id li ły  
od w polnego pr.ia  przed m ilio n a m i la t.

0 A b y  współczesne nam  m a łp y  m o g ły  p rze ro d z ić  się 
J w  lu d z i m u s ia ły b y  w ró c ić  n a jp ie rw  do ty p u  w y j-  
f  sc;ov. eyo, od k tó re g o  w  sw o im  czasie one. ja k  też 
f  i lu d z ie  o d d z ie li l i  s c. m u s ia ły b y  znaleźć się w  tych  
0 sam ych  w a ru n k a c h  e gzys te nc ji, w k tó ry c h  ż y li nasi 
\  da lecy  p rzod ko w ie . A ze to  te raz zdarzyć się ju ż  
J n ie  m ozc. w .ęc p rzeksz ta łcen ie  się w spółczesnych 
Jmorp w  ludz i jes t n ie m o ż liw e .

f  O becn ie  is tn ie ją  cz te ry  rodza je  m a łp  cz łekoksz ta ł- 
^  ,y c . ': g ib h o n y , o ra n g u ta n y , g o ry le  i szym pansy.

ł
f  P rz y z n a jc ie  sam i, że zbudow an ie  w ie ży  z ró żne j 
(w ie lk o ś c i k lo c k ó w  — n ie  je s t ta k ie  ła tw e ... 
f  v.y na z d ję c iu  „ a r c h ite k t “  u p o ra ł 
$ x budow ą!

Porównanie rąk  orangutana, 
(od lewej do

i p rzy trzym u jąc go ręką nie­
sie do p iram idy. A le  sześcian 
nie pasuje. Postawiwszy go 
więc na ziemi, Rafael sado­
w i się na nim  i zamyśla się. 
Odpocząwszy bierze się znów 
do roboty — poprawia zro­
biony błąd.

Czy można zmienić 
szympansa w człowieka?

Czyż nie można jednak nau­
czyć szympansa chodzić, m ó­
wić, myśleć i pracować no 
ludzku?

M arzył o tym  kiedyś znako­
m ity  trener zwierząt W. D u­
rów. Wiele pracy kosztowało 
go wychowanie ulubieńca M i-  
musa. M im us byl pojętnym ucz­
niem: um ia ł posługiwać się 
łyżką, wiązać serwetę, siedzieć 
na krześle, jeść zupę nie zale­
wając obrusa i nawet zjeżdżać 
z góry na saneczkach. A  m i­
mo to nie udało się zrobić z 
niego człowieka.

Jest to zupełnie zrozumiałe 
Przecież drogi człowieka i 
szympansa od dawien dawna 
rozeszły sie. Przodkow ie czło­
wieka zeszli z drzew na zie­
mię, zaczęli chodzić na dwóch 
nogach i  pracować rękami. A

goryla, szympansa i  człowieka  
prawej).

Pracuje on do spółki z każdym 
z pozostałych czterech i  ze 
w szystk im i razem. Dlatego to
nasza ręka operuje tak zręcz­

nie na jprzeróżn ie jszym i na­
rzędziami.

Gdy szympans chce zerwać 
owoc z gałęzi, często p rzy trzy ­
m uje gałąź ręką, a owoc zrywa 
nogą. Chodząc po ziem i opie­
ra się na zgiętych palcach rąk. 
Często więc używa rąk, tak 
ja k  nóg, a nóg tak  ja k  rąk.

Oprócz różnicy w  budowie 
rąk i nóg istn ie je  jeszcze jedna 
bardzo ważna rzecz, o k tó re j 
zapominają trenerzy starający 
się przekształcić szympansa w 
człowieka. Zapom inają, że 
mózg szympansa ma znacznie 
m niejszą objętość, a budowa 
jego nie jest tak  skom pliko­
wana, ja k  budowa mózgu ludz­
kiego.

Iw an  Paw łów, k tó ry  wiele 
la t badał pracę ludzkiego móz­
gu, z dużym zainteresowa­
niem obserwował zachowanie 
się swych gości —  Róży i  Ra­
faela. Opowiadano, że nieraz 
długo przesiadywał w  domku 
m ałp stud iu jąc ich  obyczaje. 
A  obyczaje te by ły  ja k  n a j­
bardziej bezsensowne i  chao-

Najstarsze narządzie kam ien­
ne — „rączne d łu to ".

tyczne. N ie zdążywszy jeszcze 
na dobre zająć się .jedną rze­
czą, m ałpy ju ż  ją  rzuca ły i 
b ra ły  się do inne j.

Rafael buduje z poważną 
m iną swą piram idę. Naraz za­
uważywszy piłkę, porzuca sze­
ściany i  zaczyna w a lić  w  nią 
swoją długą kosmatą łapą. Po 
c h w ili i  p iłka  idzie już  w za­
pomnienie: uwagę Rafaela po­
chłonęła mucha na podłodze.

Kiedyś, patrząc na tę bez- 
planową krzątan inę szympan­
sów, P aw łów  pow iedzia ł m y­
śląc głośno:

— Chaos, chaos!
W  chaotycznych ruchach 

m ałp odzwierciedla się chao­
tyczna praca ich mózgów, zu­
pełnie niepodobna do uporząd­
kowanej, skup ionej pracy 
mózgu ludzkiego.

Pewnego razu w  m ieszkaniu 
Róży i  Rafaela z ja w ił się re­
żyser film o w y , aby zrobić 
zdjęcia. W edług scenariusza 
należało wypuścić m ałpy na 
jak iś  czas na swobodę. Gdy je 
ty lk o  wypuszczono, na tych­
miast w drapa ły  się na n a jb liż ­
sze drzewo i  z zapałem zaczęły 
się huśtać trzym ając się rę­
kam i gałęzi. Na drzew ie m a ł­
py poczuły się bardzie j u sie­
bie w  domu niż w  swym  p rzy ­
tu lnym , wygodnie urządzo­
nym  mieszkaniu.

U siebie, w  A fryce, szym­
pans mieszka na górnym  p ię t­
rze lasu. Buduje sobie gniazda 
na gałęziach drzew. K ry ją c  
się przed w rogiem  ucieka na 
drzewo. Na drzewie zna jdu je  
pokarm  — owoce i orzechy, 

Szympans tak  się już  p rzy­
stosował do drzewa, że wę­
d ru je  po prostopadłym  pniu 
znacznie lep ie j niż po gładkie j 
ziemi. Tam gdzie nie ma lasu, 
szympansa nie zobaczycie.
, Jeden z uczonych w yb ra ł się 
do A fry k i,  do Kam erunu, aby 
przyjrzeć się, ja k  szympans 
żyje we własnej ojczyźnie.

Schwytawszy dziesięć szym­
pansów uczony um ieścił je 
koło swej ferm y w  lesie, żeby 
czuły się ja k  na jbardzie j w 
domu. A by  zaś nie uciek­
ły, z rob ił im  n iew idzia lną k la t-  i 
kę. K la tka  ta była  sporządzo- i 
na jedyn ie przy pomocy dwóch ! 
narzędzi: topora i p iły .

Z polecenia uczonego drwale 
w y rą b a li wszystkie drzewa do- j 
koła n iew ielk iego kaw ałka la -  ! 
su, dzięki czemu skraw ek ten j 
stał się wysepką wśród o tw a r­
tego pola. Na te j wysepce I 
uczony um ieścił swe m ałpyi 

P rzew idyw ania uczonego by ­
ły  tra fne : małpa jest zwierzę­
ciem leśnym. Dobrowolnie la ­
su nie opuści. Osiedlenie się 
m ałpy na o tw a rtym  polu jest 
rów nie niem ożliwe, ja k  zamie­
szkanie białego niedźwiedzia 
na pustyni.

Jeżeli jednak szympans nie 
może w yjść z lasu, to jakże 
m ógł to uczynić jego b lisk i 
krew ny  —  człowiek? (c.d.n)

Grupa neanderta lczyków przy  ognisku, ąekonstru

Ludzie krom anioñscy
Ludzie typu współczesnego 

ukszta łtow ali się m nie j więcej 
przed 190 — 120 tysiącami lat. 
Najdawniejszych ludzi typu 
współczesnego nazywamy ludź­
mi z Cro-Magnon miejscowości

we Francji, gdzie w rok® j 
znaleziono po raz p ie r" 's"  
ści człowieka tego tyP®'  ̂
czeni radzieccy znaleźć * 
ilość obozowisk lud:# 
niońskich na terenie

Człow iek krom dnioński 
strukc ja  M. Gerasimowa.

M urzak  Koba. K rym .

P owyższe z d ję c ia  t te k s t za cze rp n ię te  z o s ta ły  z w v d a w n ic*' 
„N a u k a  o poch o d zen iu  cz ło w ie ka . T a b lic e  p o g lą d o w e ", w y * * ! ,  
p rzez  K sm żkę  i  W ię dzę “  w  1951 ro k u  (cena 3Ć zł). OpraCO» 
M  P lis ie c k i, p rz e k ła d  D. Ja rząbek . „

W y d a w n ic tw o  to  d a le ko  w y k ra c z a  poza p rz y ję te  d a w n ie j V; « 
po jęc ie  ta b lic  p o g lą do w ych . O b ja ś n ie n ia  ta b lic ' w ra z  z te ł»  
w y ja ś n ia ją c y m  p ió ra  M . P łis ie c k ie g o  z a w a rty m  w  za ia czo r . 
»Ijumu b roszu rce  — s ta n o w ią  w y k ł a d  n a u k i o poehod».,, 
cz tow m ka — w y k ła d  tre ś c iw y , p isa n y  — p rz y  z a c h o w a n i"  ,5,;,n 
scis.osci n a u k o w e j — n ie z w y k łe  ja s n y m , z ro z u m ia ły m  Języp.1 a 

A lb u m  za w ie ra  62 ta b lic e , k tó re . I lu s tru ją  n ie  ty tk o  rozWOJ 0 
°  P ochodzen iu  cz ło w ie ka , a le ró w n ie ż ' zaga d n ie n ia  >oZ' 

spo łeczeństw a , ję z y k ó w , ras, ra s izm u  itp .

M atem atyka dla milion©^ a
N a k ła d e m  „K s ią ż k i i  W ie d z y “  u k a z a ł się p o ls k i p rz e k ła d  1 

g ie lsk ie g o  k s ią ż k i L a n ce lo ta  H obgena  p t, „M a tem a tyka  d la 1 
n ó w “ .

• r»cl*
Z a d a n ie m  te j k s ią ż k i je s t w y ja ś n ie n ie  Jak w ie d za  o w

liczbach  ro z w ija ła  się pod  n ap o re m  z m ie n ia ją c y c h  ludzkość v 
m ia n  sp o łecznych , ja k  w  k o le jn y c h  sw ych  stad iach  b y la 1 ui 
w an a  p rzez  ̂ za p o ry  z w ycza jo w e , ja k  w  k o ń c u ' doszła do ° K ,« 
n ia  ob razu  św ia ta , k tó ry m  m ożna k ie ro w a ć , g d y  s ię  zna i eS° 
w a. Po p rz e c z y ta n iu  te j k s ią ż k i u z y s k u je  się p e rsp e k tyw ę  n 
lość społecznej w ię z i m a te m a ty k i.


